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Wszechstronna pomoc 
robotniczym 
nowatorom

Rząd 1 Partia przywiązują ogroanną wagę do «sero
wego, masowego rozwoju ruchu wynalazczości robot
niczej, do ułatwienia naszym mistrzom oszczędności 
realizacji ich pomysłów, do stworzenia im jak  najbar
dziej dogodnych warunków twórczej pracy.

Klasa robotnicza rozumie, te nowatorstwo ! racjo
nalizacja są dźwignią postępu technicznego, wzrostu 
Wydajności pracy, niewyczerpanym źródłem oszczędno
ści, instrumentem budowy socjalizmu.

Wiele jednak faktów świadczy o tym, te nie zawsze 
Jeszcze i  nie wszędzie ten olbrzymi kapitał, jakim  jest 
twórcza inicjatywa i  umiejętności robotników, jest na
leżycie wyzyskiwany.

Rząd, nasza Partia i  zw. zawodowe walczą z bezdusz
nością i biurokracją tych ogniw aparatu administracyj
nego, które hamują zdrową inicjatywę racjopalizato- 
tów robotniczych.

„Zalecenie Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla
nowania Gospodarczego w sprawie rozwoju wynala»- 
czości pracowniczej”  powinno przynieść przełom w sto
sunku tych ogniw administracji gospodarczej do tak 
Ważnego zagadnienia, jakim  jest ruch racjonalizatorski,

Dokładny tekst „Zalecenia” , którego streszczenie za
mieściła „Trybuna Ludu”  dnia 20 bm. muszą poznać 
hie tylko wszystkie ogniwa administracji gospodarczej, 
sle i szerokie masy robotników, techników, inżynierów 
1 majstrów. Wszystkie punkty tego dokumentu muszą 
być szybko wykonane i  ściśle przestrzegane.

Tak więc, trzeba jak najszybciej stworzyć poczynają# 
bd zakładu pracy, a kończąc na resortach, specjalny 
Pion, zajmujący się sprawami rozwoju I popierania wy
nalazczości robotniczej.

Trzeba również jak najszybciej wyznaczyć specjal
nych instruktorów, których zadaniem byłoby przeno
szenie w jak najkrótszym czasie przyjętych i  realizo
wanych pomysłów racjonalizatorskich na pozostałe za
interesowane zakłady pracy.

Do pracy te j trzeba wyznaczyć bojowych, zdolnych 
Pracowników, którzy nie będą „odwalali roboty” , ale 
którzy wypełniać będą z oddaniem swe obowiązki.

Ludzie ci będą walczyli o szybsze i  dokładniejsze 
realizowanie pomysłów racjonalizatorskich, będą rów
nież otaczali najbardziej troskliwą opieką mistrzów 
oszczędności,

Poszczególne resorty i  centralne zarządy pamiętać 
muszą o organizowaniu branżowych narad wynlazczo- 
ści i usprawnień, połączonych z wystawami, przegląda
mi i  pokazami dorobku, osiągniętego w dziedzinie wy
nalazczości robotniczej.

Jest rzeczą niezmiernie ważną przestrzeganie term i
nów wyznaczonych przez Przewodniczącego Państwo
wej Komisji Planowania Gospodarczego na rozpatry
wanie przez poszczególne ogniwa zgłaszanych projektów.

Jest również rzeczą niezmiernie ważną, by wszystkim 
i acjonalizatorom udzielana była przez dyrekcję maksy
malna pomoc w opracowywaniu pomysłów. W zakła
dach, w których nie ma jeszcze klubów wynalazców 
Pomoc taka musi być przez dyrekcję udzielana obowiąz
kowo,

Resortom 1 przedsiębiorstwom nie wolno zapominać
0 tym, by do końca roku bież. opracowane zostały do
kładne branżowe zbiory tematów dla racjonalizatorów
1 by tematy te były stale i  systematycznie aktualizo
wane raz na kwartał.

Administracja gospodarcza, organizacje podstawowe 
Naszej Partii, rady zakładowe — powinny dołożyć jak 
Najwięcej wysiłków, by pomysły nowatorów rozpow- 
^echniane były szybko i  na wszystkie zakłady pracy, by 
"wynalazki i  usprawnienia dokonane w jednym z zakła
dów podległych danemu przedsiębiorstwu zastosowane 
K°stały we wszystkich innych zakładach podległych te- 
btu przedsiębiorstwu w terminie 3-ch miesięcy. Zjedno- 
Czenia 1 Centralne Zarządy zobowiązane zostały do za
logowania wartościowych wynalazków i  usprawnień we 
'wszystkich podległych przedsiębiorstwach w terminie 
d'Ciu miesięcy od chudli pierwszej realizacji wynalaz
ku lub usprawnienia,

. Musimy ułatwić pracę naszym racjonalizatorom, mu- 
Slmy zmobilizować wszystkie ogniwa do walki * „mar
notrawstwem człowieka” . Musimy sobie przypomnieć 
1 dobrze zapamiętać słowa tow. Minca wypowiedziane 

Krajowej Naradzie Oszczędnościowej: „Jeżeli zbrod- 
bią i grzechem jest marnotrawstwo, to potrójną zbrod- 

i grzechem jest marnotrawienie zdolnych, uczciwych

Rząd francuski broni szpiega 
który spiskował przeciw Polsce
Protest Rządu RP przeciw bezprawnemu aresztowaniu 

polskich lotników w Paryżu
Jak te Już zostełe podane do

wiadomości, opublikowaną w 
dntu 20 listopada 1949 r. notą 
Rządu RP do Ambasady Frań 
euakiej w Warszawie, w dniu 
18 listopada 1949 r. został za
aresztowany urzędnik Konsula
tu Francuskiego w Szczecinie 

Robineau za działalność szpie
gowską w Polsce. Aresztowanie 
nastąpiło w chwili, gdy Robi- 
neau usiłował opuścić teren Pol 
»ki samolotem.

W dniu 18 listopada po przy
byciu do Paryża samolotu PLL 
„Lot", którym zamierzał opu
ścić Polskę Robineau, władze 
francuskie zatrzymały samolot 
j zaaresztowały jego załogę 
składającą się z następujących 
osób: I  pilot Piotrowski Zyg
munt, I I  p ilot Snack! Włady
sław, nawigator Zbrowski Zyg
munt, mechanik pokł. Kurtz 
Wacław, radiooperator Błasz
cz ak Czesław, stewardessa Wal 
fisz Halina.

Jak» powód zatrzymania sa
molotu i zaaresztowania załogi 
podano chęć przesłuchania zało 
gi dla ustalenia okoliczności 
rzekomo tajemniczego zniknię
cia p. Robineau. Władze fran
cuskie utrzymały areszt samo
lotu i załogi nawet po oficjal
nym zakomunikowaniu przez 
Rząd Polski faktu zaaresatowa 
nia Robineau za działalność 
szpiegowską.

W związku i  tym Ambasada 
RP w Paryżu złożyła we fran
cuskim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych w dniu 20 bm. 
ustny protest, a następnie w 
dniu 21 bm. notę protestacyjną 
treści następującej:

„Ambasada Rzeczypospoli
tej Polskiej przesyła Minister
stwu Spraw Zagranicznych 
wyrazy poważania i  ma za
szczyt ponowić protest, wyra
żony ustnie w dniu wczoraj
szym przeciw zaaresztowaniu 
załogi polskiego samolotu

śledztwo prowadzona z po
wodu podejrzenia o morder

stwo posłużyło za protekst do 
tego aresztowania 1 jest do 
tego stopnia absurdalne, że od
biera wspomnianemu postępo
waniu władz francuskich w 
stosunku do załogi polskiego 
samolotu wszelkie cechy le
galności.

W tych warunkach Ambasa
da Polska zmuszona Jest trak
tować zaaresztowanie załogi 
polskiej wyłącznie Jako akt 
oczywistego pogwałcenia pod
stawowych praw człowieka.

Ambasada Polska stwierdza 
z żalem, że poprzedni ustny 
protest Ambasady nie odniósł 
żadnych skutków.

Ambasada Polska ponownie

uroczyście protestuje przeciw
ko temu aktowi gwałtu władz 
francuskich w stosunku do 
lotników polskich. Ambasada 
Polska z naciskiem domaga 
się, aby zaaresztowani lotnicy 
odzyskali niezwłocznie całko
witą wolność i  prosi Minister
stwo Spraw Zagranicznych, 
aby osoby odpowiedzialna za 
to samowolne aresztowanie zo
stały ukarane.

Równocześnie Ambasada 
Polska, domaga się, aby załoga 
polska i  towarzystwo „LOT“  
uzyskały zadośćuczynienie za 
wszystkie szkody spowodowa
ne wspomnianym aresztowa
niem. (PAP).

Konferencja prasowa w MSZ
Na konferencji prasowej w 

dniu 21 bm. rzecznik MSZ, mi
nister pełnomocny W. Grosz, 
zapoznał szczegółowo dzienni
karzy krajowych i  zagranicz
nych z okolicznościami wykry
cia sieci szpiegowskiej, kiero
wanej przez konsularnych i dy
plomatycznych urzędników
francuskich w Polsce oraz z 
okolicznościami zaaresztowania 
za działalność szpiegowską u- 
rzędnika Konsulatu Francu
skiego w Szczecinie — Robi
neau.

Przedstawione przez min. 
Grosza fakty, dokumenty i  ma
teriały złożyły się na oburza
jący w swej wymowie obraz 
działalności szpiegowskiej o 
charakterze wojskowym, poli
tycznym i gospodarczym.

Od pewnego czasu władze 
Bezpieczeństwa Publicznego — 
stwierdził min. Grosz — były 
na tropie szajki szpiegowskiej, 
która zajmowała się zbiera
niem informacji szpiegowskich 
dla obcego państwa.

Nici śledztwa zaprowadziły 
władze do jednej z obcych am
basad w Warszawie.

Dnia 18 listopada br. o gode. 
8,30 rano na lotnisku w War
szawie został zatrzymany u-

rzędnik Konsulatu Francuskie
go w Szczecinie — André Ro
bineau, posługujący się pasz
portem francuskim N r 6619 w 
chwili, kiedy zamierzał opuścić 
teren Polski.

Zatrzymany André Robineau 
przyznał się do uprawiania 
działalności szpiegowskiej oraz 
wyjawił, że stanowisko sekre
tarza Konsulatu' Francuskiego 
w Szczecinie służyło mu jako 
przykrywka jego szpiegowskiej 
pracy.

Aresztowany Robineau ze
znał, że w Ambasadzie Francu
skiej w Warszawie na stano
wisku archiwisty jest zatrud
niony p. De Méré, który obec
nie kieruje działalnością szpie
gowską wywiadu francuskiego 
w Polsce i  był bezpośrednim 
zwierzchnikiem Robineau w tej 
zbrodniczej działalności.

Pomocnikiem De Méré w 
działalności szpiegowskiej jest 
urzędnik Ambasady Francus
kiej na stanowisku sekretarza- 
tłumacza, Rénaux.

Aresztowany Robineau podał 
sieć swoich agentów, których 
część on osobiście zwerbował 
do pracy szpiegowskiej, część 
zaś została mu przekazana, dla

kontynuowania pracy szpiego
wskiej przez byłego wicekonju- 
la w Szczecinie Bardet, który 
ju t  wcześniej został służbowo t 
tej placówki odwołany.

Aresztowany Robineau *a- 
snał, iż rozporządzał poważ
nym funduszem dyspozycyj
nym, przeznaczonym na opła
cenie swojej agentury. Fun
dusz ten otrzymywał z Amba
sady Francuskiej w Warsza
wie od De Mćrć i Jemu składał 
rozliczenia.

Aresztowany Robineau ze
znał, że rezultaty swej szpiego
wskiej pracy — zebrane infor
macje wywiadowcze przesyłał 
do Ambasady Francuskiej w 
Warszawie na ręce De Mćrć, w 
formie okresowych raportów.

Aresztowany Robineau ze
znał, że instrukcje szpiegow
skie otrzymywał z Ambasady 
Francuskiej w Warszawie od 
De Mćrć. Instrukcje te zaleca
ły  zbieranie informacji szpie
gowskich z dziedziny wojsko
wej, ekonomicznej i politycz
nej. Szozególny nacisk kładzio
no na zbieranie informacji o 
lotniskach, obronie wybrzeża 
morskiego craz transportach 
kolejowych.

Aresztowany Robineau o- 
świadczył, że polecone mu za
dania szpiegowskie wykonywał 
sumiennie, że zebrał pokaźną 
ilość materiałów, które przeka
zał do Ambasady Francuskiej 
— do rąk De Mćrć.

Robineau zeznał, że kiedy o- 
statni Taz przyjechał ze Szcze
cina do Warszawy, aby następ
nie udać się do Francji, przy
wiózł ze sobą zebrane w ostat
nim czasie materiały szpiegow
skie i wręczył je De Mćrć w 
Ambasadzie.

Zeznania Robineau potwier
dziły wiadomości, jakie posia
dały władze Bezpieczeństwa, o 
działalności jego i jego agen-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uchwały I I I  Plenum  
to w ielkie zwycięstwo P artii 
— stwierdzają masy pracujące

(TELEFONEM OD KORESPONDENTÓW „TRYBUNY LUDU“ )

utalentowanych ludzi” ,

Postępowa prasa kobiet 
Raźnym orężem obrony pokoju 

Obrady sesji SDFK w Moskwie

W  fabrykach i zakładach pracy w  całym kraju odbyły się 
zebrania podstawowych organizacji partyjnych, poświęcone 
omówieniu uchwał I I I  Plenum KC PZPR, Na zebraniach tych 
członkowie Partii dali wyraz pełnej gotowości wprowadzenia 
w  życie historycznych uchwał Plenum. W  Warszawie na ze
braniach partyjnych wypowiadali się kolejarze, tramwajarze, 
robotnicy fabryk i  pracownicy umysłowi.

Towarzysze - tramwajarze z | Plenum wykazały w pełni siłę

. Mo s k w a  (p a p ), w  nie-
lelę 20 listopada br. toczyły 

gj* dalsze obrady sesji Rady 
patowej Demokratycznej Fe- 
eI»cji Kobiet.

,a posiedzeniu porannym 
-s.la Wysłuchała referatu wice 
2ewodnicżącej ŚDFK, przed- 

bi®?’lcielk i polskiej L ig i Ko
dem Eugenii Pragierowej o 
o ■ . kratycznej prasie kobiet i 

u, ,Zadaniach. 
esz, kazuW  
P od6rstw,Pj, ^Saezy wojennych w 
¿w.sie i Tadio przeciwko 
j 0 *^2kowi Radzieckiemu i kra- 
pj, .demokracji ludowej, dr 
tłYJi5ler°Wa określiła prasę de- 

r&tyczną jako potężną broń 
11 pokoju w  walce o zde- 

Panie kapitalistów.

.... na kampanię 
i(Jc?erstw, prowadzoną przez

Głównym i naczelnym zada
niem postępowej prasy kobiet
— oświadczyła dr Pragierowa
— winna być obrona sprawy 
pokoju przed zakusami podże
gaczy wojennych, systematycz
na walka przeciwko wyścigowi 
zbrojeń i olbrzymim budżetom 
wojennym USA. i Anglii, de
maskowanie agresywnych pak
tów imperialistycznych, mobili
zacja milionów kobiet do walki 
o trwały pokój.

Następnie sesja Rady SDFK, 
wśród burzliwych owacji i o- 
krzyków na cześć pokoju i na 
cześć wodza całej postępowej 
ludzkości Józefa Stalina — jed
nomyślnie uchwaliła rezolucję, 
dotyczącą walki ŚDFK i jej 
sekcji w poszczególnych kra
jach w obronie pokoju.

MZK na Woli zebrali się wczo 
raj, aby omówić I I I  Plenum Ko 
mitetu Centralnego. Referat 
sprawozdawczy wygłosił tow. 
Starewicz, kierownik Wydziąłu 
Propagandy Masowej KC 
PZPR. Skupienie w jakim słu
chano referatu, a następnie 
wypowiedzi w dyskusji świad
czyły o wielkiej wierze w siły 
Partii.

„Musimy dokonać przede 
wszystkim dokładnego przeglą
du szeregów naszej podstawo
wej organizacji — podkreślił 
tow. Jakubiak. — Musimy to 
zrobić przed mającymi się od
być wyborami do władz par
tyjnych, aby do nowych władz 
naszej organizacji partyjnej 
weszli ludzie, cieszący się P°" 
wszechnym zaufaniem i tacy, 
którzy dorośli do tego zadania.

Na zebraniu organizacji par 
tyjnej przy PMS towarzysze po 
wysłuchaniu referatu sprawo
zdawczego tow. Daszkiewicza, 
zanalizowali w ożywionej dy
skusji pracę swej organizacji 
partyjnej w świetle uchwał Ple 
num.

Tow. Adamski m. in. powie
dział: „Jako członek Komitetu 
Fabrycznego stwierdzam, ze 
często niedostatecznie reaguje
my na głosy członków naszej 
organizacji partyjnej, że Ko
mitet Fabryczny nie ma jesz
cze partyjnego stylu pracy, 
że za mało uczymy się _ od 
WKP(b) i dlatego powinniśmy 
mocno zabrać się do przerabia
nia h is to rii Partii Bolszewic
kiej.

Zebranie podstawowej orga
nizacji partyjnej fabryki wy
robów gumowych „Itygawar 
przeciągnęło się do późnych 
godzin wieczornych. Występu
jąc w dyskusji towarzysze, jak 
tow. tow. Jachimiak, Pascal i 
Imach podkreślali, że uchwały

naszej Partii i wskazały nam 
drogę, po której mamy kroczyć, 
aby uniknąć odchyleń prowa
dzących do titowskiej zdrady i 
zaprzaństwa.

Na zebraniu towarzyszy - 
pocztowców z Urzędu Poczto
wego Warszawa 2 padały w 
dyskusji twarde i  mocne słowa
0 pełnej solidarności z uchwa
łami Plenum, o potrzebie wzmo 
żenią czujności na ważnych po
sterunkach służby w aparacie 
łączności, szczególnie wysta
wionym na zakusy różnego ro
dzaju agentów i  dywersantów.

Zebranie Organizacji Pod
stawowej PZPR „Ursusa" by
ło wspaniałą lekcją poglądową 
siły mobilizującej uchwał I I I  
Plenum KC PZPR.

Z niesłabnącą i natężoną u- 
wagą ponad tysiąc pezetperow 
ców słuchało zarówno refera
tu tow. Marii Kamińskiej, red. 
naczelnego „Gromady“  jak
1 licznych dyskutantów. 
Stary członek SDKPiL, szano
wany na fabryce przodownik 
pracy tow. A lbin Szwarc, mó
wiąc o ślepocie politycznej no
sicieli nacjonalistycznego od
chylenia w naszej Partii na
wiązał do stanowiska tow. Go
mułki wobec szpiegów i zdraj
ców. „Każdy robotnik — mó
w ił on — gdy przychodzi do 
pracy, składa swój życiorys, i 
każdy wie, że to jest ważne. A

tow. Gomułka w swej ślepocie 
nacjonalistycznej uważał, że ży 
ciorysy wiceministrów nie są 
ważne“ . W Partię nie wolno się 
„bawić“  — mówił dalej tow. 
Szwarc. Partia — to wódz kla
sy. Partii nie wolno rozwodnić, 
jak to chciał tow. Gomułka.

Napchały się do Partii ele
menty — mówił tow. Wśeibski
— obce, i brak kontroli oraz 
brak czujności umożliwił im 
zamaskowanie się. Te właśnie 
wrogie elementy usiłują niekie 
dy utrącić ludzi oddanych Pol
sce Ludowej, wiernych mar
ksistowsko - leninowskiej Par
tii.

Toteż naszym obowiązkiem
— mówił w dyskusji tow. Kań
ski — jest nie zadowolić się je
dynie przyswojeniem sobie nie
zmiernie doniosłych uchwał I I I  
Plenum, ale wytyczne Plenum 
przenieść głęboko do całej Par
t ii, a także w masy bezpartyj
nych robotników.

Robotnicy „Ursusa“  którzy 
pamiętają dobrze szpicla I I  od
działu Jaroszewicza, którzy sy
gnalizowali jeszcze w 1945 r., 
że Jaroszewicz jest wrogiem 
klasy robotniczej —- przypomi
nali teraz, jak ci właśnie agen 
ci wroga dezorganizowali w 
Ministerstwie Aprowizacji zao
patrzenie robotników w żyw
ność — wówczas, gdy robotni
cy o głodzie i  chłodzie podnosi
li fabrykę z gruzów.

Tow. Mordzyńska wskazywa
ła na to, jak zgniły liberalizm, 
brak czujności wobec wrogiej 
agentury ze strony nosicieli na
cjonalistycznego odchylenia, de 
mobilizował niektórych ludzi 
na dole. Na to samo wskazywał 
też tow. Resler mówiąc o tym, 
że do niedawna jeszcze w orga
nizacji partyjnej „Ursusa“  znaj

dowal się były granatowy po
licjant.

Tow. Kański przypomniał ze
branym fakt, iż z polecenia 
jednego z aresztowanych szpie
gów przychodzili na „Ursus“ 
rozmaici podejrzani ludzie po 
zaświadczenia, że tu ta j praco
wali przed wojną — mimo, iż 
nie mogli podać na to żadnych 
świadków. Zaświadczenia te by
ły  im widocznie potrzebne po 
to, aby zamaskować się na ja 
kiejś innej fabryce. Trzeba Par 
tię i aparat przemysłowy chro
nić przed tego rodzaju typa
mi i  z wydaniem zaświadczeń 

i  rekomendacji być niezmier
nie ostrożnym.

Z gorącym przejęciem okla
skiwali zebrani słowa tow. Pe- 
płońskiego, iż uchwały Ple
num, to zwycięstwo Partii i 
klasy robotniczej, to jeszcze 
jedna łopata ziemi na mogiłę 
imperialistycznych agentów. 
Dalsze sprawozdania na str. 4

Połowy ryb na Mazurach
*' , .V t-

Jesienne połowy ryb słodkowodnych na Mazurach przy
czyniły się znacznie do bogatego zaopatrzenia m iast 
w ryby. Na zdjęciu rybacy po połowie na jeziorze Ryń•

skim. Foto A R

Naród francuski czci 70 rocznicę 
urodzin Generalissimusa Stalina

PARYŻ, (PAP). W Paryżu 
powstał komitet b. jeńców wo
jennych, kombatantów i więź
niów politycznych, mający na 
celu skoordynowanie akcji dla 
uczczenia 70-tej rocznicy uro
dzin Generalissimusa Stalina.

Na czele komitetu stanął b. 
sekretarz krajowego ruchu b. 
jeńców wojennych — Pierre 
Lemoigne.

Krajowa konferencja kobiet 
w Gennevilliers zadecydowała

jednomyślnie przesłać depeszę 
z gratulacjami i wyrazami 
wdzięczności do Generalissi
musa Stalina z okazji 70 roczni 
cy jego urodzin.

Również Krajowa Konfede
racja Sekcji Młodzieżowych 
Związków Zawodowych prze
słała do Generalissimusa Stali 
na depeszę, zapewniającą, iż 
młodzi Francuzi nigdy nie 
chwycą za broń przeciw swym 
braciom radzieckim.

Masy pracujące Francji 
odpowiedzą strajkiem generalnym 
na antyrobotniczą politykę rządu

PARYŻ (PAP). W całej
Francji trwają przygotowania 
do zapowiedzianego na 25 bm. 
24-godzinnego strajku powsze
chnego. Force Ouvrière potwier 
dziła decyzję wzięcia udziału w 
akcji strajkowej.

Kierownictwo chrześcijań
skich zw. zaw. wypowiedziało 
się natomiast za odroczeniem 
tej akcji pod pretekstem, że 
rządowe projekty, dotyczące 
•zbiorowych układów pracy, ma
ją  być omawiane przez parla
ment w bież. tygodniu. Jedno- 
cześnie kierownictwo chrześci
jańskich zw. zaw. usiłowało 
skłonić inne centrale związko
we do takiego samego stano
wiska.

Ta dywersyjna próba dozna
ła fiaska. Nie ulega zresztą 
wątpliwości, że doły związko
we chrześcijańskich z w. zaw.

będą w przeważającej większo
ści uczestniczyły w strajku.

PARYŻ (PAP). W ramach 
przygotowań do strajku gene
ralnego odbył się w Welodro
mie Zimowym w Paryżu maso; 
wy wiec ludowy pod przewod
nictwem M arii Couette.

Przemawiał m. in. sekretarz 
generalny CGT — Frachon. 
Napiętnował on działalność an
tyrobotniczą rządów, kierują
cych polityką francuską od 2 
la t i podkreślił konieczność jed
ności akcji w strajku 25 bm.

Frachon powitał z zadowole
niem jedność akcji, realizowa
ną w masach związkowych i 
podkreślił wagę decyzji CGT, 
która postanowiła uczynić ze 
strajku 25 listopada wielką de
monstrację potęgi i jedności 
klasy robotniczej.

Hajduckie Zakłady Hutnicze 
wykonały plan roczny

(TELEFONEM OD WŁASNE GO KORESPONDENTA)
20 bm. Hajduckie Zakłady 

Hutnicze, jako pierwsze zjed
noczenie w przemyśle hutni
czym wykonały roczny plan 
produkcji według wartości. Do 
końca roku plan zostanie wy
konany w 110 proc. Należy za
znaczyć, że Hajduckie Zakłady 
Hutnicze wykonały trzyletni 
wartościowy plan produkcji 2 
września br.

Osiągnięcia te zakłady za
wdzięczają dobrej organizacji 
współzawodnictwa pracy i . u- 
sprawnieniu metod produkcji.

(ts)
Roczny plan h u ty  

Ostrowiec w ykonany 
Huta Ostrowiec 19 bm. wy

konała roczny wartościowy 
plan produkcji w 100,2 proc. 
o godz. 10,50. (tsap)

Na str. 3 zamieszczamy artyku ł 

członka B iura  Politycznego KC PZPR

tow. H IL A R E G O  M IN C A  

„ W  kwestii zasad planowania 

w krajach demokracji Indowej“

Francja nie zapomni stu lat przyjaźni 
łączącej narody polski i francuski

Przemówienie Marcela Cacbin podczas spotkania 
z robotnikami Warszawy

W  czasie pobytu Marcela Cachin w  Warszawie odbyło się 
Jego spotkanie z robotnikami stolicy Polski, Dostojnego go
ścia powitano gorącą owacją na cześć Komunistycznej Partii 
Francji i  jej przedstawiciela oraz na cześć przyjaźni narodu 
polskiego z narodem francuskim. Serdecznie powitał gościa 
I  sekretarz K W  — Stanisław Zawadzki w  imieniu warszaw
skiej organizacji partyjnej, mas pracujących stolicy i społe
czeństwa całej Polski. Marcel Cachin oświadczył m, in. robot
nikom Warszawy:

„Od przeszło 100 lat ustaliły 
się między Polską i Francją 
więzy przyjaźni, które przeja
wiały się podczas pierwszej re 
wolucji francuskiej, a zacieśni
ły się następnie podczas rewo
lucji w latach 1848 i 1871, kie
dy szlachetny naród polski wy
syłał do naszego kraju ludzi, 
którzy tak odważnie walczyli 
we Francji o wyzwolenie ludz
kości. Francja nigdy nie zapom 
ni tych więzów, łączących ją ze 
szlachetnym narodem polskim.

Jeszcze dziś najlepsi nasi bo
jownicy walczą wspólnie z ro
botnikami polskimi, przebywa
jącymi we Francji. Z wielkim 
szacunkiem i wielkim wzrusze
niem pozdrawiam najbardziej 
godnych reprezentantów wiel
kiej Warszawy i przekazuję 
Wam pozdrowienia od Komuni
stycznej Partii Francji i jej 
Biura Politycznego — przyno
szę Warszawie serdeczne poz
drowienie od rewolucyjnego Pa 
ryża.

Towarzysze, osiągnęliście e- 
tap decydujący w historii naro 
du polskiego. Po raz pierwszy 
klasa robotnicza objęła władzę 
w Warszawie — mieście, które 
poniosło największe po Stalin
gradzie ofiary. Podziwiam 
twórczą pracę — odbudowę u- 
męczonego miasta, Wiem, że 
zawdzięczacie tę odbudowę 
przede wszystkim  ludowi pol
skiemu, przodującemu w odbu
dowie całej Polski.

(Dalszy ciąg na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
A L E K S A N D E R  S Z P A K O - 

W IC Z  — Z  czego m o ie m y  
b y ć  d u m n i.

B O R Y S  Z U B A W IN  — Z .I.S . 
W  25 ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  
M o s k ie w s k ic h  Z a k la d o .v  
S a m o c h o d o w y c h  im . S ta 
lin a .

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I— 
W  k rę g u  n o w e j te m a ty 
k i .
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K o n feren c ja  
w  P ek in ie

W  P ek in ie  odbyw a się p le rw - 
1 »  w  h is to r ii kon fe re n c ja  zw iąz 
k ó w  zaw odow ych k ra jó w  A z ji i  
O ceanii. Za rów no p rzy ja c ie le , 
Jak 1 w rogow ie ru ch u  ro b o tn i
czego zda ją  sobie sprawą z g łę 
bo k ie j w ym o w y  1 w ie lk ie j w agi 
tego w ydarzen ia .

Przez d ług ie  la ta  im p e ria liś c i 
ogniem  1 żelazem tę p ili  ruch  na
ro d o w y  i  ro b o tn iczy  w  k ra ja ch  
a z ja tyck ich . Bez sku tku . K ra 
je  p o łu dn io w o  - w schodn ie j A z ji  
z to ją  w  ogniu  w a lk i na rodow o
w yzw o leńcze j. W  k o n fe re n c ji 
p e k iń sk ie j b io rą  ud z ia ł przedsta
w ic ie le  aw angardy te j w a lk i — 
k la sy  ro bo tn icze j, zorganizow a
n e j w  bo jo w ych , re w o lu c y jn y c h  
zw iązkach zaw odow ych. K o n fe 
re nc ja  odbyw a się w  s to lic y  L u 
do w e j R e p u b lik i C h ińsk ie j, sym 
b o lizu ją ce j zw yc ięsk i marsz lu 
dów  A z ji.

Im p e ria liś c i u s iłu ją  m orem  
C hińskim  odgrodzić lu d y  k o lo 
n ia ln e  od na rodów  Zw iązku  Ra
dzieckiego. Na k o n fe re n c ji w  
P ek in ie  przedstaw ic ie le  ro b o t
n ik ó w  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  ob
ra d u ją  w spóln ie  i  ra d z ie ck im i 
tow a rzyszam i, bezpośrednio do
w ia d u ją  się o Ich osiągnięciach.

A m erykańscy  1 b ry ty js c y  agen 
e l Im p e ria lizm u  grasu jący w  ru 
chu ro bo tn iczym  d u to  w ło iy h  
w y s iłk u  w  staran ia  ro zb ic ia  r u 
chu  robotn iczego na D a lek im  
W schodzie, odciągnięcia  go od 
Ś w ia tow e j F e derao ji Z w iązkó w  
Zaw odow ych . U siłow an ia  te  spa
l i ł y  na panewce. K o n fe re n c ja  
pekińska Jednom yśln ie podkreś
liła , że ro b o tn ic y  A z ji  1 Oceanii 
są n ieodłączną częścią św iatow e
go m c h u  robotn iczego, że zw iąz 
k i  zawodowe A z ji i  Oceanii sta
now ią  potężne ram ię  Ś w ia tow e j 
F e de rac ji Zw iązków  Zaw odo
w ych.

K o n fe re n c ja  pekińska reprezen 
tu ją ca  • w ie le  m ilio n ó w  ro b o tn i
kó w  A z ji i  Oceanii Jest dow o
dem  donios łych przem ian , Jakie 
zaszły w  te j Części św iata, gdzie 
ongiś godność 1 praw a mas p ra 
cu jących  b y iy  w  n ies łychany 
sposób deptane. K on fe ren c ja  
s tanow i Jednocześnie w ażny etap 
na drodze dalszej w a lk i ludów  
A z ji i  Oceanii o w yzw olen ie  
społeczne i  narodowe. J. S.

ZSSR konsekwentnie zwalcza 
przygotowania wojenne imperialistów

M in is te r W yszyński otlpow iada na wym ysły A ustina i oszczerstwa Dźilasa
N. JORK (PAP). Na posiedzeniu Komisji Politycznej 

Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych przewód 
niczący delegacji radzieckiej minister W yszyński wygłosił 
przemówienie, w  którym polemizował z wywodami przedsta
wicieli bloku anglo-amerykańskiego na temat propozycji ra 
dzieciach w  sprawie potępienia wojny i  zawarcia paktu 
5 mocarstw.

Z obratl konferencji 
Z w. Zawodowych 

Azji i Oceanii
. PEKIN, (PAP). Konferencja 

i i i .  zawodowych krajów Azji i 
Oceanii • jednomyślnie poparta 
w  swej rezolucji działalność 
ŚFZZ w obronie praw związko
wych i interesów soejalno-eko- 
nońiićzhybh mrs pracujących 
krajów A zji i Oceanii. 
•’‘Konferencja ■ zaleciła* by 

przedstawić da rozpatrzenia 
Rady Ekonomiczno - Społecz
nej ONZ następujące zagadnie 
ni a :'

Przywrócenie swobód demo
kratycznych, zagwarantowanie 
płac odpowiedniej wysokości 
d!a robotnika i jego rodziny, u- 
chylenie pracy niewolniczej, a- 
nnlbwanie ustaw antyrobotni- 
czych i zlikwidowanie dyskry
minacji rasowej, narodowej i 
religijnej w Indiach, na Cejlo
nie,. Iranie, Japonii, w Indo- 
nszji, Burmie, na Malajach i w 
Korei południowej.'

Minister Wyszyński zazna
czył, że główna odpowiedzial
ność za utrzymanie pokoju spa 
da na pięciu stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Min. Wy 
szyński przypomniał następnie, 
że przedstawiciel St. Zjednoczo 
nych Austin oświadczył, iż dele 
gacja ZSRR nie po raz pierw
szy porusza sprawę przygoto
wań do nowej wojny.

Uwag* delegata amerykań
skiego jest całkiem słuszna. 
Czego to jednak dowodzi? Do
wodzi to i

1) że w  wielu krajach, a 
przede wszystkim w USA i w 
Anglii prowadzona jest od sze 
regu la t intensywna propagan
da wojenna oraz prowadzone 
są przygotowania do nowej 
wojny, •

2) dowodzi to, że ZSRR pro
wadzi konsekwentną walkę nie 
tylko przeciwko propagandzie 
wojennej, lecz także i  przede 
wszystkim przeciwko przygoto 
waniom do nowej wojny.

Min. Wyszyński przytoczył 
szereg faktów, świadczących o 
przygotowaniach wojennych w 
St. Zjednoczonych.

We wrześniu 1945 r. wicemi
nister marynarki USA oświad
czył na konferencji prasowej, 
że Ameryka musi- rozszerzyć, 
sieć swych baz strategicznych. 
Według oficjalnych danych, St. 
Zjednoczone zbudowały w cza
sie wojny 253 baz wojennych 
na Oceanie Spokojnym i 228 
baz na Oceanie Atlantyckim i 
nie przestały tych baz rozbudo
wywać po wojnie. W paździer
niku 1948 rolni ogłoszono 
w Londynie komunikat, 
że Anglia posiada już 
bazy dla tzw. amerykańskich 
„twierdz latających" i że 99 
samolotów tego typu znajduje 
się już na terytorium W. Bry
tanii. 4 bm. dziennik „New 
York Times“  pisał, że w ra
mach paktu atlantyckiego, rząd 
brytyjski wyraził zgodę na 
stacjonowanie w W. Brytanii 
70 dalszych amerykańskich 
„twierdz latających" typu B-29. 
Świadczy to o tym, że Anglia 
stała się amerykańską bazą wo 
jenną.

„Kogo mają atakować te 
bombowce amerykańskie? — 
zapytał mini Wyszyński. Prań 
cję, Belgię, Niemcy 'zachodnie;' 
Norwegię czy Szwecję ? Pan 
Austin odpowiada na to m il
czeniem". Mówca podkreśla, że 
zbrojenia bloku anglo - amery
kańskiego skierowane sa prze
ciwko bezpieczeństwu ZSRR i 
krajom demokracji ludowej.

Mówca zacytował następnie_ 
doniesienia prasy amerykań
skiej o tym, że amerykański 
Departament Stanu domaga się 
od generała Franco prawa za
łożenia baz wojskowych w Ka- 
dyksie, Kartagenie, Walencji i 
Barcelonie. Poza tym Amery-

Przemówienie Marcela Cachin
STR. 1

Wiemy także, że pomimo
wszystkich wysiłków, usiłują
cych, zepchnąć nas z lin ii wyty 
czonej przez. Lenina i Stalina, 
nic nie jest w stanie powstrzy
mać nas w naszym marszu po 
tej lin ii — aż do ostatecznego 
zwycięstwa międzynarodowego 
proletariatu!

Byłem 'świadkiem narodzin 
rewolucji radzieckiej. Przyby
łem do Rosji w roku 1917, w 
momencie rozpadu reżimu car
skiego i wróciłem tam jeszcze 
raz w reku 1920, a więc w 
chwili, gdy rewolucja już za
triumfowała. Później kilkakrot 
nie powracałem do Zw. Radziee 
kiego. Byłem tam i w tym ro
ku, aby wspólnie z towarzysza
mi moskiewskimi czcić 32-gą 
rocznicę Rewolucji Październi
kowej. Mogę Wam powiedzieć, 
towarzysze, że to, czego doko
nano w niespełna 30 lat, jest 
prawdziwym cudem ludzkim. 
Ci. .ludzie nie tylko wyzwolili 
Rosję ze wszystkich starych 
tradycji feudalnych i reakcyj
nych, lecz — stworzyli nowego 
człowieka i nowy naród, naród1, 
który po raz pierwszy w histo
r i i  świata zdaje sobie sprawę, 
że władza musi znajdować się 
w rękach mas pracujących. Dla 
tego Związek Radziecki stano
wi dla. całego świata przykład 
pracy, szlachetności i odwagi 
ludu, przykład postępu ludzkie
go i wyższej cywilizacji, która 
ju tro  stanie się. udziałem całej 
ludzkości.

Mówiąc następnie o sytuacji 
Komunistycznej Partii Francji 
— Marcel Cachin przypomniał, 
że jest ona atakowana w spo
sób . najbardziej . brutalny przez 
wszystkie jnne partie Francji, 
począwszy od partii socjali
stycznej, aż ń« najbardziej re
akcyjnej. Ale minio tej niena
wiści Partia Komunistyczna 
jest pierwszą partią Fran
cji! — stwierdza mówca.

„Francuską klasę robotniczą 
próbowano rozbić nie tylko na 
terenie, politycznym, . ale i na 
terenie związków zawodowych. 
Pomimo to — nasza klasa ro-,

botnicza jest w olbrzymiej 
większości zorganizowana zawo 
dowo wokół CGT, w której 
kierownictwie znajdują się na
si towarzysze, członkowie Biu 
ra Politycznego KPF — Benoit 
Frachon i  Gasten Manmou- 
sseau.

Od 6 października na próżno 
usiłowano ukonstytuować rząd 
Francji. Wreszcie pod1 koniec 
ostatniego tygodnia udało się 
utworzyć niezmiernie chwiejny 
rząd, który wkrótce upadnie, 
tak jak te, które go poprzedzi
ły. *

Burźuazja francuska gotowa 
jest zaprzedać naród Ameryka 
nom, którzy przygotowują woj 
nę przeciwko Zw. Radzieckie
mu i krajom demokracji ludo
wej i  domagają się aby to co 
otrzymuje z Ameryki burżuaz- 
ja francuska wydatkowała na 
utrzymanie armii, mającej słu
żyć planom wojennym USA. 
Oto uliczka bez wyjścia, w ja
kiej znalazł się kapitalizm fran 
cuskL

Dziś k ra j masa ! nasz naród 
jest nie tylko zdecydowany 
walczyć o swą egzystencję, 
lecz także zdecydowany jest 
nie brać nigdy udziału w ame
rykańskich planach wojennych. 
Przypomnę tuta j słowa Ma-uri- 
ce Thorez‘a: „Naród francuski 
nigdy nie będzie walczył prze
ciwko Zw. Radzieckiemu, ani 
krajom demokracji ludowej“ .

Rrzemówienie Marcela Ca
chin wywołało entuzjastyczną 
owację na cześć międzynarodo 
wej solidarności mas pracują
cych, na cześć kraju zwycięskie 
go socjalizmu — ZSRR i wo
dza światowego obozu pokoju 
i postępu, Generalissimusa Sta 
lina.

Na zakończenie delegacje ro
botników stołecznych zakła
dów pracy oraz organizacji 
społecznych i  młodzieżowych 
wręczyły wzruszonemu Marce
lowi Cachin wiązanki kwiatów 
i przekazały życzenia dla fran 
cuskich mas pracujących i  ich 
przywódcy — Maurice Thore- 
za.

kanie domagają się przyznania 
im prawa założenia baz na wy
spach Balearskich. Czasopismo 
„Report on World A ffa irs“  do
niosło, że Hiszpania frankistow 
ska i Portugalia wyraziły już 
zgodę na założenie przez woj
ska amerykańskie 13 baz w H i
szpanii, 7 baz w Portugalii i 5 
w koloniach portugalskich.

P ak t a tla n ty c k i 
narzędziem  agres ji

Min. Wyszyński podkreślił 
z naciskiem, że pakt atlantyc
ki jest sprzeczny z założenia
mi Karty NZ. Do paktu atlan
tyckiego należy jedynie 12 
państw, podczas gdy ONZ ma 
59 członków'. ONZ nigdy nie 
wyraziła zgody na zawarcie te
go paktu.

„Pakt północno - atlantycki
— powiedział min. Wyszyński
— został zawarty bez nas ł  bez 
wielu innych państw, ponieważ 
jest on skierowany przeciwko 
nam".

Pan Austin — zaznaczył m i
nister Wyszyński — twierdzi, 
że pakt atlantycki nie ma żad
nych celów agresywnych i  po
wołuje się na to, że Zw. Ra
dziecki posiada analogiczne pak 
ty  z krajami Europy wschod
niej — Polską, Czechosłowa
cją, Węgrami, Bułgarią i  Ru
munią. Jednakże te ostatnie, u- 
kłady skierowane są przeciw
ko możliwości agresji ze stro
ny Niemiec, agresji, która zo
staje realną groźbą, ponieważ 
militaryzm niemiecki nie zo
stał zniszczony wskutek poli
tyki, prowadzonej przez St. 
Zjednoczone i W. Brytanię w 
Niemczech zachodnich. M ilita
ryzm ten jest popierany, a 
Niemcy zachodnie mają się 
wkrótce stać jednym z partne
rów paktu północno - atlantyc
kiego.

U S A  chcą u tw o rzyć  
supe rtrus t a tom ow y

Min.. Wyszyński zaznaczył, 
że delegaci amerykańscy i bry
tyjscy sa niezadowoleni z pro
pozycji radzieckich, mających 
na celu ogłoszenie zakazu bro
ni atomowej i wprowadzenie 
międzynarodowej kontroli wy
konania tego zakazu.

Na miejści??-~ propozycji ra
dzieckich. wysuwają-oni żąda
nie przekazania wszystkich su
rowców atomowych i przedsię
biorstw przerabiających te su
rowce na własność lub we wła
danie tzw. Międzynarodowego 
Organu Kontroli.

Nie ma żadnych podstaw do 
przyjęcia tego projektu i jest 
on jedynie wyrazem dążeń, pew 
nych kół amerykańskich utwo
rzenia „supertrustu“ , który był 
by monopolistą w dziedzinie e- 
nergii atomowej na całym świe 
cie i mógłby dyktować każde
mu państwu swą wolę.

Min. Wyszyński podkreślił 
następnie, że Zw. Radziecki nie 
może się pogodzić z wysuwaną 
już nie po raz pierwszy ame
rykańsko - brytyjską tezą o 
zrzeczeniu się suwerenności. 
Chodzi tu o żywotne interesy 
narodów i z tezą tą mogą się 
pogodzić jedynie państwa, któ
re nie mają nic do stracenia.

Kontynuując swe wywody 
min. Wyszyński oświadczył: 
„Jest rzeczą jasną, że mamy tu 
dwa obozy. Każdy z nich ma 
swe własne koncepcje. Jeśli nie 
znajdziemy drogi do porozumie 
nia, to oczywiście współpraca 
nasza będzie niemożliwa.

Ozy można jednak znaleźć 
taką drogę? Owszem można. 
Dowiodę tego później w związ
ku z poruszonym tu bardzo 
ważnym zagadnieniem o woj
nie, o istnieniu dwóch ustrojów, 
o możliwości ich współpracy o- 
raz o wypowiedziach naszych 
wielkich nauczycieli Lenina 
Stalina, Marksa i Engelsa. Tak 
jest panowie, nas prowadzi i 
nam daje natchnienie mar
ksizm - leninizm. Opieramy się 
na te j nauce, gdyż stanowi ona 
największe osiągnięcie w dzie
dzinie socjologii i ekonomii o 
raz zagadnień rozwoju ludzko
ści. Cała nasza działalność o- 
piera się na założeniach nauko
wych a nie na utopii".

Anglosasi próbują oszukać 
opinię publiczną

Min. Wyszyński odpowiedział 
następnie na absurdalne zarzu
ty Austina o rzekomym ultima
tum, wystosowanym przez rząd 
radziecki w 1945 r. b. królowi 
rumuńskiemu Michałowi w 
sprawie usunięcia generała Ra- 
descu ze stanowiska premiera.

Min. Wyszyński zaznaczył, 
że w lutym 1945 r. gdy Armia 
Radziecka posuwała się w za
ciekłych bojach w kierunku 
Berlina, ówczesny premier ru
muński Radescu przygotowy
wał wraz z innymi zdrajcami 
zamach przeciwko wojskom ra
dzieckim na ich . zapleczu. 
Rząd radziecki zwrócił się wów 
czas do b. króla Michała z pro 
pozycją mianowania rządu, któ 
ry  by się cieszył zaufaniem na 
rodu rumuńskiego.

Należy zaznaczyć, że oficjał

ni przedstawiciele W. Bryta
nii i St. Zjednoczonych nie ty l
ko nie protestowali przeciwko 
utworzeniu w 1945 r. nowego 
rządu rumuńskiego dra Grozy 
na miejsce gabinetu Radescu, 
lecz nawet popierali rząd Gro
zy.

Prowokacje 
k l ik i  titow sk ie j

W ślad za Austinem — po
wiedział dalej, min. Wyszyński 
— wystąpił przedstawiciel klik i 
titowskiej, który protestował 
przeciwko temu, że nazwałem 
go „przedstawicielem k lik i t i 
towskiej". Nie mam zamiaru 
zmienić swojego określenia.

Rzecz jasna, że radzieckie 
wnioski w sprawie wzmocnie
nia pokoju i  bezpieczeństwa na 
rodów wywołują u tego pana 
nieukrywaną irytację. Przyłą
czył się on do chóru oszczerstw 

wrogości wobec kraju socja
lizmu.

Pan Dżilas jest niezadowolo
ny z powodu tego, że propozy
cje radzieckie zawierają — je
go zdaniem — niepełną i jedno 
stronną definicję propagandy 
wojennej. Pan Dżilas życzyłby 
sobie, aby pojęcie to zostało 
rozszerzone w takim kierunku, 
który jestt zupełnie zbędny, po
nieważ ciemne podejrzenia, o 
których bełkotał ten mówca 
pozbawiony wszelkiego poczu
cia wstydu, — są zupełnie bez 
podstaw.

Usiłował on oskarżyć nas o 
to, że wywieramy nacisk na Ju 
gosławię, że zerwaliśmy nawet 
układ o przyjaźni. Czyż nie Ti- 
to jednak zerwał układ o jugo
słowiańsko - radzieckim akcyj- 
nym towarzystwie żeglugi na 
Dunaju ? Czyż nie Ti,to zerwał 
układ o radziecko-jugosłowiań- 
skim akcyjnym towarzystwie 
lotnictwa transportowego ? 
Czyż nie rząd titowski pozwolił 
sobie na dokonanie masowych 
aresztowań ludzi radzieckich 
za to, że byli orni zwolennikami 
przyjaznych stosunków z 
ZSRR, a nie —• jak to tw ier
dził tu ta j Dżilas — rzekomo za 
to, że byli dawniej białogwar
dzistami ?

Krytykując propozycje ra
dzieckie, Dżilas powtórzył pra
wie dosłownie to, co powiedział 
Bevin 26 września na plenum 
Zgromadzenia Generalnego 
ONZ. Bevin oświadczył wów
czas, że propozycje radzieckie 
są „poważnym ciosem dla spra 
wy współpracy, dla sprawy 
wzmocnienia pokoju".

Dżilas powtarza za Bevinem: 
„Jest to poważny cios dla spra

wy wzmocnienia pokoju“ . Nie 
można powiedzieć, że panowie 
przedstawiciele k lik i titowskiej 
są złymi uczniami. Z miesiąca 
na miesiąc doskonalą się oni 
coraz _ bardziej i wrastają w 
obóz imperialistów, do którego 
zdezerterowali.

Nie mało czasu poświęcił 
Dżilas procesowi Rajka, stara 
jąc się dowieść, że proces ten 
jest jakoby szyty grubymi 
nićmi. Nie jest to nowość ze 
strony titowców.
_ Wiadomo, że titowcy wyspe

cjalizowali się w rozpowszech
nianiu wszelkich ohydnych o- 
szczerstw. Mają dla tych ce
lów takiego, specjalistę jak Pi 
jadę, który nie wzdraga się 
przed żadną ohydą, gdy chodzi 
o jakiekolwiek zagadnienia do 
tyczące ZSRR i krajów demo 
kracji _ ludowej. Swe wyrafi - 
nowanie wykazał on również 
w oszczerstwach w związku z 
procesem Rajka.

Dżilas pragnie przelicyto
wać Pijadego zmyślając naj - 
bardziej niebywałe rzeczy. Dżi 
las nie szczędził słów, usiłu
jąc poddać w wątpliwość zez
nania Rajka i oszkalować pro 
ces ten, jako całość. Ale przy
znać należy, że nic z tego nie 
wyszło. Dżilas przemilczał sze 
reg _ ważnych, zabójczych dla 
k lik i Tito faktów, ujawnio
nych na procesie Rajka. Dżi - 
las przemilczał np. zeznania 
Brankova, a wszak Brankov 
nie jest najpodrzędniejszym 
człowiekiem w kompanii Tito 
— Dźilasa — Rankoyicza. To 
wyrafinowany szpieg, to głów 
ny rezydent wywiadu jugosło
wiańskiego na Węgrzech, to 
szpieg podległy bezpośrednio 
generałowi Miliczowi i mini - 
strowi spraw wewnętrznych 
Jugosławii, Rankoyiczowi. Ze
znania jego są powszechnie 
znane.

Proces Rajka ujawnił szereg 
nowych, dawniej nieznanych 
okoliczności, które okryły 
wieczną hańbą klikę Tito, pre
tendującą do reprezentowania 
narodu jugosłowiańskiego i do 
tego, że oni także — patrzcie 
państwo! — są budowniczymi 
socjalizmu. Właśnie w związ
ku z tym przed rządem radziee 
kim stanęło zagadnienie usto
sunkowania się na przyszłość 
do zawartego z Jugosławią w 
1945 r. układu przyjaźni. Dżi- 
lasowi, rzecz jasna, wiadomo 
jest, że nota rządu radzieckie
go z 28 września wskazywała, 
że w toku procesu sądowego 
przeciwko zdrajcy stanu i 
szpiegowi Rajkowi i jego

wspólnikom, którzy zarazem 
byli agentami rządu jugosło - 
wiańskiego — ujawniono, że 
rząd jugosłowiański przez 
dłuższy czas prowadził nie - 
zwykle wrogą działalność dy
wersyjną przeciwko ZSRR, 
maskując się obłudnie trakta
tem przyjaźni i że w ten spo
sób układ 'ten został już wtedy 
zdeptany przez rząd jugosło - 
wiański.

Albania nawiązuje 
stosunki 

dyplomatycznie 
z Chinami Ludowymi

TIRANA, (PAP). Albańska 
agencja, telegraficzna donosi, 
źe rząd Albańskiej Republiki 
Ludowej postanowił nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z Chiń 
ską Republiką Ludową.

Konferencja prasowa w MSZ
DOKOŃCZENIE ZE STR. t

tów, w rezultacie czego zosta
ła zlikwidowana ponad 100 o- 
sób licząca sieć szpiegowska, 
która swoją działalnością za
grażała bezpieczeństwu Pań
stwa Polskiego.

Aresztowani agenci Robineau 
przyznali się do szpiegow
skiej działalności oraz zeznali, 
że do roboty szpiegowskiej zo
stali wciągnięci przez Ro
bineau lub jego poprzednika 
Bardet, że byli opłacani przez 
Robineau i od niego otrzymy
wali szpiegowskie dyspozycje i 
zadania.

Zlikwidowana szajka szpie
gów, o której działalności wła
dze Bezpieczeństwa posiadają 
bogaty materiał dowodowy, 
stanie przed sądem polskim.

Obecni na konferencji dzien
nikarze mieli możność obej
rzeć również przedstawione 
przez rzecznika MSZ fotokopie 
własnoręcznych notatek Ro
bineau, w których podaje on 
informacje o zatrudnionych 
przezeń agentach sieci szpie
gowskiej, z wymienieniem ich 
nazwisk i wyszczególnieniem 
zadań szpiegowskich, np. w za
kresie dyslokacji jednostek 
wojskowych oraz wypłacanych 
im sum.

Na konferencji odtworzone 
zostało również, nagrane na 
taśmie dźwiękowej, przesłu
chanie Robineau przez władze 
Bezpieczeństwa.

Oto fragmenty zeznań Ro
bineau:

— Kto zlecił Panu zajmować 
się szpiegostwem ?

— Zostałem zwerbowany 
przez majora Hwnm.

— Kto jeszcze?
— Pan De Méré.
—■ Jakiego charakteru były 

informacje szpiegowskie, które 
kazano Panu zbierać ?

—• Charakteru wojskowego, 
gospodarczego i politycznego.

— Jakie stanowisko zajmu
ją w Ambasadzie Pan De Méré

Pan Rénaux?
— Pan De Méré zajmuje 

stanowisko archiwisty, a Pan 
Rénaux —■ tłumacza attache 
wojskowego.

— Czym zajmują się oni w 
rzeczywistości ?

—• No cóż, zajmują się szpie 
gostwem.

Przedstawiliśmy bezsporny 
obraz szpiegowskiej działalno
ści uprawianej przez pracowni
ków Ambasady i Konsulatu 
Francuskiego — powiedział 
min. Grosz. Jest rzeczą jasną, 
że Rząd RP winien był na to 
zareagować i zareagował w 
sposób, na jaki te zasługiwa
ło. Rząd Polski wystosował do

Ambasady Francuskiej znaną 
notę, która została ogłoszona 
w prasie. W tej nocie Rząd 
RP poinformował o zaareszto
waniu szpiega Robineau w mo
mencie, gdy usiłował on opuś
cić Polskę i zażądał, aby zde
maskowani jako szpiedzy dyplo 
matyćzni urzędnicy Ambasady 
Francuskiej opuścili natych
miast teren Rzeczypospolitej. 
Rząd Polski domagał się rów
nież kategorycznie podjęcia 
przez władze francuskie kro
ków, które uniemożliwiłyby 
szpiegowską działalność kiero
waną przez urzędników Konsu
latów i Ambasady Francuskiej.

Taka była słuszna i zrozu
miała dla wszystkich .reakcja 
Rządu RP.

A jak na to zareagował Rząd 
Francuski ?

Władze francuskie zatrzyma 
ły przybyły do Paryża samelot 
polski, którym bezskutecznie u- 
siłował opuścić Polskę szpieg 
Robineau. Zaaresztowano rów
nież załogę samolotu. Wszyst
kich przesłuchiwano dzień 
noc pod bzdurnym pretekstem 
wyjaśnienia sprawy rzekome
go „tajemniczego zaginięcia" 
Robineau, który w ogóle nie 
wsiadł do pilotowanego przez 
nich samolotu, gdyż został u- 
przednio aresztowany przez 
władze polskie, o czym Amba
sada Francuska dowiedziała 
się z oficjalnej noty Rządu RP.

Cóż to znaczy?
Znaczy to — stwierdził min. 

Grosz — że Rząd Francuski, 
który ponosi przecież odpowie
dzialność za działalność swych 
urzędników, broni szpiega, któ 
ry  swą niecną robotę wywia
dowczą uprawiał w Polsce i 
przeciw Polsce. Władze francu
skie broniąc szpiega, jednocześ
nie aresztują bez żadnego po
wodu lotników polskich, gwał
cąc w ten sposób podstawowe 
prawa człowieka.

W związku z powyższym am
basador RP w Paryżu Putra
ment, zaprotestował ustnie, a 
następnie złożył oficjalną no
tę protestacyjną w MSZ Fran
cuskim. (Tekst noty podajemy 
na wstępie).

Jest rzeczą jasną — oświad
czył w zakończeniu rzecznik 
MSZ — że Rząd RP rozporzą
dza dostatecznymi środkami, by 
uniemożliwić działalność szpie
gowską w Polsce pracownikom 
francuskiej służby dyplomatyez 
nej. Z drugiej strony Rząd Pol 
ski dysponuje także dostatecz
nymi środkami, aby nie dopu
ścić do tego, by załoga polskie
go samolotu stać się miała 
przedmiotem bezprawnych i o- 
burzających szykan ze strony 
władz francuskich, (PAP),

Protest albański 
przeciw nowym 
prowokacjom  

k lik i titowskiej
TIRANA. (PAP). — Mini

sterstwo spraw zagranicznych 
Albańskiej Republiki Ludowej 
wręczyło poselstwu jugosło
wiańskiemu w Tiranie notę, pro 
testującą przeciwko prowoka
cjom żołnierzy jugosłowiań
skich na granicy albańskiej.

Nota stwierdza, że koto słu
pów granicznych 17 i 18, 4 żol 
nierzy jugosłowiańskich prze
kroczyło granicę albańską i o- 
tworzyło ogień na albańską 
straż graniczną.

Koło jeziora Prespa, samo
lot jugosłowiański przeleciał 
granicę albańską w kierunku 
miasta Korcz. Inny samolot ju 
gosłowiański przeleciał granicę 
albańską w rejonie Szupendze.

Albańskie ministerstwo spraw 
zagranicznych ostro protestuje 
przeciwko tym systematycznym 
naruszeniom przez władze ju 
gosłowiańskie suwerennych 
praw_ albańskiej Republiki Lu
dowej i domaga się położenia 
kresu tym praktykom, zagraża 
jąe,ym pokojowi i bezpieczeń
stwu międzynarodowemu.

W walce o przekroczenie p lanów  ,

Kopalnia „Ignacy44 melduje
■ •’ v- ■;* .

o wykonaniu planu rocznego
W  realizacji planów produkcyjnych górnictwo utrzymuj® 

nadal przodujące stanowisko. O zakończeniu rocznego plaoU 
produkcji melduje w  dniu dzisiejszym załoga kopalni „Ign®' 
cy", która plan 3-letni zrealizowała już dnia 10 października 
rb. Roczny plan wydobycia węgla wykonano na 40 dni przed 
terminem przyjętym w zobowiązaniu załogi.

Cegielnie i hu ty  szkląWysiłek załogi kopalni „ Ig 
nacy", która jako druga kopal
nia Rybnickiego Zjednoczenia 
PW zrealizowała przedtermino
wo plan roczny, charakteryzu
je się systematycznym i wyso
kim przekraczaniem miesięcz
nych planów produkcyjnych o- 
raz wydatnym wzrostem wy
dajności z 1297 kg w styczniu 
do 1315 kg na robotnikodniów- 
kę we wrześniu br.

Plan miesięczny w paździer
niku wykonano z nadwyżką, 
osiągając 124 proc.

Spośród współzawodniczą
cych górników wyróżniają się 
przodownicy pracy — Rudolf 
Porwol, Emanuel Dusik, A lo j
zy Jezusek i Karol Kuczera.

Przedterminowa realizacja 
planu rocznego umożliwi zało
dze kopalni „Ignacy" wydoby
cie do końca roku przeszło 77 
tys. ton węgla kamiennego po
nad plan.

w ykonu ją  plany
W dniu 16.XI. cegielnia m*®) 

ska w Żorach wykonała roczny 
plan produkcji w ilości 4.80® 
tysięcy sztuk cegieł o wartości 
35.520 tys. złotych.

Do końca br. załoga zobo
wiązała sie wykonać 300 tys* 
sztuk cegieł o wartości 4.400
tys. zł ponad plan, zaoszczędza
jąc tym samym około 1.700 tys* 
zł.

(Koresp. wł.) Państwowa 
Huta Szkła „V itrum " w Woło
minie melduje o wykonaniu 
dniu 15 listopada br. roczne?® 
planu produkcji w 100 proc. W 
ramach planu wyprodukowano
ogółem 2.335 tys. kg masy 
szklanej.

*
O wykonaniu rocznego war

tościowego planu produkcji 
melduje , ponadto Państwowa 
Huta Szkła „Praca". Plan wy
konano w 113 proc.

Polski Komitet 
Obrońców Pokoju 

do Wszech indyjskiego 
Kongresu Pokoju
Polski Komitet Obrońców 

Pokoju wystosował do Wszech- 
indyjskiego Kongresu Pokoju 
w Kalkucie depeszę podpisaną 
przez J. Borejszę i J. Dembow
skiego następującej treści:

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju, polski ruch pokoju, łą 
czący klasę robotniczą, chłop
stwo i inteligencję naszego 
kraju, z radością wita Wszech 
indyjski Kongres Pokoju. 
Wasi  ̂przedstawiciele, którzy ze 
chcieli uczestniczyć we Wroc
ławskim Kongresie Pokoju w 
sierpniu ub. r. przynieśli nam 
serdeczne pozdrowienia od 
tych nowych Indii, które nie
wątpliwie zwyciężą, gdyż na
sza siła, siła obozu pokoju 
zwycięża coraz słabsze siły 
wojny. Wraz z wyzwalającym 
się narodem hinduskim, ludy 
Azji łącznie z ludami Europy, 
z ludami wszystkich kra i ów 
kolonialnych i półkoloniałnych 
świata zwyciężą podżegaczy do 
wojny. Otuchy dodaje nam 
wielkie zwycięstwo, bodące 
przykładem dla ludów Azii — 
zwycięstwo Chin Sun Yat-se- 
na i Mao Tse-tunga nad ciem
nymi siłami wojny. Bracia z 
wielkiego, starego i pięknego 
kraju Indii — pokój zwycięży 
wojnę!

Przedsiębiorstwa budowlane Łodzi 
likwidują „martwy sezon44

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)
Wzrastające z dnia na dzień 

tempo naszego budownictwa 
wywołało konieczność zlikw i
dowania tzw. „sezonu mar
twego", który powoduje za
hamowanie prac budowlanych 
i obniża stan zatrudnienia.

W celu rozwiązania poru
szonych wyżej zagadnień zwo
łana została wczoraj po raz 
pierwszy w Polsce w Komite
cie Łódzkim PZPR konferen
cja sekcji inwestycyjnej, w 
której uczestniczyli przedsta
wiciele ICC PZPR, Miejskiego 
Komitetu PZPR, kierownicy 
przedsiębiorstw budowlanych, 
przedstawiciele zw. zaw., Za
rządu^ Miejskiego, Urzędu Za
trudnienia oraz czołowi przo
downicy pracy.

Tow. inż. Dojczman przed
stawiał w swym referacie moż
liwości kbntynuowania zimo
wego budownictwa, dzięki wy
korzystaniu najnowszych zdo
byczy techniki, w oparciu o 
wspaniałe osiągnięcia Zw. Ra
dzieckiego, gdzie wykonywa
nie robót zimą-stosowane jest 
masowo,

Dyr. Ałaszewski obecny na 
konferencji z ramienia PKPG 
stwierdził* że przedsiębior
stwa budowlane muszą przejść

na budownictwo zimowe zew
nętrzne i wewnętrzne, da to 
bowiem gwarancję wykonania 
planu inwestycyjnego na r. 
1950 i pozwoli na zatrudnieni® 
zimą prawie całego obecnego 
stanu kadr.

Przedsiębiorstwa budowla
ne na terenie Łodzi przewi
działy w okresie zimowym 
wzniesienie 65 nowych gma
chów oraz przeprowadzeni® 
robót wewnętrznych w 100 bu
dynkach przy 4-miesięeznym 
przelocie wartości 1.726.600.000 
zł, w tym robót kontynuowa
nych z t . 1949 będzie 127. 
Ogólny stan zatrudnienia w® 
wszystkich przedsiębiorstwach 
wyniesie 11.991 osób, tzn. ty ł; 
ko o 9 proc. mniej, niż wynosi 
stan zatrudnienia w chwili 
obecnej. Równocześnie przed
sięwzięte zostaną kroki mające 
na celu zabezpieczenie robot
ników przed mrozem prze» 
dostarczenie im odpowiedniego 
wyposażenia osobistego, ochro 
ny dodatkowej na rusztowa
niach, uporządkowanie placów 
budowy itp.

Jednocześnie okres zimowy 
wykorzystany będzie po ra» 
pierwszy na intensywne szko
lenie kadr. (b. g.)

USA organizują w Trizonii 
faszystowską armię najmitów

W. Billig prezesem 
Centralnego Urzędu 

Radiofonizacji K raju
Prezydent RP na wniosek 

Prezesa Rady Ministrów mia
nował tow. Wilhelma Billiga 
Prezesem Centralnego Urzędu 
Radiofonizacji Kraju.

Wysoka nagroda 
dla inżyniera— 

nowatora
Prezes Rady Ministrów przy 

znał tow. inżynierowi Stani
sławowi Bartoszewiczowi spec
jalną nagrodę w wysokości 
500 tys. zł. za opracowanie no
wej technologii wyrobów ce
ramiki budowlanej.

Tow. inż. Bartoszewicz, na
czelny dyrektor Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mineral
nego, dokonał ostatnio wyna
lazku, który gospodarstwu na
rodowemu przyniesie nie tylko 
bardzo poważne oszczędności, 
ale ponadto wpłynie w znacz
nym stopniu na polepszenie 
jakości i wzrost wytrzymało
ści wyrobów ceramicznych.

BERLIN, (telefon własny)
Popołudniowy dziennik de

mokratyczny „Berliner Zei- 
tung am Abend" donosi z 
Frankfurtu n Menem o przy
gotowaniach do utworzenia ar
mii niemieckiej pod dowódz
twem angloamerykańskich o fi
cerów. Nowy Wehrmacht ma 
być zorganizowany według 
dawnych wzorów armii hitle
rowskiej. W ten sposób zosta
ły  potwierdzone informacje 
paryskie o propozycjach m i
nistra Achesona w sprawie 
wskrzeszenia armii niemieckiej 
w Trizonii.

„Berliner Zeitung am Abend" 
podaje następujące szczegóły 
dotyczące remilitaryzacji Tri- 
zonii: Armia trizońska nosić 
będzie oficjalnie nazwę „Kor
pusu Bezpieczeństwa". Armia 
ta będzie podzielona na trzy 
grupy — wojsk lądowych, jed
nostek morskich oraz lotnic
twa. Dowództwo wojsk lądo
wych rezydować ma w Giessen, 
w dawnej szkole łączności. 
Sztab lotnictwa ma się mieścić 
w Hamburgu na terenach daw
nego X okręgu lotniczego (o- 
becnie kwatera 85 grupy 
RAF). Dowództwo marynar
ki otrzymało pomieszczenie w 
dawnych terenach okrętowej 
firm y „Blohm i Voss" w por
cie hamburskim. Przywrócony 
zostaje dawny podział na okrę
gi wojenne, które nosić będą 
teraz nazwę „ośrodków bezpie
czeństwa“ .

Kierownictwo całej tej akcji 
spoczywa w rękach amerykań
skich generałów. Poza Niem
cami, służyć będą w nowej ar
mii również jednostki DP oraz 
batalionów wartowniczych, któ 
re rekrutują się z faszystow
skich elementów różnych naro
dowości. Oficerowie armii An
dersa otrzymali propozye/ę 
wstąpienia do tworzących się 
oddziałów zachodnio - niemiec
kich w charakterze oficerów 
szkoleniowych.

W miejscowości Schwabach, 
na kongresie „niemieckiego 
bloku prawicowego", przed
stawiciel „związku byłych żoł
nierzy" domagał się wprowa
dzenia powszechnej służby woj 
skowej w Niemczech zachod
nich, oraz uruchomienia bata
lionów pracy na wzór hitle
rowskich. W zebraniu tym 
wzięli udział również przed
stawiciele wojskowych władz 
amerykańskich, oraz bawar- 
skiei policji.

Warto zaznaczyć, źe kilka 
dni temu Adenauer obłudnie 
zaprzeczył wiadomości o two
rzeniu się armii niemieckiej w 
Trizonii.' „Berliner Zeitung", 
komentując wskrzeszenia ame-

rykańsko-niemieckiego „Wehr
machtu", podaje, iż wiadomość 
ta pochodzi z miarodajnych 
kół politycznych, zbliżonych do 
Wysokiej Komisji zachodnich 
mocarstw w Bad Godesberg.

M. P.
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„SHM-48“
N03VY KOMBAJN 

DLA ZBIORU BAWEŁNY 
TASZKIENT. Na plantac

jach bawełny w Republice Uz
beckiej pracowały w rb. przy 
zbięrze bawełny nowe kombaj
ny radzieckie „SHM-48“ , pro
dukowane masowo przez za
kłady budowy maszyn rolni
czych w Taszkiencie.

Masowe zastosowanie kom
bajnów do zbioru bawełny da
ło wspaniałe wyniki. Kombajn 
„SHM-48“  zbierał dzienni® 
około dwóch tysięcy kg. baweł
ny z 2 do 2,5 ha. Kombajn 
„SHM-48" zastępuje pracę 10® 
robotników.

Taszkienekie zakłady budowy 
maszyn rolniczych przystąpiły 
do zwiększenia produkcji tych 
nowych wspaniałych kombaj
nów. W roku przyszły” 1 
„SHM-48" znajdą zastęsoW*- 
nie na wszystkich plantacjach 
bawełny Związku Radzieckie
go.

KLUBY POPULARYZUJ^ 
DOŚWIADCZENIA 
PRZODOWNIKÓW 

MOSKWA. Gabinet technic»; 
ny Pałacu Kultury fabryk1 
„Krasnoje Sormowo" (mias*0 
Gorki) cieszy się wielką f r f '  
kwencją stachanowców, inżynj® 
rów, techników. Księgozbiór 
gabinetu zawiera bogatą liter® 
turę o doświadczeniach pr»®' 
downików. Poza tym odbywaj® 
się tu odczyty o ostatnich osi®' 
gnięciach techniki i wywietlar.e 
są film y techniczne.
, Wielką popularnością ciesz? 

się Klub Kolejarzy „Spartak * 
którego zakres działalności s*̂  
ga daleko poza granice miast® 
Gorki. Na stacjach i w war' 
sztatach kolejowych często Włj' 
głaszane są referaty i organ*” 
zowane występy zespół0"' 
świetlicowych klubu. W liczb*0 
nrelegentów znajduje się m- ***: 
maszynista kolejowy Udało"' 1 
inni przodownicy tego węzła k° 
lejowego. Biblioteka klubu od' 
grywa poważną rolę w dzi®dz‘! 
nie popularyzacji doświadc»6”  
stachanowców. Przy bibliotf(- 
czynnych jest około'40 biblio16'  
czek objazdowych.
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Przed zjednoczeniem stronnictw ludowych Z czego m ożem y być dum ni
Aleksander Szpakowicz

Dnia 13 bm. odbył się w Dzierżoniowie Powiatowy Zjazd Stronnictwa Ludowego, na 
k ió rym  dokonano wyboru delegatów na Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw  Ludo
wych. Na zdjęciu delegaci: (od lewej)  Pulacz M ichalina i  Juszkieioicz Aleksander

Foto F ilm  Polski

W odpowiedzi na zakusy szpiegów
wzmożemy

Władze bezpieczeństwa wykryły i zlikwi
dowały 'rozgałęzioną- siatkę szpiegowską, na 
Czele której stali urzędnicy ambasady i kon
sulatu francuskiego. Dowody szpiegowskiej 
działalności aresztowanych są zupełnie oczy
wiste. Dziennikarze mogli zapoznać się na 
konferencji prasowej w MSZ z nagranymi 
na taśmę dźwiękową zeznaniami, złożonymi 
przez urzędnika konsulatu francuskiego w 
Szczecinie Robineau i  z fotografiami jego no 
tite k . Dokumenty te zawierały oburzające 
dowody prowadzenia akcji szpiegowskiej, ak
c ji przekupywania obywateli polskich i skła
niania ich do zdrady tajemnic państwowych. 
Aresztowany Robineau przyznał w toku śle
dztwa, że zajmował się szpiegostwem i zbie
raniem informacji wojskowych, _gospodar
czych i  politycznych, oraz, że informacje o 
charakterze szpiegowskim kupował dla im
perialistycznych wywiadów od zwerbowanych
w Polsce agentów.

Władze polskie aresztowały urzędnika kon 
Bularnego Robineau i  zażądały odwołania z 
Polski urzędników ambasady francuskiej 
Penaux i  De Mené. Sprawa zdawałoby się pro 
sta. Żadne państwo nie będzie tolerowało 
działalności szpiegowskiej na swoim terenie. 
Ale inaczej widocznie sądzą władze francus
kie. Po wylądowaniu w Paryżu samolotu, 
którym miał lecieć Robineau, władze te are
sztowały lotników polskich i przesłuchiwały 
ich dzień i noc, jakoby dla stwierdzenia o- 
koliczności rzekomego „tajemniczego zaginię 
cia“  Robineau. Ten akt władz francuskich 
stanowi niesłychane bezprawie wobec ekipy 
polskiego samolotu. Wysunięty przez władze 
francuskie absurdalny pretekst nie wytrzy
muje krytyk i, gdyż już od soboty o godz. 
14-ej władze te były oficjalnie poinformowa
ne o tym, że Robineau znajduje się w ręku 
Władz polskich.

Władza francuskie doskonale zatem wie
dzą, gdzie znajduje się Robineau i.za  co.

Interwencje ambasady polskiej w Paryżu 
w sprawie całkowitego zwolnienia^ bezpraw
nie aresztowanych obywateli polskich nie od 
niosły, jak dotąd, skutku.

Jak wynika z powyższego, rząd francuski, 
który ponosi odpowiedzialność za postępowa
nie podległych sobie władz, broni szpiega i 
gwałci podstawowe prawa ludzkie. Opinia 
polska przyjmuje z oburzeniem tę akcję 
władz francuskich i  wyraża jednocześnie prze 
konanie że te wyraźne objawy złej woli nie 
mają nic wspólnego z prawdziwym, przyjaz
nym , nastawieniem narodu francuskiego do 
Polski. Opinia polska jest przekonana, że 
rząd polski potrafi uniemożliwić prowadzenie 
akcji szpiegowskiej tym, którzy tę zbrodni
czą działalność zaliczają do swych funkcji 
„dyplomatycznych“  i potrafi przeciwdziałać 
pogwałceniu elementarnych praw ludzkich, 
jakiego władze francuskie dopuściły się wo
bec aresztowanych lotników polskich.

Ale sprawa zdemaskowania siatki szpie
gowskiej, kierowanej przez urzędników a m 
basady francuskiej, ma dla nas jeszcze inne, 
dużo istotniejsze znaczenie. Zorganizowanie 
tej akcji szpiegowskiej jest tylko jednym z 
odcinków działalności agentur imperialistycz 
nych. Zdemaskowanie szpiegów raz jeszcze 
potwierdza wagę wysuniętego przez ostatnie 
Plenum KC naszej Partii hasła wzmożenia 
czujności. Wróg klasowy i międzynarodowy 
imperializm w każdej chwili wysuwa zbrod
nicze macki, usiłuje wszelkimi drogafni orga 
nizować szpiegowskie i dywersyjne agen
tury, których celem jest podważenie sił na
szego ludowego, demokratycznego państwa. 
Zwalczanie i demaskowanie tych agentur 
jest obowiązkiem wszystkich obywateli. Wy- 

«krycie szajki szpiegowskiej, której ośrodek 
znajdował się w ambasadzie francuskiej, 
winno być dla wszystkich nowym ostrzeże
niem, przypomnieniem o konieczności wzmo
żenia- czujności, zachowania tajemnicy pań
stwowej, wykrywania i  demaskowania ob
cych agentów i tych zdrajców w narodzie 
polskim, którzy Ułatwiają im ich zbrodniczą 
lobotę Ani na chwilę nie wolno zapominać, 
że wywiad państw imperialistycznych usi
łuje zapuszczać do nas swe macki, aby pod
rywać siły naszego państwa ludowego, go
dzić w masy pracujące, prowadzić krecią, 
zbrodniczą robotę.

Oceniając, rezultaty przed
terminowego wykonania Pla
nu Trzyletniego, tow. Bole
sław Bierut stwierdził w re
feracie na I I I  Plenum KC 
PZPR;

„Z  tego, czegośmy dokonali 
w ciągu tych 3 lat, mamy 
prawo być dumni jako Pań
stwo i jako Naród, jako kla
sa robotnicza i jako Partia".

Zaiste, możemy t  tego dzie
ła byt dumni jako państwo.

Wystarczy bowiem przypo
mnieć sobie międzywojenne 
dwudziestolecie, olcre3 polskie
go państwa burżuazyjno-ob- 
szarniczego. Kilkanaście lat 
upłynęło a życie gospodarcze 
Polski przedwrześniowej nie 
wróciło nawet do poziomu 
sprzed 1-ej wojny światowej. 
Z jednego kryzysu nasza gos
podarka wchodziła w drugi. 
Dla klasy robotniczej, dla mas 
ludowych był to okres nieu
stającego bezrobocia, nędzy i 
głodu, okres ciężkich i nieraz 
krwawych walk o pracę i 
kawałek chleba, okres wzma
gającego się wyzysku ze stro
ny rodzimego i obcego kapita
łu.

Przedwrześniowe państwo 
polskie uchodziło słusznie za 
ubogi, źle zagospodarowany 
kraj - rolniczy. Polskie rządy 
burżuazyjno - kapitalistyczne 
stały wiecznie z żebraczo wy
ciągniętą dłonią w przedpoko
jach wielkich zagranicznych 
banków, błagalnie prosząc o 
pożyczki i  przystając na wszel 
kie lichwiarskie warunki i 
klauzule, godzące w naszą su
werenność państwową.

Jakże inny jest wizerunek 
odrodzonego państwa polskie
go po 2-ej wojnie światowej!

To, czegośmy dokonali w 
ciągu niespełna pięciu lat od 
chwili całkowitego wyzwolę - 
n ia , kraju, można śmiało naz
wać dziełem dla naszego naro
du epokowym, nie mającym 
odpowiednika w gospodarczych 
dziejach Polski. Dźwignęliśmy 
kraj z potwornych zniszczeń 
wojennych, z krańcowego u- 
bóstwa, z niewiarygodnego 
chaosu gospodarczego.

W ciągu 34 miesięcy pracy 
nad wykonaniem planu trzy - 
letniego powiększyliśmy pro - 
dukeję przemysłową więcej 
niż w dwójnasób. Przedwojen
ny poziom produkcji przelao - 
czony został globalnie o 74 

proc., a na jednego mieszkań
ca o 144 proc. Szybciej niż ca
ły  przemysł rozwijała się pro

dukcja środków wytwarzania, 
stanowiąca fundament dalsze
go uprzemysławiania Polski. 
Wyrazem uprzemysłowienia 
kraju jest prawie dwukrotny 
wzrost odsetka ludności, utrzy 
mującej się z pracy najemnej 
poza rolnictwem (z 18,2 proc. 
w 1938 r. do 35,9 proc. w 1949 
r.). Wartość produkcji rolni
ctwa zwiększyła się w ciągu 
S la t o 68 proc., a w przelicze
niu na głowę ludności prze - 
kroczyła poziom przedwojen
ny.

Nastąpiła bardzo wydatna
poprawa poziomu materialne
go i  kulturalnego ludności. 
Znikło bezrobocie. Płace real
ne są przeszło dwa razy wyż
sze, niż w 1946 r. i  o 26,6 
proc. wyższe, niż przed wojną. 
Spożycie wielu artykułów kon 
sumcyjnyeh jest dziś wyższe 
od przedwojennego.

Możemy być dumni z dokona 
nego dzieła, jako naród.

Miniony okres wykazał bo
wiem, że naród polski wysunął 
się do rzędu najbardziej pod 
względem ekonomicznym pręż
nych i  energicznych narodów.

W okresie międzywojennym 
zyskaliśmy z winy polskich 
klas posiadających smutną 
sławę narodu ubogiego i nie
gospodarnego, leniwego i roz
rzutnego. Wpajano w nas 
kompleks niższości. Kazano 
nam wzorować się na boga
tych krajach kapitalistycz
nych, krzewiono niewiarę we 
własne siły Polaków. Rządy 
przedwrześniowe raz po raz 
zapraszały rozmaitych zagra
nicznych — głównie amery
kańskich — „ekspertów“  dla 
nadzorowania naszej gospo
darki narodowej.

Doświadczenia ubiegłych la t 
wykazały, że to nie naród pol
ski, nie polscy robotnicy i 
chłopi, nie nasza inteligencja 
pracująca, ale polscy obszar
nicy i kapitaliści byli niegos
podarni, leniwi i rozrzutni, 
niezdolni i pozbawieni sii ży
wotnych.

Natomiast lud polski, z ehwi 
lą, gdy praca jego została wy
zwolona spod paraliżującego 
oddziaływania gnijącego sy
stemu kapitalistycznego, po
czuł skrzydła u ramion, od
krył w sobie niewyczerpane 
źródło pracowitości, energii, 
wytrwałości, zdolności * organi
zatorskich, źródło twórczych sił

na każdym polu działalności 
gospodarczej.

Naród polski dowiódł niezbi
cie, że bez wielkich kapitalis
tów i obszarników potrafi go
spodarować jeszcze lepiej, niż 
gospodarują kartele i trusty w 
tych krajach zachodnich, przed 
którymi polskie klasy posiada
jące tak kornie chyliły zawsze 
czoła.

Czemu to zawdzięczamy?
Temu, że nie dopuściliśmy 

do ponownego uzależnienia na
szego kraju od imperialistów, 
że nie poszliśmy w marshallow- 
skie jarzmo, że szeroko kerzy- 
stając z bezinteresownej, bra
terskiej pomocy narodów ra
dzieckich i ucząc się na ich bo
gatym doświadczeniu budowa
nia socjalizmu, oparliśmy dzie
ło odbudowy na własnych si
lach i zasobach, na ścisłej 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej.

Mamy prawo być dumni z 
dokonanego dzieła jako klasa 
robotnicza.

Albowiem dzieło to zostało 
dokonane w Polsce dzięki temu, 
że nasze państwo ludowe jest 
państwem dyktatury proleta
riatu, dzięki temu, że klasa ro
botnicza stanęła na czele naro
du polskiego i pokierowała no
wym okresem naszych dzie
jów.

Obejmując w sojuszu z pra
cującym chłopstwem władzę w 
wyzwolonej Polsce, klasa robot
nicza jako najbardziej postę
powa siia społeczeństwa pol
skiego od pierwszej chwili przo 
duje w dziele odbudowy kra
ju. Zahartowana w ciągu dzie
sięcioleci walk klasowych i 
walk narodowo-wyzwoleńczych, 
polska klasa robotnicza wniosła 
do pracy nad odbudową zni
szczeń wojennych cały swój 
temperament rewolucyjny, wy
trwałość, gotowość do ofiar i 
poświęceń, niezmordowaną e- 
nergię, niezłemność w walce z 
wrogiem klasowym.

W nowych warunkach, w 
państwie demokracji ludowej, 
w uspołecznionym przemyśle 
rozpoczyna się okres rozkwitu 
twórczych sił klasy robotniczej. 
Rodzi się nowy stosunek do 
pracy w socjalistycznym za
kładzie wytwórczym, rodzi się 
ruch współzawodnictwa pracy 
w całym bogactwie swych 
form. W toku pracy, w walce 
o wykonywanie i przekracza

nie planów produkcyjnych pod
nosi się coraz wyżej poziom u- 
świadomienia klasy robotni- 
czej.

Możemy być dumni z doko
nanego dzieła jako Partia, jako 
Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza.

Albowiem Partia nasza jest 
nosicielką najlepszych, naj
szczytniejszych tradycji klasy 
robotniczej i ludu polskiego, 
czołowym oddziałem narodu 
polskiego. Idee i myśli naszej 
Partii zostały wcielone w na
szym państwie ludowo-demo
kratycznym, w nowej pełnej 
chwały postawie narodu pol
skiego, w przodującej roli kla
sy robotniczej, w sojuszu ro
botniczo - chłopskim, we wszy
stkich naszych sukcesach go
spodarczych. ,

To P a rtit pokierowała «du
sznie i  przewidująco walką 
przeciwko wszelkim próbom 
przywrócenia kapitalizmu w 
Polsce, przeciwko podziemnej 
i jawnej reakcji, przeciwko 
wszelkim agenturom imperia
listów anglo - amerykańskich, 
przeciwko podjętej w łonie sa
mej Partii prawieowo - naejo- 
nalistyc: re j próbie zwekslo - 
wrnin m  manowce kapitula
c ji przed wrogiem klasowym. 
To Partia nasza nakreśliła pra 
widłową perspektywę budowa 
uia fundamentów socjalizmu 
w Polsce, to ona steruje kra
jem w warunkach zaostrzają
cej się walki klasowej.

Partia rzuciła hasło planu 
trzyletniego, a następnie po - i 
kierowała jego opracowaniem ' 
i realizacją. To ona dzień po i 
dniu mobilizowała masy pra ! 
cujące do walki 'o wykonanie i 
tego planu.

To Partia rzuciła hasło pla
nu sześcioletniego — planu bu 
dowy fundamentów socjaliz
mu w Polsce.

Partia wiedzie klasę robot
niczą 1 cały kraj słuszną dro- 
gą, drogą zwycięstw, do so
cjalizmu.

Obecnie Partia wskazał?, 
drogę dalszej walki dalszego 
rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej.

Idąc za Partią, zdołamy 
przezwyciężyć nasze słabości 
i trudności, wzmożemy nasza
czujność wobec knowań wroga 
klasowego i jego dywersyjno- 
sabotażowej roboty w gospo
darce narodowej, wzmocnimy 
dyscyplinę pracy, podniesie - 
my poziom uświadomienia po

litycznego i czujności klaso - 
wej najszerszych mas pracują 
cych.

Idąc za Partią, idziemy wy 
próbowaną drogą, która p r z y 
wiodła już pod wodzą Partu 
Lenina - Stalina narody Zwią
zku Radzieckiego do wieko
pomnego zwycięstwa, idzie - 
my drogą, którą kroefcą wszy
stkie . wyzwolone narody kra
jów demokracji ludowej, dro
gą, która wiedzie do Poiski 
Socjalistycznej.

N a m arg ines ie

Słoń kan aclyjslri
Pan Pcarson, kanadyjski 

m in ister spraw zagranicz
nych , jest nie byle jak im  dy
plomatą. Przemawiając na, 
kom isji spraw zagranicznych 
kanadyjskie j Izby Gmin — 
pan m in ister powiedział:

.Mocarstwa zachodnie po
siadają bardzo poufno źró
dła in form acji w Rosji. T"le 
np. nasza ambasada, przesła
ła nam wiele interesu.jacurh 
r aport ó w ■ Z a stan n j r  ta li śm y 
się nad p-blP-ncją n iektó
rych z nich, jest to jednał: 
problem ciężki, nmieważ ra
po rty  są poufne“ .

..Mocarstwa “.ach dnie”  o 
których wspomina Mr. Pcar
son —  nie by ły  z pewnością 
zachwycone szczerością pa
na m in istra.

Tym bardziej, te Mr. Pear
son posunął się w swej szcza 
rości jeszcze dalej. Oświad
czył mianowicie, że Kanada 
zamierza znacznie powięk
szyć swą ambasadę w Bel
gradzie, k tó ry  ..stał m.ę, jed- 
„ym  z głównych centrów po 
litycznych w Europie“ .

M isterną kurtyna, utkaną  
— zresztą bez skutku  —. 
przez Waszyngton dla z arna 
skowania szpiegowskiej i dy 
wersyjnej roboty zachodnwh 
placówek dyplomatycznych i 
ro li, jaka  w te j robocie od
grywa T ito  —  pan Pearscn 
zerwał jednym, wefstąpieniem, 
t to  —  to dodatku — publi
cznym.

Pan Acheson na, pewno po
rządnie się z iry tow ał dyplo
matycznym „ kunsztem.' ' swe
go kanadyjskiego ucznia.

Bo przecież nie ze szczero
ści wywodzi się to wdepnię
cie ,.dyplome.tr/eznego kam - 
dyjskwgo słonia'' w u trzym y  
weny przez Waszyngton skls 
p ik z porcelcurą...

- "  . ART

W  kwestii zasad planowania 
w krajach demokracji ludowej
Słuszne rozwiązanie proble

mu zasad planowania w kra
jach demokracji ludowej może 
być dokonane tylko na podsta
wie marksistowsko - leninow
skiej definicji istoty klasowej 
Państwa w krajach demokracji 
ludowej. Powstanie krajów de
mokracji ludowej i kensekwent 
P? przebieg ich rozwoju na dro 
dze do socjalizmu wymagał roz 
wiązania szeregu problemów 
teoretycznych, dotyczących kla
sowej istoty państwa w tych 
bajach.

Towarzysz Dymitrow w re
gracie na V  zjeździe Komuni
stycznej Partii Bułgarii i  to
warzysz Bierut w referacie na 
Pierwszym kongresie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
CZej  dali, jak wiadomo, szerokie 
rozwiązanie tych zagadnień. 
Opierając się na marksistow
sko-leninowskiej nauce o roli 
Państwa i dyktatury proletaria 
te w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do komunizmu, o- 
Pmrając się na radach i  wy
jaśnieniach towarzysza Stalina 
c° do węzłowych zagadnień te
oretycznych, towarzysze Dymi- 
te°w i Bierut wykazali, że sy
stem demokracji ludowej pomy 
tele spełnia funkcje dyktatu- 

Proletariatu i że zatem pań- 
®fwo w krajach demokracji lu- 

°Wej jest w istocie rzeczy jed 
jte z odmian, jedną z form dyk 
atury proletariatu.

. dwoistość demokracji ludo- 
el> jako jednej z form dykta- 
ry Proletariatu, nie zmienia 

Osadniczej tezy, że demokracja 
^  owa i radziecka forma dyk- 
dnUry Proletariatu są jednoro- 
, e’ jeśli idzie o ich klasową 
^  °te, że oba te ustroje są fo r 
- ^ dyktatury klasy robotni-

H ila ry  Minc
C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  

K C . P Z P R

czej, która pod przewodem par
t i i  marksistowsko - leninow
skiej, zespalając wokół siebie 
masy pracujące miasta i wsi', 
kieruje przejściem od kapita
lizmu do komunizmu.

Swoistość demokracji ludo
wej, jako formy dyktatury 
proletariatu uwarunkowana 
jest zwycięstwem socjalizmu w 
ZSRR, decydującą rolą Związ
ku Radzieckiego w drugiej woj 
nie światowej i nader sprzyja
jącą sytuacją, która powstała 
dla budowy socjalizmu w tych 
krajach dzięki wyzwoleniu ich 
przez Armię Radziecką i dzięki 
wielostronnej pomocy, okazywa 
nej im przez Związek Radziec
ki, dysponujący olbrzymim po
tencjałem.

W krajaei* demokracji ludo
wej toczy się zaciekła walka 
o zbudowanie socjalizmu, o 
wyparcie, a następnie i 
likwidację elementów kapitali
stycznych. Elementy kapitali
styczne zachorzały jeszcze sil
na pozycje w wiciu dziedzinach 
gospodarki krajów demokracji 
ludowej, a bazą ich kształtowa 
nia się wciąż jeszcze jest do
minująca na wsi gospodarka 
drobnotowarowa. Nie zmienia 
to jednakże faktu, że państwa 
demokracji ludowej są pań
stwami typu socjalistycznego, 
ponieważ stawiają sobie za cel 
zbudowanie bezklasowego spo
łeczeństwa socjalistycznego.

W 1918 roku w pracy pt. 
„O „lewicowej“  dziecinadzie i 
żywiole drobnomieszczańskim" 
Lenin pisał: „N ie było jeszcze, 
zdaje się, takiego człowieka,

HSKHftftł *!«

ekonomiką Rosji, negowałby 
przejściowy charakter tej eko
nomiki. żaden komunista nie 
negował, zdaje się i tego faktu, 
że określenie Socjalistyczna. 
Republika Radziecka oznacza 
stanowczą wolę władzy radziec
kiej dokonania przejścia do so
cjalizmu, ale bynajmniej nie 
uznawanie noyrycb stosunków 
ekonomicznych za socjalistycz
ne“ . (Lenin — Dzieła, I I I  wy
danie, tom X X II, str. 513).

Na I I I  Ogólnorosyjskim Zjeź 
dzie Rad Lenin mówił: „Nie 
myliliśmy się nigdy w tej spra 
wie i wiemy, jak trudna jest 
droga, prowadząca od kapita
lizmu do socjalizmu. Jednakże 
obowiązani jesteśmy stwier
dzić, że nasza Republika Rad 
jest socjalistyczna, ponieważ 
wkroczyliśmy na tę drogę, a 
słowa te nie będą pustymi fra 
zesami“ . (Lenin — Dzieła IH> 
wydanie, tom. X X II, str. 212 
213).

Tę definicję Lenina można i 
należy zastosować w pdini do 
państw demokracji ludowej. Są 
to państwa, w których socja
lizm nie zwyciężył jeszcze osta
tecznie, w których nowe stosun 
ki gospodarcze nie zawsze i nie 
wszędzie są już socjalistyczne; 
tym niemniej są to państwa, 
które postawiły sobie za cel 
przejście do socjalizmu, przy 
czym pomyślne doświadczenia 
budownictwa socjalistycznego 
w tych krajach wykazały, że 
ich stanowcza wola zbudowa
nia socjalizmu nie jest pustym 
frazesem.

Uznając, że państwa demo
kracji ludowej spełniają funk 
cje dyktatury proletariatu, ró
wnocześnie można i trzeba u- 
enać, tą >4 tą państwa, jeśli

idzie o ich istotę klasową, tego 
samego typu, co państwo ra
dzieckie, że są to państwa, bę
dące odmianą, swoistą formą 
państwa typu socjalistycznego.

♦

W ciągu ostatnich la t par
tiom komunistycznym i robot
niczym krajów demokracji lu
dowej wypadło prowadzić wiel
ką walkę o całkowite rozgro
mienie rozmaitych odchyleń pra 
wicowych i nacjonalistycznych, 
których nosiciele rozwijali zgni 
łą „teorię“  o państwie w kra
jach demokracji ludowej, jako 
swego rodzaju kompromisie 
między dyktaturą proletariatu 
a państwem kapitalistycznym. 
Jako część składowa tej „teo
r i i “  wystąpiły, a niekiedy wy
stępują i teraz poglądy o pla 
nowaniu gospodarki narodo
wej w krajach demokracji lu 
dowej, które traktu ją  to pla
nowanie jako trzecią, „nową“  
drogę regulowania gospodarki 
narodowej zajmującą pośrednie 
miejsce między pełną sprzecz
ności, kryzysową drogą kapi
talistyczną a planowaniem ra
dzieckim, socjalistycznym. Jest 
rzeczą jasną, że te poglądy o- 
znaczają w istocie rzeczy rezyg 
nację z prawdziwego planowa
nia i  prowadzą do rozpanosze
nia się elementów kapitalistycz 
nych oraz do całkowitej wobei 
nich kapitulacji.

Planowanie gospodarki naro 
dowej w krajach demokracji lu 
dowej jest jedną z podstawo
wych funkcji państwa socjali
stycznego, jest najważniejszym 
narzędziem dyktatury proleta
ria tu przy realizacji — zgodnie 
z klasycznym sformułowaniem 
towarzysza Stalina — jednej z 
trzech zasadniczych stron dyk
tatury, którą jest „wykorzysta
nie władzy proletariatu w ce
lu zorganizowania socjalizmu, 
zniesienia klas i  przejścia do 
»połeczeństwą be? klas....“  (Sta

lin — „Zagadnienia leniniz- 
mu“ , wyd. „Książki“ , Warsza
wa, 1947 r. str. 114).

Dlatego też planowanie w 
krajach demokracji ludowej, 
będących państwami typu so
cjalistycznego, nie jest i nie 
może być czymś pośrednim mię 
dzy kapitalistyczną anarchią a 
planowaniem radzieckim, lecz 
jest planowaniem soejalistycz 
nym, jednorodnym, jeśli idzie 
o jego istotę klasową, z plano
waniem radzieckim.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
planowanie w krajach demo
kracji ludowej, w których so
cjalizm nie zwyciężył jeszcze 
ostatecznie, gdzie silne są je
szcze elementy kapitalistyczne, 
różni się poważnie od planowa
nia radzieckiego w obecnym o- 
kresie rozwoju państwa socja
listycznego, gdzie socjalizm 
zwyciężył ostatecznie i gdzie 
na podstawie dokonanej już li- 
kwidacj i antągonistycznych
klas odbywa się szybki marsz 
na drodze do komunizmu.

Jeżeli jednak rozpatrujemy 
planowanie radzieckie w jego 
historycznym rozwoju, zoba- 
czymjr, że między obecnym pla
nowaniem w krajach demokra
cji ludowej a planowaniem ra
dzieckim w okresie NEP-u 
istnieje oprócz tej samej isto
ty klasowej również wiele 
wspólnych .cech praktycznych i 
analogii.

Jest. to zupełnie zrozurtfiaie. 
Już w 1928 roku towarzysz 
Stalin mówił: „Czy kraje ka
pitalistyczne, chociażby nawet 
najbardziej rozwinięte, mogą 
obyć się bez NEP-u przy przej
ściu od kapitalizmu do socja
lizmu? Myślę, że nie mogą. W 
takim czy innym stopniu nowa 
polityka ekonomiczna, z je j ryn 
kowymi stosunkami i z wyko
rzystaniem tych rynkowych sto 
sunków .jest absolutnie nie
odzowna dla każdego kraju ka

pitalistycznego w okresie dyk
tatury proletariatu“ . (Stalin, 
Dzieła, tom X I, str. 145).

W krajach demokracji ludo
wej w rozmaitych okresach i w 
rozmaitym stopniu utrzymywa
no i wykorzystywano stosunki 
rynkowe, przy tym państwo, 
mając w swym ręku kluczowe 
pozycje gospodarcze zapewnia 
stały wzrost sektora socjali
stycznego w gospodarce naro
dowej, realizację zasady plano
wania w gospodarce kraju o- 
raz marsz do socjalizmu. Utrzy 
manie i wykorzystywanie sto
sunków rynkowych, przy jed
noczesnym posiadaniu przez 
państwo kluczowych pozycyj 
gospodarki, odbywało się w 
krajach demokracji ludowej 
ni« tak jak  w ZSRR, po sta
dium komunizmu wojennego, 
którego konieczność wywołana 
była w znacznej mierze zaciek
łą wojną domową i interwen
cją. Kraje demokracji ludowej 
dzięki potężnej pomocy Związ
ku Radzieckiego uniknęły »- 
krutnej wojny domowej i  zbrój 
nej interwencji imperialistycz
nej i wykorzystując doświad
czania Związku Radzieckiego 
potrafiły w zasadzie słusznie 
rozwiązać problemy swego roz
woju gospodarczego, pozosta
wiając początkowo w gospo
darce kra ju  na określonych od
cinkach i  w określonych wa
runkach elementy kapitalistycz 
ne; następni* po utrwaleniu 
swych pozycyj kluczowych prze 
szły one do ofensywy, stopnio
wo ograniczając i wypierając, a 
na niektórych decydujących od
cinkach również likwidując sek 
tor kapitalistyczny. Podobnie 
jak w ZSRR w okresie NEP-u, 
w krajach demokracji ludowej 
planowanie socjalistyczne od
bywa się w warunkach skem-"1 
plikowanego przeplatania się 
rozmaitych typów formacji spo 
łećzno-gospodarczych (socja
lizm, gospodarka prywatno-ka-

pitalłstyezna, a częściowo ka
pitalizm państwowy, produk
cja drobnotowarowa, a w nie
których krajach nawet gospo
darka o charakterze patriar- 
chalnym). Jest rzeczą jasną, 
że w tych warunkach podsta
wowym zalaniem planowania 
jest taki wszechstronny rozwój 
sił wytwórczych kraju, który 
najbardziej sprzyja likwidacji 
elementów kapitalistycznych, 
przejściu produkcji dorobnoto- 
warowej na drogę socjalistycz
ną oraz całkowitemu zwycię - 
stwu socjalizmu.

*
Główną dźwignią takiego 

wszechstronnego, planowego 
rozwoju sił wytwórczych jest 
przemysł, który przeszedł na 
własność państwa. Stanowi on 
podstawową pozycję kluczową 
państwa i wraz z innymi dźwig 
niami rozwoju, znajdującymi 
się w rękach państwa (trans
port, system bankowy, faktycz
ny monopol handlu zagranicz
nego, rosnące pozycje państwa 
i spółdzielczości w handlu hur
towym 1 detalicznym) pozwala 
na podstawie planowego kie
rownictwa określać rozwój ca
łokształtu gospodarki narodo
wej.

Zagadnienie charakteru prze 
mysłu państwowego w krajach 
demokracji ludowej, które wy
wołało pierwotnie w partiach 
komunistycznych i robotniczych 
krajów demokracji ludowej sze 
reg wątpliwości, jest już dziś 
absolutnie jasne. Jest rzeczą 
oczywistą, że ponieważ prze
mysł ten jest własnością pań
stwa typu socjalistycznego i 
stanowi w rękach dyktatury 
proletariatu główną dźwignię 
socjalistycznej przebudowy kra 
ju  i planowego kierownictwa 
gospodarczego — jest on prze
mysłem socjalistycznym. Pew
ne niejasności w sformułowa
niach na ten temat, w szcze
gólności zaś wysuwana poprzed

nio w Polskiej Partii Robotni
czej definicja przemysłu pań
stwowego, jako przemysłu je
dynie „w  zasadzie socjalistycz
nego", były wywołane tym, że 
w owym czasie brak było ści
słych i przemyślanych do koń
ca poglądów na państwo de
mokracji ludowej, jako na pań
stwo typu socjalistycznego, 
spełniające funkcje dyktatury 
nrc1 rte.rlatu i będące jej swo
istą fermą.

Aby przemysł państwowy/ w 
krajach demokracji ludowej 
spełnił zwycięsko role głównej 
dźwigni dyktatury nrolet*ma
tu w socjalistycznej przebudo
wie kraju i w urzeczywistnie
niu planowego kierowania c-1a 
gospodarką narodowa, rotrzev>- 
ne jest słuszne nakreślenie 
dróg rozwojowych przemysłu 
socjalistycznego, a zwłaszcza 
słuszne ustalenie stosunków 
między rozwojem przemysłu 
środków produkcji a przemysłu 
środków spożycia. Większość 
krajów demokracji ludowej o- 
trzymała w spadku po ustroju 
kapitalistycznym zacofany, nie 
rozwinięty przemysł, w  którym 
całkowicie dominowały gałezie 
przemysłu lekkiego. Jest rze
czą jasną, że przemysł, pozo
stający na takim poziomie, nie 
mógłby odegrać kierowniczej 
roli w socjalistycznej przebudo
wie kraju. Wynika stąd ko
nieczność szybkiego rozwoju 
przemysłu w ogóle, a przede 
wszystkim pozostającego w ty 
le przemysłu środków produk» 
cji. Jednakże przeniesienie pun 
ktu ciężkości na rozwój ciężki9 
go przemysłu nie oznacza by
najmniej, że przemysł lekki 
nie powinien się rozwijać. Prze 
ciwnie, rozwój lekkiego prze
mysłu konieczny jest zarówno 
z punktu widzenia zaspokoje
nia wzrastających potrzeb lud
ności pracującej, której dobro- 
byt przy planowym kierownic- 

(Dokończenie na str. 4)
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Uchwały I I I  Plenum to wielkie zwycięstwo 
—stwierdzają masy pracujące kraju

(TELEFONEM OD KORESPONDENTÓW „TRYBUNY LU D U “ )Robotnicy „F ab loku " 
zobowiązują się 
wzmóc czujność

W dniu 21 bm. w „Fabloku“ 
w Chrzanowie (pierwsza w 
Polsce fabryka lokomotyw) od
byto się .zebranie fabrycznej or 
ganizacj? partyjnej, poświęco
ne omówieniu obrad I I I  Plenum 
KC PZPR. Referat wygłosił 
członek KC PZPR tow. min. 
Skrzeszewski.

W czasie dyskusji tow. Uras 
zwrócił uwagę na pewne lekee- 
ważnie, z jakim towarzysze par
ty jn i traktowali tzw. „szepta
ną propagandę“ . Zdarzały się 
wypadki, jak to podkreślali 1 in 
ni dyskutanci, że nawet człon
kowie organizacji partyjnej po 
wtarzali bezmyślnie podszepty 
wroga.

Z zagadnieniem czujności ro
botnicy „Fabloku“  ściśle wiążą 
zagadnienie smokształcenla, do

B U D A P E S ZT. M iędzypaństw ow e 
s p o tk a n ie  s z e rm ie rc z e  P o ls k a  — 
"W ęgry, ro z e g ra n e  w  B u d ap e szc ie , 
z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  W ę
g ró w  3:0. W  p ie rw s z y m  d n iu  z a 
w o d ó w  W ę g rz y  z w y c ię ż y l i  w  szpa 
d z ie  9:7, w  d ru g im  d n iu  w y g r a l i  
ezab lę  9:5 o ra z  f lo r e t  k o b ie t 9:7.

W e f lo re c ie  k o b ie t  z a w o d n ic z k i 
p o ls k ie  s ta n o w iły  z u p e łn ie  ró w n o  
rz ę d n e g o  p rz e c iw n ik a  d la  d ru ż y 
n y  w ę g ie rs k ie j 1 m ia ły  szanse 
ro z s trz y g n ą ć  s p o tk a n ie  na  s w o ją  
k o rz y ś ć . L is z k o w s k a  p ro w a d z iła  z 
W ę g ie rk ą  S a iy l 3:1 i  t y lk o  z p o 
w o d u  k o n tu z ji  r ę k i  w a lk ę  tę  p rze  
g ra ła . W  d a ls z y c h  s p o tk a n ia c h  
L is z k o w s k ą  z a s tą p iła  K u r e k ,  k tó 
ra  w y p a d ła  Je dn a k  s łab o . Z  zespo 
tu  p o ls k ie g o  n a j le p ie j  w y p a d ła  M a r 
k o w s k a . k tó r a  p rz e g ra ła  Je dyn ie

— Z b y t  w ie lu  lu d z i w ie rz y  Jesz
cze w  a p o lity c z n o ś ć  s p o r tu  — o - 
ś w ła d c z y ! to w . R o b e r t M e ns io n , 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  F S G T . w  cza
Sie p rz e m ó w ie n ia  na z a m k n ię c ie  
I X  K o n g re s u  F S G T  w  N ic e i.

W  rz e c z y w is to ś c i, s p o r t  w e  
F r a n c j i  u żyw a m y  je s t  do  n a jró ż 
n o ro d n ie js z y c h , n ie z w ią z a n y c h  zu 
p e łn ie  z k u ltu r ą  f iz y c z n ą  ce ló w . 
C z y n n ik i  rz ą d o w e  n ie  m y ś lą  w ca  
le  o  w p ro w a d z e n iu  m asow ego  w y  
c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  w ś ró d  n a j
sze rszych  m as p ra c u ją c y c h  a 
fa k t  te n  n a j le p ie j  i lu s t r u je  nastę  
p u ją c y  p rz y k ła d :

R e a k c y jn y  rz ą d  fra n c u s k i p rze 
w id u je  w  b ud ż e c ie  na  r o k  t950 za
le d w ie  170 m il io n ó w  f ra n k ó w  na  
p o .rz e b y  s p o r tu , podczas g d y  na 
p o trz e b y  M in is te rs tw a  W o jn y  p re  
lim in o w a .n o  o k o ło  500 m ilia rd ó w  
f r a n k ó w .

W e F r a n c ji  r o z w in ą ł s ię  s p o rt 
z a w o d o w y , k tó r y ,  p ro w a d z o n y  
p rz e z  s p ry tn y c h  i  p o z b a w io n y c h  
s k ru p u łó w  m e n a ż e ró w , s łu ż y  t y l 
k o  ja k o  ź ró d ło  d o b re g o  d o ch o d u  
d la  'g a rs tk i k a p ita l is tó w  podczas 
g d y  z a w o d n ic y  tra c ą  z d ro w ie , są 
e k s p lo a to w a n i i  w y z y s k iw a n i 
p rzez  o rg a n iz a to ró w .

S p o rt r o b o tn ic z y  w e  F ra n c ji  
w a lc z y  z p rz e c iw n o ś c ia m i, k tó re  
e p e tv k ! ją  go z  w ie lu  rtro .o , a

brego poznania podstaw mark- 
sizmu-leninizmu.

„Często brak świadomości po 
litycznej — mówił tow. Spyt, 
I sekretarz Komitetu Fabrycz
nego — wpływa na to, że po
szczególni towarzysze stosują 
zbytni liberalizm wobec róż
nych niedociągnięć i wobec róż 
nych ludzi. Trzeba sięgnąć do 
podstaw, czerpać z doświad
czeń W KP(b), poznać rewolu
cyjny ruch klasy robotniczej. 
Na dokształcanie polityczne mu 
si się znaleźć czas“ .

Wszyscy uczestnicy dyskusji 
zwrócili uwagę na konieczność 
podniesienia dyscypliny partyj 
nej. Samokrytycznie podkreślili 
fakt, że zbyt mało osób wypo
wiadało się w dyskusji na ze
braniu. Wynika to z tego, że 
pomimo dużej liczebności orga
nizacji partyjnej „Fabloku“ ,

z m is trzyn ią  o lim p ijs k ą  E lek. N a 
w ro c k a  s to c z y ła  ró w n o rz ę d n ą  w a l
k ę  z  E le k , je d n a k  w  d a lszych  
s p o tk a n ia c h  w a lc z y ła  n e rw o w o  1 
ze s to s u n k o w o  s łabą  W ę g ie rk ą  
H o rv a th  p rz e g ra ła  0:4. D o b rz e  
ró w n ie ż  w y p a d ła  S k u p le n ió w n a , 
k tó ra  o d n io s ła  d w a  z w y c ię s tw a .

W  s z a b li s p o tk a n ie , z  p o w o d u  
p ó ź n e j p o ry ,  p rz e rw a n e  zo s ta ło  
p rz y  s ta n ie  9:5 d la  W ę g ró w . D ru 
ż y n a  w ę g ie rs k a  w y s tą p iła  w  swo
im  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie . Z o- 
l im p l jc z y k ó w  b ra k o w a ło  je d y n ie  
G e re v ic h a . W  zespo le  w ę g ie rs k im  
n a j le p ie j  w y p a d ! K o v a c s . k tó r y  
o d n ió s ł t r z y  z w y c ię s tw a . P o d w a  
z w y c ię s tw a  o d n ie ś li:  B e rc s e li 1 
R a jc s a n y i. W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j 
t r z y  z w y c ię s tw a  o d n ió s ł S o b ik  o - 
ra z  d w a  — Z a b ło c k i.

zs v ła t.c z a  ze s t ro n y  fa b ry k a n tó w , 
k tó r z y  w y k o rz y s tu ją  k u ltu r ę  f i  - 
zyczn ą  d la  s w y c h  c e ló w  p o l i ty c z 
n y c h . N a jle p ie j I lu s t r u je  to  p rz y 
k ła d  k lu b ó w  fa b ry c z n y c h .

P rze c ie ż  n ie  d la te g o  p om a g a ją
czasem  fa b ry k a n c i w  u tw o rz e n iu  
n o w e g o  k lu b u  s p o rto w e g o  p rz y  
z a k ła d z ie  p ra c y , b y  ro b o tn ik  m ó g ł 
po  c a ło d z ie n n y m  w y s iłk u  ro z p ro 
s to w a ć  k o ś c i 1 z a ją ć  s ię  ć w ic z e 
n ia m i.  C h o d z i po  p ro s tu  o to , b y  
w y rw a ć  ro b o tn ik a  spod  w p ły w ó w  
F S G T . W  ty m  c e lu , p o  z o rg a n iz o 
w a n iu  k lu b u , n ie  dopuszcza się 
do  zg łoszen ia  g o  w  F S G T , a p rze  
c iw n ie , a g e n c i 1 z a u s z n ic y  fa b ry  
k a n tó w  ro b ią  w s z y s tk o , b y  i,po - 
w o d o w a ć  je g o  zg łoszen ie  do  d ro - 
b n o m ie s z c z a ń s k ic h  z w ią z k ó w  s p o r 
to w y c h .

T ra fn ie  c h a ra k te ry z u je  ,.H u m a 
n ité “  z a d a n ia . Ja k ie  s to ją  o be cn ie  
p rz e d  ro b o tn ic z y m  s p o rte m  f r a n 
c u s k im :

„J e s t rzeczą  m o ż liw ą  zg ro m a  - 
d z ić  w ię kszo ść  w o k ó ł ż y c io w y c h  
za g a d n ie ń  s p o r tu . W iększość ta  
p o w in n a  w a lc z y ć , a b y  rz ą d o w i, 
k tó r y  p rz y g o to w u je  w o jn ę  za 
m ia s t z a jm o w a ć  s ię  z d ro w ie m  
m ło d z ie ż y  — o de b ra ć  m o ż liw o ś c i 
w y z y s k a n ia  s p o r tu  d la  w ła s n y c h  
c e ló w “ . (G)

kadry aktywistów są jeszcze 
zbyt małe.

Tow. Spyt oświadczył, że w i
nę za to ponosi w* największym 
stopniu Komitet Partyjny, któ
ry  za mało dbał o wychowanie 
polityczne członków organiza
cji partyjnej.

Wielu mówców sięgnęło do 
doświadczeń ruchu rewolucyj
nego Chrzanowa. Nawiązując 
do obrad I I I  Plenum i do sy
tuacji międzynarodowej, tow. 
Idee, stary KPP-owiec, przy
pomniał okres, w którym bez
pośrednio po I  wojnie świato
wej na tym terenie tworzyły 
się rady robotnicze. Ruch re
wolucyjny rozbili -wówczas opor 
tuniści. „Dziś, towarzysze, nie 
damy sobie wytrącić z rąk zdo 
bytej wreszcie władzy“ .

Aby to jednak osiągnąć — 
powiedział tow. Datoń, przew. 
Rady Zakładowej — robotnicy 
polscy muszą zobowiązać 
się do czujności, do skrupulat
nego wypełniania wszystkich 
wskazań I I I  Plenum KÇ.

K. Wig.

O stalinowski styl pracy
Na naradę aktywu miejskie

go PZPR we Wrocławiu odbytą 
w dn. 20 bm. przybyło ponad 
tysiąc członków Partii.

Referował członek KC PZPR 
1 sekr. KW tow. Witaszewski.

W dyskusji wzięło udział wie 
tu towarzyszy z różnych gałę
zi przemysłu, handlu i  instytu
cji państwowych. ,

O przykładzie samouspokoje- 
nia organizacji partyjnej i  jego 
skutkach mówił tow. Wagner, 
sekretarz podstawowej organi
zacji partyjnej Zarządu Miej
skiego.

Tow. Hakiel drugi sekretarz 
drugiej dzielnicy wykazał, jak 
tłumienie krytyk i pochodzącej 
od pracowników hamuje roz
wój produkcji. Były dyrektor 
fabryki fajansu nie chciał sły
szeć żadnego głosu krytyki, nie 
dopuszczał nikogo do głosu, w 
rezultacie fabryka nie wykony
wała planów miesięcznych. 
Zdjęto dyrektora, wprowadzono 
zmiany w kierownictwie i  oto 
rezultaty — w ubiegłym mie
siącu plan wykonano, w tym 
miesiącu — plan wykonany bę
dzie z nadwyżką.

O braku czujności mówili to
warzysze: Zylberberg z PPB, 
Motornik — student Politechni
ki, Irena Ruda, z* fabryki wo
domierzy, Krapelicki z PKP, 
Patrzałek — sekretarz podst. 
organizacji partyjnej stoczni 
Zacisze, Pietrzalak — sekre
tarz podst. organizacji partyj- 
nej ORZZ, tow. Szymaszek ze 
szlifierni szkła.

O braku zrozumienia ze stro
ny dyrekcji ważności wysuwa
nia na kierownicze stanowiska 
robotników mówił tow. Franci
szek Tomasik z Warsztatów 
Głównych PKP Nadodrze. O 
trudnościach czynionych przez

dyrekcję przy obsadzaniu kie-1 
rowniczych stanowisk przez ro
botników obszernie mówił se-1 
kretarz czwartego komitetu 
dzielnicowego. Następnie głos 
zabrał tow. Gieraga pierwszy 
sekretarz Komitetu Miejskiego.

■— Nie ma pustych miejsc — 
powiedział. Gdzie nie ma nas, 
tam jest wróg. Mamy duże o- 
siągnięcia, ale mielibyśmy o 
wiele większe, gdybyśmy stoso 
wali właściwą krytykę i  samo
krytykę na wszystkich szcze
blach naszej pracy partyjnej. 
Teraz musimy obnażyć i  wy
korzenić błędy w naszej pracy. 
Musimy bić się o stalinowski 
styl w naszej pracy. (j. d.)

Zaktywizowanie 
wszystkich członków Partii

W dniu 20 bm. obradowały 
na terenie całego woj. krakow
skiego aktywy Komitetów Po
wiatowych Partii. W Tarnowie 
po referacie wywiązała się bar 
dzo ożywiona dyskusja. Robot
nik z fabryki Związków Azot-o 
wych w Mościcach tow. Muzy
ka powiedział m. in.:

„W  naszej Partii jest jeszcze 
wiele „martwych dusz“  takich, 
którzy są partyjnikami tylko 
dla tego, że mają legitymacje. 
Tych ludzi musimy zaktywizo
wać. Stoi przed nami wszystki 
mi problem wychowania no
wych kadr, podniesienia świa
domości politycznej i  klasowej 
poprzez szkolenie partyjne — 
oto najważniejsze zadanie w 
chwili obecnej dla nas wszyst
kich“ .

Kolejarz tow. Ślusarczyk o- 
świadczył:

„Musimy wszyscy wzmóc 
czujność w walce z dywersją i 
sabotażem. U nas w warszta
tach głównych PKP w Tarno
wie wydarzyły się ostatnio po
ważne awarie. Winni awarii 
nie zostali ukarani i z całej 
sprawy nie wyciągnięto odpo
wiednich wniosków. Z  takim po 
stępowaniem musimy raz na 
zawsze skończyć“ .

Tow. Sowa, przedstawiciel 
ZMP powiedział:

„Partia musi bardziej niż do 
tychczas opiekować się organi
zacją młodzieżową, doświadczę 
nie uczy, że często wróg klaso
wy usiłuje uwić sobie gniazdko 
w ZMP“ .

A
W Olkuszu w dyskusji wzię

ło udział 14 robotników i mało
rolnych chłopów. Robotnik fa 
bryki papieru w Kluczach, tow. 
Zak zwrócił uwagę na fakty 
przenikania wroga klasowego 
do szeregów Partii. Mówca 
wskazał, że najlepszym środ
kiem ■wzmożenia czujności re
wolucyjnej jest podnoszenie 
świadomości ideologicznej człon 
ków Partii.

Małorolny chłop, tow. Pach- 
nik z gminy Cianowice powie
dział, że jednym z najskutecz
niejszych środków w a lk i. z wro 
giem klasowym, zwłaszcza na

wsi, stanowi agitacja indywidu 
alna. (i. kr.)
Walczyć z wygodnictwem  

i  samouspokojeiiiem
Po wojewódzkiej naradzie 

prelegentów, agitatorów, ak
tywistów, która w so
botę zgromadziła w Rzeszowie 
około 500 uczestników, w nie
dzielę odbyła się narada akty
wu powiatowego i miejskiego, 
przy udziale ponad 350 aktywi
stów.

W dyskusji po referacie za
bierało głos szereg mówców o- 
mawiając przede wszystkim 
realizację nakazu rewolucyjnej 
czyjności, jak i I I I  Plenum po
stawiło przed Partią.

O właściwy proletariacki styl 
pracy Partii apelował tow. Kę 
pa, stwierdzając, iż odchylenia 
prawicowo - nacjonalistyczne 
tow. Gomułki i  innych wyryło 
szkodliwe piętno na pracy doło
wych ogniw Partii. Mówca sta 
wia przed wszystkimi podsta
wowymi organizacjami sprawę 
gruntownego przejrzenia swych 
szeregów. 26 proc. członków 
rzeszowskiej organizacji miej
skiej to inteligencja, a wśród 
niej są i  starzy sanacyjni fa 
chowcy.
' Kolejny mówca tow. Kamiń
ski podniósł, iż wynikiem bra
ku czujności i  pewnego wy
godnictwa ze strony organiza
cji partyjnych w Rzeszowie 
jest fakt, że większość sekre
tarzy podst. organizacji, to in
teligenci. Należy bić się o to, 
wzorem WKP(b), by sekreta
rzami podst. organizacji byli 
robotnicy, by na wsi mało i 
średniorolni stali na czele ko
mitetów gminnych, by chłopi i 
robotnicy byli systematycznie 
wysuwani przez Partię na od
powiedzialne stanowiska.

Wróg czeka tylko na nasze 
gadulstwo, stwierdził następny 
mówca tow. Sieradzki. Kawiar
nie, knajpy, a nierzadko i kon
fesjonał to miejsca w których 
wróg klasowy ciągnie naiw
nych za język.

K ilku mówców omówiło ro
zwój spółdzielczości produkcyj
nej na wsi wykazując, ile szko
dy wyrządziła tej sprawie opor 
tunistyczna postawa tow. Go
mułki. (c. bł.)

O większą opiekę
nad człowiekiem pracy
W Świętochłowicach zebrało 

się ok. tysiąca aktywistów po
wiatu katowickiego.

Po referacie wywiązała się 
dyskusja, w której zabierało 
głos ok. 30 mówców.

Sekretarz KM PZPR w Sie
mianowicach tow. Michalski po 
dał przykłady lekceważenia o- 
bowiązków i braku troski o 
człowieka pracy w kopalni Sie
mianowice.

Tow. Staszek z huty Zyg
munt wskazał na przerosty biu
rokratyczne w nadrzędnych in
stytucjach i  brak czujności

Dobra postawa florecistek 
w Budapeszcie

Robotnicy-sportowcy Francji 
w walce o swe prawa

Partii, i
i

przy obsadzaniu stanowisk. O 
konieczności roztoczenia więk
szej opieki ze strony Partii nad 
urządzeniami kopalń i zakła
dów pracy mówił tow. Bab- 
czyk z kopalni Śląsk. „Nie wy
starczy stwierdzić awarię •— 
mówił — trzeba mieć stałą pie
czę nad urządzeniami zakładów 
pracy, trzeba się zainteresować 
kto powoduje awarie, jakie są 
jej przyczyny“ .

Przodownik pracy kop. Karol 
tow. Gambiec mówił, że orga
nizacje podstawowe winny e- 
nergicznie wystąpić w wypad
ku, gdy zostanie stwierdzone 
Usiłowanie zahamowania ro
zwoju współzawodnictwa pracy 
ze strony wrogich elementów.

Mówiąc o niedociągnięciach 
administracji samorządowej w 
powiecie katowickim starosta 
tow. Herok zapowiedział ostrą 
walkę z wszelkimi przejawami 
biurokracji, utrudniającej roz
ciągnięcie należytej opieki nad 
człowiekiem pracy.

Nie upajać się sukcesami
W czasie ożywionej dyskusji 

w PZPJG Nr 8 w Łodzi towa
rzysze dużo uwagi poświęcili za 
gadnieniu czujności klasowej na 
terenie swoich zakładów pra
cy.

„Wielu z nas, nawet aktywi
stów partyjnych często 
zbyt naiwnie, zbyt niefrasobli
wie podchodzi do faktów po
stoju maszyn, krócej lub 
dłużej trwających awarii. Zwa
lamy te wypadki na karb przy
padku — powiedziała tow. Ka
linowska — a tak być dłużej 
nie może. Takie postępowanie 
jest przejawem braku czujno
ści. Nie zapominajmy, że wróg 
choć pobity nie zaprzestał swej 
działalności, a nie mogąc wy
stępować jawnie, usiłuje nam 
szkodzić z ukrycia wszelkimi, 
najbardziej niegodziwymi śród 
kami, m. in. — psuć maszyny, 
dezorganizując produkcję.

Również w fabryce „Gentle
man“  odbyło się zebranie dy
skusyjne. Zabierając głos w dy 
skusji tow. ICotlicki wskazał na 
nauki płynące dla polskiej kla
sy robotniczej z procesu Rajka 
i jego bandy oraz z niebezpie
czeństwa, jakie dla Partii na
szej stwarzali nosiciele prawi
cowego odchylenia. Mówca 
zwrócił uwagę, na konieczność 
intensywnego szkolenia party j
nego, które uzbraja klasę ro
botniczą w niezawodny oręż 
teorii marksizmu - leninizmu.

Zdarza się bowiem często •— 
powiedział tow. Kotlicki, że wie 
lu towarzyszy oddanych wier
nie sprawie ruchu robotnicze
go popełnia błędy, których da
łoby* się uniknąć, gdyby towa
rzysze ci sumiennie studiowali 
historię WKP(b) i uczyli się na 
doświadczeniach Związku Ra
dzieckiego.

Dyskutanci zwrócili uwagę 
na niebezpieczny i  demobilizu- 
jący objaw upajania się wła
snymi sukcesami, (kr).

P ółto ra  miesiąca przed te rm in e m  
odbudowano lin ię  ko le jow ą 

łączącą O lsztyn z B ia łos tock iem
(Koresp. wh). W Piszu odby 

lo się uroczyste otwarcie, nowo- 
odbudowanego odcinka lin ii ko
lejowej, która połączyła Ol
sztyn z woj. białostockim. Wy
siłkiem zatrudnionych przy od
budowie robotników - koleja
rzy, roboty zakończono na 40 
dni przed zaplanowanym termi 
nem.

W niedzielę 20 bm. nowood- 
budowaną linią przejechał 
pierwszy pociąg osobowy, za
początkowując normalną już 
komunikację.

Przy odbudowie lin ii kolejo« 
wej wyróżniono 62 robotników. 
Otrzymali oni nagrody pienięż
ne w sumie 300 tys. zł.

Wyróżnieni robotnicy zasłu
żyli sobie na uznanie nie tylko 
ze względu na swą wydajną 
pracę. Dzięki wprowadzeniu u- 
lepszeń, oszczędności przy budo 
wie lin ii sięgały w niektórych 
miesiącach do 2 miln. zł. Ro
botnicy zastosowali m. in. no- 
wy sposób układania szyn wy
magający zmniejszonego nakła 
du czasu i wysiłku. (B)

Robotnicy huty „Pokój44 
zacieśniają więź przyjaźni 

z żołnierzami
(Koresp. w ł.). W sali kasyna 

hutniczego huty „Pokój“  w No 
wym Bytomiu odbył się wie
czór wokalno-muzyczny, po
święcony przyjaźni robotniczo- 
żołnierskiej. Dyrektor admini
stracyjny huty „Pokój“  tow. 
Fiks przemawiając do zebra
nych przed rozpoczęciem wie
czoru wezwał w imieniu załogi 
huty wszystkie zakłady pracy 
do realizacji hasła „zacieśnimy 
więzy przyjaźni między szero

kimi rzeszami robotniczymi ! 
ludową armią polską“ . Wieczór, 
w którym wzięły udział zespo
ły  artystyczne jednostki woj
skowej i zespoły hutnicze był 
pierwszym z projektowanego 
cyklu tego rodzaju spotkań. 
Zespoły jednostki wojskowej 
wystawiły fragment poematu 
Majakowskiego „Dobrze“  i wy 
konały szereg pieśni, zespoły 
robotnicze zaprezentowały ba
let i orkiestrę symfoniczną.

Murarze lubelscy budują 
systemem szybkościowym

Zespół pracowników budow
lanymi F*ństwowego Przedsię
biorstwa Budowlanego w Lubli 
nie w ciągu 11 dni wykonał w 
przyspieszonym tempie budowę 
gmachu nowego oddziału k lin i
ki dermatologicznej Uniwersy
tetu M. Curie - Skłodowskiej.

Ukończenie budynku w tak 
krótkim terminie, możliwe było 
dzięki planowemu zorganizowa 
niu pracy, zapewnieniu dosta
wy materiałów budowlanych o-

raz współzawodnictwu pracy, 
w którym brali udział wszyscy 
pracownicy zatrudnieni przy 
budowie.

W ciągu 11 dni wzniesiono 
mury z pustaków betonowych, 
pokryto budynek dachem, zało
żono ponad 100 futryn drzwio
wych i okiennych oraz wstawio 
no drzwi i okna. Ponadto zało
żono instalację elektryczną. O- 
becnie prowadzone są roboty 
instalacyjno - wodociągowe, 
zduńskie i stolarskie.

Punkt skupu zboża w Drobinie 
zwyciężył we współzawodnictwie

Blisko 2 tys. punktów skupu 
zboża przy gminnych spółdziel
niach bierze obecnie udział we 
współzawodnictwie o najspraw 
niejszą obsługę 'dostawców, o- 
raz o najwyższą jakość skupo
wanego zboża.

Decyzją głównej komisji 
współzawodnictwa przyzriane 
zostały obecnie nagrody i wy
różnienia za pierwszy etap 
■współzawodnictwa, tzn. za 
wrzesień. W miesiącu tym do 
współzawodnictwa zgłosiło się 
190 gminnych spółdzielni oraz 
26 powiatowych związków 
gminnych spółdzielni.

Pierwszą nagrodę w postaci

radioodbiornika otrzymał ze
spół pracowników punktu sku
pu w Drobinie, woj. warszaw
skiego, który pierwszy rzucił 
hasło współzawodnictwa w sku 
pie zboża. Ponadto poszczegól- 

, n: pracownicy punktu skupu 
w Drobinie otrzymali premie 
pieniężne od powiatowych i wo
jewódzklch komisji współzawod 
nićtwa.

] Ok. 30 innych punktów sku
pu zboża, które we wrześniu

j ,  •, t v ' T o ż m t ”  s i /  r *  . T ą  
obsługi rolników oraz prze- 

-g ry ic  ••> ' tandartów urzy 
> odbiorze zboża — nagrodzono 
; biblioteczkami.

W kwestii zasad planowania 
w krajach demokracji ludowej
(Dokończenie ze str. 3)

twie gospodarki wzrasta nie
ustannie, jak i z punktu w i
dzenia wykorzystania dla bu
dowy ciężkiego przemysłu czę
ści akumulacji przemysłu lek
kiego, w którym środki obroto
we krążą szybciej. Powiązanie 
temna rozwoju ciężkiego prze
mysłu z tempem rozwoju lek
kiego przemysłu, najlepsze z 
punktu widzenia całokształtu 
gospodarki narodowej określe
nie tego tempa stanowi jedno 
z podstawowych zagadnień pla
nowania w krajach demokracji 
ludowej. Opierając się na bo
gatym doświadczeniu planowa
nia w Związku Radzieckim, 
kraje demokracji ludowej, 
przy wydatnej pomocy Związ
ku Radzieckiego w dziedzinie 
uprzemysłowienia, w zasadzie 
słusznie rozwiązują ten pro
blem.

Jednym z podstawowych, ele
mentów kluczowych pozycji 
znajdujących się w rękach 
państwa i  pozwalających na 
urzeczywistnienie planowego 
kierowania całokształtem go
spodarki narodowej, jest zre
alizowany faktycznie w kra
jach demokracji ludowej mono
pol handlu zagranicznego. Han 
del zagraniczny I w ogóle mię
dzynarodowe stosunki gospo
darcze krajów demokracji lu 
dowej mają dwa zasadniczo 
różne aspekty. Handel zagra
niczny i  stosunki gospodarcze 
z ZSRR i innymi krajami de
mokracji ludowej są stosunka
mi nowego typu, za ich pośred
nictwem realizuje się więź go
spodarki planowej danego kra
ju  z gospodarką planową ZSRR 
i  gospodarką planową innych 
krajów demokracji ludowej. 
Stosunki te mają na celu wza
jemną pomoc w jak najszyb

szym rozwoju sił -wytwórczych 
kraju oraz w osiągnięciu osta
tecznego zwycięstwa socjaliz
mu. Bez stosunków gospodar
czych z ZSRR i bez pomocy 
ZSRR kraje demokracji ludo
wej nie zdołałyby zachować 
suwerenności gospodarczej I po 
litycznej, byłyby przedmiotem 
samowoli drapieżców imperia
listycznych, przedmiotem ich 
dyktatu, zacofanym dodatkiem 
do ich gospodarki i  w ogóle nie 
mogłyby pomyślnie budować 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Wszechstronny rozwój stosun
ków handlowych i  w ogóle sto
sunków gospodarczych między 
krajami demokracji ludowej i  
ZSRR przyśpiesza wzrost sił 
wytwórczych i  zwycięstwo so
cjalizmu, umacnia planowe kie 
rownictwo w krajach demokra
cji ludowej i  stwarza możli
wość rozszerzenia koordynacji
planowania w skali k ilku  kra
jów. Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej jest formą orga
nizacyjną, przyśpieszającą na
gromadzenie doświadczeń, a 
także ukształtowanie się i  k ry
stalizację tych zasadniczo no
wych stosunków ekonomicz
nych.

Jeśli idzie •  stoounlri w dzie
dzinie handlu zagranicznego 1 
stosunki gospodarcze z kraja
mi kapitalistycznymi, to zada
niem planowania w krajach 
demokracji ludowej jest takie 
ukształtowanie tych stosunków, 
które maksymalnie zwiększa 
potencjał gospodarczy danego 
kraju, czyni go bardziej nie
zależnym od gospodarki kapi
talistycznej, stwarza przesłan
k i szybszego marszu ku socja
lizmowi, wzmacnia dany kraj, 
jako ogniwo międzynarodowe
go obozu walki o pokój i  so
cjalizm, Tak więc zadaniem

planowania handlu zagranicz
nego krajów demokracji ludo
wej z krajami kapitalistyczny
mi nie jest dążenie do jak 
najszerszego rozwoju tych sto
sunków, niezależnie od ich tre 
ści i  rezultatów, lecz stworze
nie stosunków, które sprzyjały 
by umocnieniu pozycji danego 
kraju, jako państwa socjali
stycznego.

Planowanie handlu zagranicz 
nego, słuszne ukształtowanie 
stosunku wzajemnego między 
handlem z ZSRR i krajami de
mokracji ludowej z jednej stro
ny, a handlem z krajami ka
pitalistycznymi z drugiej stro
ny, słuszny kurs w handlu z 
krajami kapitalistycznymi, 
wszystko to stanowi jedno z 
najbardziej trudnych i  skom
plikowanych zagadnień plano
wania w krajach demokracji 
ludowej.

*
Większość krajów demokra

cji ludowej, to kraje rolnicze, 
bądź to rolniczo - przemysło
we, z przeważającą produkcją 
drobnotowarową w rolnictwie. 
Jest rzeczą naturalną, te w 
tych warunkach sprawa pla
nowego oddziaływania na ro l
nictwo nabiera szczególnego 
znaczenia. Mówimy o plano
wym oddziaływaniu, gdyż w 
warunkach rozproszkowania 
rolnictwa na miliony zagród 
chłopskich trudno mówić o 
bezpośrednim planowaniu ich 
produkcji. W stosunku do in 
dywidualnej gospodarki rolnej 
można mówić jedynie ó plano
wo regulującej ro li państwa.

Co się tyczy planowo regu
lującej roli państwa w sto
sunku do indywidualnego go
spodarstwa chłopskiego, roz
różnić można w rozwoju go

spodarczym krajów demokra
cji ludowej wyraźnie dwa o- 
kresy.

Okres pierwszy, początkowy, 
kiedy kluczowe pozycje znaj
dujące się w rękach państwa, 
były jeszcze niedostateczne lub 
zbyt słabe, aby szerokim fron
tem, planowo regulować indy
widualne rolnictwo. Przemysł 
państwowy był wówczas słabo 
rozwinięty i  słabo zorganizo
wany, system bankowy niedo
stosowany do nowych zadań 
przebudowy socjalistycznej 
kraju, spółdzielczość w dużym 
stopniu służyła jeszcze intere
som bogacza wiejskiego, a a- 
parat obrotu towarowego znaj
dował się w znacznej mierze 
w rękach kapitału prywatnego.

W tym okresie, nie bacząc 
na stanowcze przesunięcie, 
które dokonało się na wsi w 
wyniku reform rolnyeh, pla
nowo regulująca rola państwa 
była jeszcze słaba, a indywi
dualne gospodarstwa chłop
skie pozostawały w silnej za
leżności od prywatnego kupca 
i bogacza wiejskiego i  były re
gulowane nie tyle przez pań
stwo, ile przez kształtujące się 
w sposób żywiołowy stosunki 
rynkowe, W tym okresie ży
wioł rynkowy niejednokrotnie 
zadawał silne i  bolesne ciosy 
państwowej polityee ekono
micznej i  częściowo torpedo
wał pewne państwowe plany 
gospodarcze, bądź też hamo
wał ich realizację.

W miarę tego, jak umacniał 
się przemysł państwowy, w 
miarę tego jak system banko
wy dostosowywał się do nowych 
zadań, a spółdzielczość uległa 
gruntownej reorganizacji i  za
częła służyć interesom mas 
ludowych, w miarę tego, jak w 
wyniku ostrej walki klasowej 
kapitał był częściowo wypie
rany przez handel państwowy 
i spółdzielczy x aparatu obro

tu towarowego, w miarę kon
centracji w ręku państwa za
równo środków produkcji, jak 
i samego apartu obrotowego -— 
odbywało się przejście do dru
giego okresu. Przejście to od
bywało się w warunkach ostrej 
walki klasowej, w warunkach 
łamania tych sił politycznych, 
które dążyły do restauracji ka
pitalizmu. Podczas tego nowe
go okresu kształtujące się ży
wiołowo stosunki rynkowe w 
coraz większej mierze ustępo
wały miejsca planowo regulu
jącej ro li państwa, która sta
wała się decydującym czynni
kiem, wpływającym na rozwój 
rolnictwa.

Okres ten cechuje wypiera
nie kapitału prywatnego z 
dziedziny zbytu głównych pro
duktów rolnych (zboża, mię
sa, roślin przemysłowych) i 
pomyślna realizacja polityki 
stałych cen państwowych na 
produkty rolne, co wraz z po
lityką podatkową 1 kredytową 
umożliwia wywieranie wpły
wu na sam proces produkcyj
ny w rolnictwie w pożądanym 
kierunku. Dla okresu tego 
charakterystyczne jest rów
nież wypieranie w znacznym 
stopniu kapitalisty z aparatu 
zaopatrzenia wsi, masowy 
rozmach spółdzielczości zaopa
trzenia i  zbytu, masowy roz
wój kontraktacji, będącej fo r
mą zamówień państwowych, 
rozwój sieci państwowych oś
rodków maszynowych oraz 
państwowych i  spółdzielczych 
punktów maszynowo - trakto
rowych — wreszcie rozwój e- 
lementów socjalistycznych w 
rolnictwie, w postaci mająt
ków państwowych. Dla okresu 
tego charakterystyczne jest 
również zapoczątkowanie roz
woju rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Wszystko to 
umożliwia dyktaturze prole
tariatu, państwu demokracji 
ludowej wzmożenia swego pla

nowo regulującego oddziaływa 
nia po lin ii wszechstronnej po
mocy dla małorolnej i  średnio
rolnej części wsi, stwarza 
możność systematycznego o- 
graniczania i  wypierania bo
gacza wiejskiego oraz rozwo
ju  rolnictwa w kierunku so
cjalizmu. Podstawowym zada
niem tego okresu jest stwo
rzenie przesłanek dla masowe
go wkroczenia pracującego 
chłopstwa na drogę kolekty
wizacji i  likwidacji kułactwa 
jako klasy. Wówczas nastąpi 
nowy okres w planowaniu ro l
nictwa, okres, który przynie
sie ogromne rozszerzenie i po
głębienie funkcji i wagi pla
nowania, a mianowicie przej
ście od planowo regulującej 
roli państwa do bezpośrednie
go planowania rolnictwa, zor
ganizowanego na zasadach ko
lektywnych.

Planowanie w krajach de
mokracji ludowej jest plano
waniem socjalistycznym, jed
norodnym pod względem swej 
istoty klasowej z planowaniem 
radzieckim. Odbywa się ono w 
warunkach różniących się pod 
wieloma względami od warun
ków budownictwa socjalistycz
nego w ZSRR, przy czym głów
na i podstawowa różnica spro
wadza się do radykalnej zmia
ny w sytuacji międzynarodo
wej, do radykalnej zmiany 
układu sił między obozem im
perializmu i socjalizmu, na ko
rzyść socjalizmu, do zastąpie
nia otoczenia kapitalistycznego, 
w którym odbywało się radziec 
kie budownictwo socjalistycz
ne, braterskim, potężnym po
parciem, które kraje demokra
cji ludowej znajdują w Związ
ku Radzieckim. Ponadto kraje 
demokracji ludowej kroczą już 
po utorowanej przez Związek 
Radziecki drodze i mogą ko
rzystać z wykutej przez wiel
kiego Stalina teorii planowa

nia socjalistycznego, jako me
tody budownictwa socjalistycz
nego, przezwyciężenia trudno
ści w tym budownictwie i mo
bilizacji szerokich mas ludo
wych, tworzących nowe życie.

Wszystko to przyśpieszą 
rozwój krajów demokracji lu
dowej ku socjalizmowi. Wszyst 
ko to czyni ich plany coraz 
bardziej realnymi, życiowymi, 
wszystko to zapewnia ich po
myślne wykonanie.

*
Idea planowania gospodarki 

narodowej, urzeczywistniona 
zwycięsko w Związku Radziec
kim i realizowana obecnie w 
krajach demokracji ludowej, 
wywiera kolosalny* wpływ na 
masy pracujące krajów kapi
talistycznych. -Nie dziwnego, 
że w tych warunkach rozmai
ci działacze burżuazyjni, zwła
szcza w okresie powojennym, 
zaczęli pośpiesznie fabryko
wać „plany“  rozwoju gospo
darki na zasadach kapitali
stycznych. Życie, jak to moż
na było przewidzieć, obeszło 
się okrutnie z tym i planami 
i  przekształciło je w niepo
trzebny nikomu i zapomniany 
przez wszystkich materiał ar
chiwalny. Cóż stało się na 
przykład z napuszonym „pla
nem“ Monnet‘a we Francji, 
zapowiadającym rozwój fran
cuskiej gospodarki narodowej, 
wzrost przemysłu i  wielki roz
mach budownictwa inwesty
cyjnego? Jak wygląda ten plan 
w zestawieniu z chaosem go
spodarczym we Francji, z cał
kowitym zastojem w rozwoju 
gospodarczym kraju i z prze
kształceniem Francji w półko
lonię imperializmu amerykań
skiego na podstawie bankrutu
jącego marshallowskiego „pla 
nu“ od siedmiu boleści?

Cóż się stało z „planem roz
woju Jugosławii“ , którym tak 
chełpił się Tito i jego klika?

Jasne jest, że w Jugosławii, 
która w wyniku kontrrewolu
cyjnego przewrotu przekształ
ciła się w państwo typu fa 
szystowskiego, kierowane przez 
bandę morderców, szpiegów i 
prowokatorów, że w Jugosła
wii, która została podporząd
kowana imperialistom o! tym, 
że w Jugosławii, gdzie odbywa 
się restauracja kapitalizmu, 
nie może być mowy o żadnym 
planie rozwoju gospodarki na« 
rodowej, a jedyny plan, kto« 
ry  realizuje się tam z wielką 
konsekwencją — to plan ujarz
mienia kolonialnego i otuma
nienia narodów Jugosławii.

Aby planować pomyślnie, 
trzeba planować w sposób so
cjalistyczny. Aby planować w 
sposób socjalistyczny, należy 
mieć państwo typu socjalistyez 
nego, należy opierać się na 
wzrastającej mocy tego pań
stwa, na wzrastającym poten
cjale i  rosnącym stopniu zor
ganizowania gospodarki na
rodowej, na wzrastającej ak
tywności i  świadomości mas 
pracujących; aby planować w 
sposób socjalistyczny, trzeba 
mieć przodującą partię mark
sistowsko - leninowską.

Wszystkie te warunki istnie
ją w krajach demokracji lu
dowej. Dlatego też nie ulega 
kwestii, że w oparciu o wiel
k i Związek Radziecki kraje de 
mokracji ludowej będą zwycię
sko wcielać w życie swoje pla
ny rozwoju gospodarczego, bę 
dą coraz bardziej podnosić po
ziom sił wytwórczych, zwięk
szać dobrobyt, podnosić poziom 
kultury swych narodów, dopro
wadzać do końca dzieło budo
wania fundamentów socjaliz
mu, wnosząc tym samym 
wkład w sprawę zwycięstwa 
światowego obozu walki o po
kój i socjalizm.

(Przedruk z numeru 27 p i
sma „O trwały pokój, o de
mokracja ludową“ ).
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Dwa przykłady
<V Domu Towarowym przy 
Złotej brak od dłuższego 

czasu jesionek t. zw. śred- 
niego gatunku w cenie oko- 

20.000 zł. Są natomiast je 
sionki gorszego gatunku po 
14.000 zł.

Klientów, którzy zapytują, 
kiedy ukażą się w sprzeda
my jesionki po 20.000 zł. in 
formują sprzedawcy, że „po
jutrze“ . To „pojutrze“  trwa 
już dłużej niż tydzień.

Również w Domu Odzieżo
wym Warszawskiej Spółdziel 
n' Spożywców w „Bristo
lu“  przy Krakowskim Przed
mieściu są jedynie jesionki 
W cenie do 14.000 zł. oraz 
jesionki najlepszego gatun
ku -w cenie ponad 30.000 zł.

Sprzedawcy tego Domu O- 
dzieżowego informują klien
tów, że jesionki średniego 
gatunku po 20.000 zł. są Już 
W magazynach, jednak w 
■Przedaży ukażą słę dopiero 
*a 10 dni, ponieważ brak je- 
*zcze t. zw. specyfikacji.

Tak pierwszy, jak 1 dru
gi przykład, niezbyt pochleb 
me świadczy o wymienio- 
**ych placówkach handlo
wych. Fakty te są dowodem 
kraku współpracy pomiędzy 
sklepem a magazynem.

Sprzedawca uspołecznionej 
Placówki handlowej, winien 
być dobrze poinformowany 
kiedy dany towar ukaże się 
W sklepie.

Ciekawi nas też bardzo 
dlaczego nie ma jeszcze spe
cyfikacji na towar, który 
znajduje się już w magazy
nie Centrali Handlowej, zaj
mującej się dystrybucją de
taliczną.

Zbliża się zima. Nie można 
Utrudniać klientom - lu 
dziom pracy, nabywanie to
warów atrakcyjnych w tym 
okresie. (iwa)

Pójdziemy drogą, którą wskazało 
I I I  Plenum K C P Z P R

—  mówią kolejarze Warszawy
W czoraj w  hali Parowozowni Warszawa-Wschód odbyło 

się zebranie partyjne stacji Warszawa-Wschodnia, poświęco
ne omówieniu uchwał I I I  Plenum KC PZPR. Zebranie zagaił 
I  sekretarz komitetu stacyjnego W -w a  Wschodnia tow. Ja
kubowski. Referat wygłosił członek KC PZPR tow. Kasman. 
Po referacie wywiązała się bogata i ożywiona dyskusja.

Dyskusja wykazała, że to
warzysze kolejarze rozumieją 
nie tylko głęboki sens i do
niosłość uchwał III Plenum 
KC, ale uchwały te umieją po 
wiązać ze swoim codziennym 
życiem, ze swoją codzienną 
pracą zawodową i partyjną.

— jeżeli na odpowiedzialne 
stanowiska — powtarzało się 
we wszystkich niemal wystą-

niach — przedostali się tacy 
zdrajcy jak Lechowicz, Jaro
szewicz i inni, to przecież i 
my na swoim odcinku pracy 
musimy wzmóc czujność.

— Plenum postawiło na po
rządku dziennym czujność — 
powiedział m .in. tow. Lichow 
skl. — Czujność na naszym 
kolejowym odcinku jest szcze
gólnie ważna i  powinna prze

jawiać się na każdym kroku. 
Musimy czuwać, by wróg nie 
przekradał się do naszych sze 
regów, by nam nie szkodził i 
nie psuł naszej roboty. Musi
my zapobiegać awariom i ka
tastrofom. Musimy unieszko
dliwić wroga na naszym tere
nie i na terenie całego kraju. 
To jest nasz partyjny obowią
zek. Takie wytyczne dało nam 
Plenum.

T o  samo zagadnienie poru
szył tow. Sawicki podkreśla
jąc konieczność wzmocnienia 
dyscypliny pracy.

—- Zdarzają się u nas wy-

W zabytkowym pałacu na Skarpie 
powstaje „Muzeum Ziemi**

W  przyszłym roku pierwsza wystawa

Współzawodnictwo 
w szkoleniu 
wprowadzili 
metalowcy

Związek Zawodowy Meta
lowców zorganizował po raz 
Pierwszy w Polsce współzawod 
nictwo w szkoleniu aktywistów 
^wiązkowych.

Inicjatorem tego współza
wodnictwa jest okręg bydgo
ski. Obecnie biorą w nim u- 
dział.3 okręgi: Bydgoszcz, Kra 
ków i Sosnowiec. Współzawod 
łlictwo obejmuje ilość i jakość 
kursów, frekwencję, oszczędno
ści w gospodarce finansowej 
oraz poziom wyszkolenia po 
szczególnych uczestników.

PPB Zjednoczenie Warszawskie kończy obecnie odbudo
wę zabytkowego pałacyku Branickich na Frascati (Aleja na 
Skarpie 8). Pałacyk ten rekonstruowany z pietyzmem będzie 
siedzibą „Muzeum Ziemi“ , które dotychczas mieściło się w 
4-pokojowym lokalu przy ul. Rakowieckiej w  gmachu kopy
tu tu Geologicznego. Część „Muzeum Ziemi znajduje się ju- 
w  nowej siedzibie, Całość przeniesie się tu do 15 grud
nia rb.

Architekt T. Zieliński, opra
cowując plany rekonstrukcji 
postanowił jak najdokładniej 
odtworzyć znaczną część sta
rych fragmentów budynku. Z 
całym pietyzmem odkryto i od
tworzono piękno zabytkowej, 
stylowej fasady ozdobionej 

płaskorzeźbami, kamiennym por 
tykiem i  drogocennymi kolum
nami doryckimi.

Z takim samym nakładem 
pracy odbudowano wnętrza pa
łacyku zwłaszcza pół - okrągłą 
klatkę schodową w piaskowcu 
oraz dwie sale muzealne z ko
lumnami i  sztukateriami.

Pałacyk składa się z dwóch 
części starszej — parterowej i
nowszej — 2 później dobudowa 
nycb pięter. Właśnie na parte
rze znajdują się pomieszczenia 
muzealne, w tym dwie sale o 
wysokości dwóch kondygnacji 
z dodatkowym oświetleniem 
górnym.

Na pierwszym piętrze mie
szczą się laboratoria, pracow
nie, biblioteka naukowa oraz 
biura. Drugie piętro zajmują 
mieszkania naukowców.

Dzięki uzyskaniu nowego po
mieszczenia instytucja nauko-

Wojewódzkfe zjazdy ZMP  
w Olsztynie i Lublinie

wa „Muzeum Ziemi" będzie 
mogła rozwijać jeszcze żywszą 
działalność niż dotychczas. 
„Muzeum Ziemi“ , które jest je
dnocześnie także i  placówką o- 
światową, prowadzić będzie tu 
ta j prace badawcze, gromadząc 
zbiory geologiczne, mineralo
giczne, paleontologiczne i  wszy 
stkie inné materiały do historii 
nauki o ziemi, a w szczególno
ści do historii tych nauk w 
Polsce. Muzeum urządzi także 
wystawy stałe i czasowe oraz 
prowadzić będzie stałą akcję 
wydawniczą publikując liczne 
dzieła naukowe i broszury.

Otwarcie pierwszej takiej 
wystawy p. n. „Ziemia i  jej 
dzieje“  nastąpi wiosną 1950 r. 
Jednocześnie pracownicy „Mu
zeum Ziemi“  zajmują się przy
gotowywaniem następnych wy 
staw: „Mazowsze" i „Warsza
wa". (w.b.)

Stołeczny Klub Racjonalizatorów 
kuźnią nowych metod budownictwa

W  Warszawie powołany został Stołeczny Klub Racjonali
zatorów Budownictwa przy Instytucie Techniczno - Budowla
nym. W  pierwszym zebraniu Klubu, na którym omówiono sta
tut oraz dokonano wyboru zarządu, wzdęli udział przedstawi
ciele świata nauki oraz liczni racjonalizatorzy i  nowatorzy bu
downictwa z warszawskich przedsiębiorstw budowlanych. 
Prezesem Klubu został znany racjonalizator, a obecnie dyrek
tor w  Ministerstwie Budownictwa, tow, M ichał Krajewski,

Poradnie Instytutu 
Pedagogiki 

przyjmują chorych
Państwowy Instytut Peda

gogiki Specjalnej w Warsza
wie,ul. Spiska 16, zawiadamia, 
że od września br. wznowio
ne. zostały przyjęcia w porad
niach Instytutu:

1. Poradnia Ortofoniczna 
(zaburzenia mowy, jąkanie, 
^plenienie, bełkotanie, noso- 
Wośc) — czynna codziennie 
°d godz. 9 do 10-tej;

2. Poradnia Pedagogiki Le
tn icze j (trudności wycho
wawcze i trudności w naucza
niu). Zapisy na przyjęcia dla 
I )  mieszkańców Warszawy 
We wtorki od godz. 9 do 11, 
W poniedziałki od godz. 14 do 
15, dla zamiejscowych _— po 
nprzednim porozumieniu się 
drogą korespondencyjną.

3. Poradnia Laboratorium 
Psychologicznego czynna w 
Piątki od godz. 9 do 14-tej.

Wszystkie poradnie są bez
płatne. Przy poradniach nie 
nia internatu.

Szanujmy zieleń
Wiele się mówi i  pisze — 

»szanujmy zieloną szatą stoli
ku", „zielone płuca Warszawy“  
{tP. Cóż z tego kiedy skutek 
Me zawsze jest taki jak i byó 
Powinien.

Wczoraj obsenoowałiśmy wy 
beczkę szkolną, która przybyła 
zwiedzać Muzeum Narodowe. 
Cześć uczestników te j wyciecz-

natychmiast po opuszczeniu 
mnachu, oczekując na pozosta
łych wycieczkowiczów wesoło 
Obawiała się na pięknym zie- 
e'icu naprzeciw Muzeum urzą

dzając biegi na przełaj.

Pamiętamy tegoroczną akcję 
V)rześniową odbudowy Warsza- 

Pamiętamy, gdy tysiące 
ncznióiu warszawskich szkół

1 °(o aktywny udział w pra- 
cach prZy zazielenianiu War-

Młodzieńcy, którzy z takim 
'“ 'Palem niszczyli pracę swoich 
'° Legóiv, powinni się wstydzić.

(iwa)

Oprócz znanych racjonalizato 
rów, w skład zarządu Klubu 
wchodzą także przedstawiciele 
Politechniki Warszawskiej, 
ITB, Min. Budownictwa i Zw. 
Zawodowego Budowlanych.

Wymiana doświadczeń 
z krajami demokracji ludowej 

W myśl statutu zadaniem 
Klubu jest m. in. rozszerzenie 
ruchu współzawodnictwa w wy
nalazczości, pogłębianie wiedzy 
fachowej racjonalizatorów bu
downictwa, udzielanie fachowej 
pomocy przy opracowywaniu 
wniosków wynalazków przez ro 
botników racjonalizatorów, po
moc prawna i  opieka nad ra
cjonalizatorami.

Ponadto do zadań Klubu na
leży organizowanie wszelkiego 
rodzaju wystaw i odczytów, po
pularyzujących racjonalizator
stwo, organizacja konkursów 
na wynalazki racjonalizator
skie itp. Klub będzie prowadził 
także wymianę racjonalizator
skich osiągnięć z krajami demo 
kracji ludowej.

We własnej klubowej pracow 
ni technicznej będą prowadzone 
próby wynalazków racjonaliza
torskich, nawet tych najdrob
niejszych. Po sprawdzeniu będą 
one wprowadzane w życie na 
wszystkich budowach.

Każdy wynalazek będzie 
upowszechniony

Dotychczas zdarzało się, że 
wiele pomysłów racjonalizator
skich po prostu marnowało się 
na budowach. Nie każdy prze
cież robotnik zdawał sobie spra 
wę z tego, czy. jego wynalazek 
bardzo pożyteczny na budowie, 
na której pracuje, może się 
przydać na innej budowie. Po
mysły racjonalizatorskie nie by 
ły  także objęte żadnym katalo
giem i dość często zdarzało się 
że dwu, a nawet trzech ludzi 
jednocześnie pracowało nad je
dnym i  tym samym usprawnie
niem.

Obecnie, gdy wszyscy ra
cjonalizatorzy staną się człon
kami Klubu, nie będą się wię
cej powtarzać takie wypadki

W pracy swojej każdy racjo
nalizator, każdy robotnik, inte
resujący się ruchem racjonali
zatorskim, otrzyma w Klubie 
jak najdalej idącą pomoc facho 
wą. Inżynierowie i  technicy, za
trudnieni w klubowej pracowni 
technicznej, będą pomagać im 
opracowywać rysunki, będą po
magać w obliczeniach technicz 
nych itp.

Niewątpliwie Stołeczny Klub 
Racjonalizatorów stanie się 
twórczym ośrodkiem, w którym 
opracowane będą nowe, lepsze 
i oszczędniejsze metody pracy 
na budowach. Zostanie nawiąza 
na ścisła współpraca między 
światem naukowym a robotni
kami. Profesorowie Politechni 
k i pomogą robotnikom racjona 
lizatorom w samokształceniu i 
zdobywaniu niezbędnych wiado 
mości teoretycznych, potrzeb
nych im w ich pracy.

Dzięki naukowej podstawie 
jaką daje racjonalizatorom 
Klub, lepiej i wydatniej będą 
oni pracować nad unowocześnię 
niem budownictwa, (iwa)

Pracownicy „Społem44 wykonują 
podjęte zobowiązania

Robotnicy i pracownicy oddz. 
warszawskiego Centrali Spół
dzielni Spożywców „Społem“ zo 
bowiązali się przed trzema ty 
godniami przekroczyć roczny 
plan sprzedaży w hurcie o 
4.258 miln. zł.

Mimo, że od chwili powzię
cia zobowiązania minęło dopie- 
ro trzy tygodnie, pracownicy 
„Społem“  wykonali już prawie 
50 proc. zobowiązania. W tym 
czasie sprzedano dużą ilość roz 
maitych towarów na ogólną su 
mę 1 miliarda 800 miln. zło
tych.

Osiągnięcie to zawdzięczają 
pracownicy „Społem“  przede 
wszystkim współzawodnictwu 
pracy. We współzawodnictwie 
bierze udział cała załoga CSS 
„Społem“ . '

W ubiegłym kwartale najlep 
sze wyniki osiągnął Zygmunt 
Przeździecki — księgowy (200 
proc. normy) oraz trzyosobo
wy zespół robotników magazy
nowych: W ł. Kita. K. Bacha
nek i Wł. Lewandowski—-wszy
scy po 186 proc. normy.

(w. b.)

padki, że nie wypełnia się po
leceń. Do czego to prowadził 
Do rozluźnienia dyscypliny. 
Nieusprawiedliwione spóźnie
nia i  nieobecności, braki w  dy
scyplinie pracy zadają nam 
poważne straty, tworzą grunt 
ułatwiający sabotażową robo
tę wroga. Brak odpowiedzial
ności, powierzanie roboty lu
dziom nieodpowdedzialn37m, 
brak kontroli wykonania obo
wiązków służbowych staje się 
powodem awarii.

Równoznaczne szkodnictwu, 
jeżeli policzy się straty, które 
stąd wynikają — są również 
niedociągnięcia na odcinku ru
chu podmiejskiego. Jeżeli po
ciąg się spóźni, robotnicy do
jeżdżający spóźniają się do pra 
cy. To  powoduje stratę setek 
i  tysięcy roboczogodzin. Trze
ba być czujnym, bo i  tu może 
być ukryta ręka wroga.

Stary działacz robotniczy 
tow. Stypułkowski porusza ko 
nieczność podniesienia pozio
mu ideologicznego członków 
Partii.

.—1 Musimy dbać o to, by 
towarzysze mniej uświadomie
ni podnieśli swój poziom ideo
logiczny. Musimy im w tym 
pomagać. Chodzi o to, żeby 
towarzysze ci, nie tylko nie 
ulegali podszeptom wrogiej 
propagandy, ale umieli ją de
maskować przed swoim oto
czeniem.

Walczyliśmy o zwycięstwo 
klasy robotniczej. Groziła nam 
za to śmierć, więzienie, utrata 
pracy, śmierć głodową na
szych rodzin. W ytrwaliśm y i 
nie załamaliśmy się. Dziś wal
ka trwa nadal choć zadania na 
sze są inne. Partia wymaga 
od nas sumiennej wzorowej 
pracy i  czujności w  pracy par
tyjnej i zawodowej i  temu za
daniu musimy sprostać.

Jeden z najstarszych towa
rzyszy, działacz KPP na tere 
nie Pragi tow. Półgrabek o 
świadczą:

— Aby praca nasza dała re 
zultaty, aby odnieść pełne 
zwycięstwo, musimy mieć zau 
fanie do Partii, to znaczy do 
samych siebie. Musimy wie
rzyć w  siebie ■—■ •  więc mu
simy się znać nawzajem, M u
simy być czujni.

Mocnym akcentem zakoń
czył dyskusję, również stary 
działacz komunistyczny tow. 
Jakubowski.

N ie ma „polskiej drogi do so 
cjalizmu“ , o jakiej mówił tow. 
Gomułka. Droga do socjalizmu 
jest twarda, bezkompromisowa 
walka. Jeżeli będziemy czujni 
na każdym kroku, nie będą mo 
gli grasować zbrodniarze po
dobni do Lechowicza, Jaro
szewicza, czy Dubiela. My, 
którzy odbudowujemy Polskę, 
my, którzy przystąpiliśmy do 
pracy tu na Warszawie- 
Wschodniej z gołymi rękami, 
nie damy się zepchnąć z drog- 
gi wytyczonej nam przez Le
nina i  Stalina.

Musimy z uporem, konse
kwentnie iść po te-j drodze. 
Musimy z uporem zwalczać 
wszelkie zakusy wroga, który 
usiłuje zniszczyć nasze dzieło. 
M y  robotnicy, powinniśmy z 
całym zrozumieniem iść drogą, 
którą wytyczyło nam III Ple
num KC — drogą do socja
lizmu.

W Olsztynie odbył się pierw
szy wojewódzki zjazd ZMP z 
udziałem 450 delegatów, re
prezentujących 30.000 zrzeszo
nej młodzieży.

Podsumowania wyników pra
cy młodzieży olsztyńskiej do
konał przewodniczący zarz. 
woj, ZMP Sobolewski.

W ciągu roku zapisało się 
do ZMP 17.000 nowych człon
ków. W zakładach pracy i ma
jątkach PGR rozwinęło się 
wśród młodzieży współzawodnl 
ctwo, które wyłoniło 220 wybit 
nych przodowników, wyrabiają
cych przeciętnie 400 proc. nor
my.

Na czoło zagadnień omawia 
nych w dyskusji wysunięte zo
stały sprawy współzawodni 
ctwra, racjonalizatorstwa i szko 
lenia ideologicznego.

Na zakończenie zjazdu odbył 
się wiec.

*
W dalszym toku obrad woj. 

zjazdu ZMP w Lublinie prze
wodniczący Zarz. Woj. ZMP 
Nazimek wygłosił referat spra
wozdawczy.

Jak wynika ze sprawozdania, 
liczba młodzieży zorganizowa
nej w szeregach ZMP wynosi 
w woj. lubelskim ponad 49 ty 
sięcy.

Lubelska młodzież robotnicza 
ZMP posiada 28 brygad produk 
cyjnych.

Ponad 9.000 członków lubel
skiej organizacji ZMP przeszło 
różne kursy ideologiczne.

Na zakończenie zebrani wy
słali depeszę do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta i do 
Ministra Obrony Narodowej 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

Dyplomy i premie pieniężne 
dla dostawców jaj woj. łódzkiego

zielono-Okręgowy oddział Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skieh w Łodzi ogłosił wyniki 
konkursu, zorganizowanego dla 
dostaweów ja j z terenu woj. 
łódzkiego.

Najlepsze wyniki w woj. 
łódzkim uzyskał chłop małorol
ny Antoni Gierczak z Kazano
wa, now. koneckiego. Prowadzi

on hodowlę kur rasy 
nóżki.

Dalsze miejsca w klasyfika
cji zajęli: Zofia Pomperska ze 
wsi Kocierzowy pow. radom
szczańskiego, Wacław Kosmola 
z Grabic pow. piotrkowskiego i 
Stanisław Śledź z Kazanowa 
pow. koneckiego. Wszyscy o- 
trzymali premie pieniężne i dy
plomy honorowe.

Rosną szeregi 
współzawodniczących 

w kopalniach 
D. Śląska

Współzawodnictwo pracy o« 
bejmuje coraz liczniejsze szere> 
gi górników kopalń wałbrzy
skich. W kwietniu br. liczba u- 
czestników współzawodnictwa 
wynosiła w kopalniach Dolno
śląskiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego 211 osób. W 
czerwcu wzrosła już do 1.627, 
a na dzień 1 listopada obejmo
wała 2.801 górników.

6 tys. grup producentów 
i hodowców zorganizował 

ZSCh w Krakowskim
Aktualne problemy gospo

darcze, kulturalne i  oświatowe 
wsi województwa krakowskie
go były tematem obrad plenum 
wojewódzkiego zarządu Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej.

Na czoło omawianych za
gadnień wysunęła się sprawa 
aktywizacji grup producentów 
i plantatorów, których liczba 
w woj. krakowskim wzrosła o- 
statnio do 6350. Grupy te zrze
szają już ponad 120 tys. chło
pów. Najliczniejsze są grupy 
producentów i hodowców trzo
dy chlewnej. Przedstawiciele 
poszczególnych powiatów stwier

dzili, iż- grupy te odgrywają co 
raz poważniejszą rolę w kon
traktacji. M. in. w pow. olku
skim i nowotarskim kontrak
tacją trzody na terenie więk
szości gromad zajmują się wy
łącznie grupy producentów i 
hodowców.

Ponadto plenum poświęciło 
wiele uwagi pracy kulturalno- 
oświatowej na wsi, sprawie 
udziału kobiet w podniesieniu 
produkcji rolniczej, wytycznym 
planu pracy związku na rok 
1950, aktualnym zagadnieniom 
organizacyjnym i gospodar
czym.

Konferencja 
inspektorów pracy 
woj. pomorskiego
W Bydgoszczy odbyła się 

konferencja inspektorów pracy 
województwa pomorskiego z u- 
działem Ministra Pracy i Op. 
Społ. tow. Kazimierza Rusin
ka oraz wyższych urzędników 
Ministerstwa.

W czasie konferencji podsu
mowano wyniki dotychczasowej 
pracy inspektorów i wytyczono 
nowe zadania na przyszłość. 
Poważnym osiągnięciem in
spekcji pracy na Pomorzu jest 
znaczne zmniejszenie ilości nie
szczęśliwych wypadków, mimo 
wzrostu liczby zatrudnionych.

Znaczną część obrad poświę
cono nowym zadaniom stoją
cym przed inspekcją pracy oraz 
nowym metodom pracy.

W Krakowie rozpoczęto budowę 
wielkiego domu matki i dziecka

W dniu 20 bm. odbyła się w 
Krakowie uroczystość położe
nia kamienia węgielnego pod 
budowę międzyfabrycznego o- 
środka opieki nad matką i 
dzieckiem w dzielnicy robotni 
czej na Grzegórzkach.

Nowoczesny ten ośrodek 
składać się będzie z 3 budyn
ków, mieszczących stację le
karską dla matek pracujących

i dzieci, żłobek ł  przedszkole 
dla 400 dzieci oraz świetlicę 
dziecięcą.

Budowę prowadzi a kredy - 
tów Ministerstwa Pracy i  O - 
pieki Społecznej PPB. Ośro - 
dek o ogólnej kubaturze 21 
tys. metrów sześć, oddany zo
stanie do użytku już w mar
cu 1950 r.

Rybacy
Zalewu Wiślanego 

wykonali roczny pian 
połowów"

Na naradzie rybaków Zale
wu Wiślanego w Tolkmicku 
złożono meldunek o wykona
niu rocznego planu połowów. 
Dalszym tematem narady by
ły  zagadnienia, związane z 
planowym zwiększeniem wy - 
dainosci połowów w roku przy 
szłym oraz zaopatrzenie ryba 
ków w nowoczesny tabor i 
sprzęt w osadach rybackich. 
W czasie dyskusji domagano 
się intensywniejszej pracy kul 
turalno - oświatowej w ośrod 
kach rybackich.

Blisko 7 min. zł zaoszczędzili 
warszawscy transportowcy

Na/zieleńcach Trasy W— Z

W trzecim kwartale br. tran 
sportowcy, zatrudnieni w war- 
szawskieh stacjach samochodo
wych: PKS, „Hartw ig“  i  „Spe
dytor“ , zaoszczędzili na zuży
ciu paliwa ponad 6,5 miln. zł.

Najwięcej zaoszczędzono na 
stołecznej stacji osobowej Pań
stwowej Komunikacji Samocho 
dowej. W ciągu trzech miesię

cy pracownicy te j stacji wygo 
spodarowali 54.485 1 oleju i 
6.110 1 benzyny. Dało to ponad 
3 miln. zł oszczędności.

Około 3 miln. zł zaoszczędzi
l i  również pracownicy stacji to 
warowej PKS. Resztę sumy zao 
szczędzono w Państwowych 
Przedsiębiorstwach Spedycyj
nych: „Spedytor“  i  „Hartw ig“ .

Dzielnice muszą wesprzeć 
słuszne postulaty szkolnictwa

Jedną z przyczyn, które
wpływały opóźniająco nsi 
realizację postulatów szkolnic
twa podstawowego Warszawy, 
jest niewątpliwie fakt, że wal
czyło ono dotychczas o swe 
potrzeby w pewnym oderwa
niu od społeczeństwa. Prze
ważnie o zaspokojenie tych po
trzeb starała się administracja.

Nic więc dziwnego, że za
równo budowa nowych szkół 
jak i  remonty zniszczonych 
szkół, czy nawet remonty wa
kacyjne budynków szkolnych, 
tra fia ły  często na przeszko
dy, które opóźniały termin wy
konania i komplikowały trud
ną sytuację szkolnictwa.

Dla ściślejszego związania 
dzielnic ze szkołami istnieją
cymi na ich terenie oraz w ce
lu zaznajomienia społeczeń
stwa z potrzebami szkolnic
twa, odbędzie się w ciągu naj
bliższych dni szereg zebrań po
święconych tym zagadnieniom. 
Udział w zebraniu wezmą kie
rownicy szkół, inspektorzy 
szkolni, przewodniczący Komi
tetów Rodzicielskich i  Komite

tów Opiekuńczych, kierownicy 
przedszkoli, świetlic, przedsta
wiciele Związków Zawodowych 
i Dzielnicowe Rady Narodowe. 
W programie zebrań przewiau 
je się m. in. referaty kierow
ników szkół o potrzebach szkół 
i  sytuacji szkolnictwa. Jedno
cześnie Komisje Oświatowe 
Dzielnicowych Rad Narodo
wych przedłożą nauczycielstwu 
swe postulaty i  wnioski.

DRN Warszawa — Zachód i 
DRN Praga — Południe orga
nizują tego rodzaju zebrania 
23 bm. DRN Warszawa — Po
łudnie 24 bm., Warszawa Pół
noc 25 bm. śródmieście poświę
ci zebranie temu zagadnieniu 
w dniu 30 bm.

Uzyskane tą drogą materia
ły  zostaną zużyte przez Dziel
nicowe Rady Narodowe i przed 
stawione Stołecznej Radzie 
Narodowej na specjalnym ze
braniu poświęconym wyłącznie 
zagadnieniom oświaty i  szkol
nictwa podstawowego na tere
nie stolicy. Zebranie takie od
będzie się w ciągu grudnia br.

(R)

R A D I O
Śr o d a  — 23 l i s t o p a d a

P rogram  I  na fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na Jutro  

23.55; S y g n a ł 13.00; W iadom ości
12.04, 16.00,  20.00 23.00; Wszech
n ica 9.15,

8.40 M u zyka ; 8.59 D la  k las V I
— I X ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 
10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  
10.55 M u z y k a ; 11.15 ¿S tep o w y k r ó l  
L e a r "  T u rg ie n ie w a ; 11.35, 1255 
M u z y k a , 12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 
13.30 P rz e rw a ; 15.20 K o m p o z y to r  
ty g o d n ia  P u c c in i;  17.00 S k rz y n k a  
T e c h n ic z n a ; 17.15 M u z y k a  ludo 
w a ; 17.50 S e rg iu sz  W a s ilie n k o  —• 
k w a r te t :  18.10 R a d ło w y  k u rs  dla 
n a u c z y c ie li s p o łe c z n y c h ; 18.20 
„D z ie c k o  u l i c y "  K o s z y k o w s k ie -  
g o ; 18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 
19.15 D la  w o js k a ; 20.45 P ie ś n i
M o n iu s z k i; 21.00 K o n c e r t  C h o p i
n o w s k i;  21.30 U lu b io n e  m e lo d ie ;
22.00 „ S z p i lk i “ ; 22.15 N o w e  n a 
g ra n ie  cze sk ie ; 22.30 Z  ż y c ia  R u 
m u n i i ;  23.10 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a ; 24-00 K o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  U  na fa li 395,8 m .
Początek a u d y c ji 5.10; S y g n a ł 

5.13; P rog ram  d n ia  7.05, 13 25 na 
ju t r o  23.10; W ia d o m o ś c i 5.15, 6.90, 
6.45, 16.00, 20.00 , 23.03; W s z e c h n i
ca 8.15, 18.40.

5 20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 
8.05 G im n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a  ta
n eczna  z  B u d a p e s z tu ; 7.10 M u z y 
k a  r o z r y w k o w a ; 7.55 R e p e r tu a r
k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y k a ; 8 35 
P rz e rw a ; 13.35 D la  k la s  X  — X I ;
14.00 P o g a d a n k a ; 14.15 M u z y k a  pa  
p u la rn a ; 14.55 K o n c e r t  s o lia .o w ; 
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 
15.50 P o g a d a n k a : 16.35 M u z y k a ;
17.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y ;  17.45 
D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h : 18.CO 
Z  k r a ju  1 ze ś w ia ta ; 18.15 Z a g a d 
k i  m u z y c z n e ; 19.00 D la  w s i; 19.l i  
K o n c e r t ;  20.40 M u z y k a ; 2100 K o n  
c e r t  C h o p in o w s k i; 21.22 s łu c h o 
w is k o ;  22.00 M u z y k a ; 22.15 K o n 
c e rt z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 K o n  
ce rt s y m fo n ic z n y ; 24.03 K o b . j  
a u d y c j i .

Przy
niowie

jesiennych pracach ogrodniczych na zieleńcach 
ie Szkoły Ogrodniczej. Na zdjęciu: M orawski i  E

Trasy  
B ró j ek 

rynku Mariensztackim.

W—Z pomagają ucz- 
okopują krzewy przy

ro tt «AT

O g ł o s z e n i e
BIURO ELEKTRYFIKACJI KOLEI mobilizując siły fa 

chowe do wykonania planów elektryfikacji kolei, prosi 
wszystkich przedwojennych pracowników Biura E lektry fi
kacji Warszawskiego Węzła Kolejowego, oraz pracowni
ków byłej firm y angielskiej, elektryfikującej PKP, jak 
również wszystkich fachowców z dziedziny trac ji elek
trycznej o podanie swych adresów do Biura Elektryfikacji 
Kolei w Warszawie, ul. Brzeska N r 2, celem porozumienia 
się odnośnie ewentualnego zatrudnienia. 281-K

TR Y B U N A  LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln i 
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ! P a rtu  

R o b o tn ic z e ].
R ed a g u je : K o m ite t .  

N a k ła d  R.S W . „P ra s a " .  
R e d a k c ja :

W a rsza w a ,- u l.  S m o ln a  14 
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln i 
8-22-60. Z as tępca  R edaktor:- 
N acze ln eg o  8 33-28 S Pkre-ar? 
R e d a k c ji 8-82-29. D z ta l zagra 
n lc z n y  8-62-05. D z ia ł m e ls k ;

8-71-82. M u ta c je  6 71-79. 
C e n tra la : 8-82-28 8-51 04 6 52 0! 

8-57-62 B 57 54.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28. Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-51-04. R ed a k to r 
N o c n y  8-57-64. R e d a k to r T e c h 
n ic z n y  8-57-62, D z ia ł Depesz 

8-62-05.
P R E N U M E R A T  A l  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.—. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na teder, 
adres, p a r ty jn a  z ł 75.—. zagra

n lc z n a  z ł 300__.
K o n to  P K O  — N r I-1S74 

P rz y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra tą  
n a le ży  podać d o k ła d n y  t czy 

te in y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l 

.Sm olna 13, tę l.  6 29 84. 
K o lp o r ta ż , teB»-6-71 80, B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń  6 50 23 
D ru k .  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l.  S m o lna  10.

1 l  g 93516
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Sanator Studnicki czuł się gestapowcem
Ciekawy lis t przesłał redak 

eji tow. Eugeniusz Konarski 
(Warszawa, Szpital Przemie
nienia Pańskiego):

W zw iązku  z w zm ianką o W ła
dys ław ie  S tu d n lc k im  k tó ry  zylo- 
s ił się ochotn iczo Jako św iadek 
ob rony  w  procesie M ansteina, 
chc ia łb ym  podać parę fa k tó w  o 
S tu d n lck im  z czasów oku pac ji.

P rzeb yw a jąc  Jako w i^ z ie i na 
P aw iaku  w  czasie od 20. V I. 1941 
do 17. IV , 1942 zetkną łem  się 
tam  z W ładysław em  S tu d n ick im , 
k tó r y  p rzebyw a ł w  w ięz ien iu  na 
I  oddziale d la  N iem ców  1 tra k to 
w any  b y ł Jak w ięźn iow ie  n iem iec 
cy. S tu d n ic k ł cieszył się zau fa
n iem  S S -m a nó w  z załoą i Pawlaka 
1 sam raczej uw ażał słę za N iem 
ca.

W ty m  sam ym  czasie tysiące 
P o laków  m a ltre tow ano  I m ordo
w ano zarów no w  Gestapo Jak i 
ns sam ym  te ren ie  Paw iaka i fa k 
ty  te b y ły  S tndn ick iem u dosko
nale znane. M ia ł on celę w po 
b liżu  ka n c e la r ii i c ieszył się swo

bodam i częstokroć w ię kszym i, a- 
n iże li sami w ięźn iow ie  n iem ieccy.

Co się z n im  późn ie j stało, k ie 
dy  I w  Jaki sposób został zw o l

n io n y—tego nie w iem , bo sam b y 
łem  izo low any na P aw laku , a 
późn ie j zostałem w yw ie z io n y  do 
O św ięcim ia.

Studnicki, po krótkim  poby
cie w więzieniu, został przez 
Gestapo zwolniony.

Okazuje się więc, że obrona 
Mansteina przez Studnickiego 
— to rewanż za kurtuazyjne 
traktowanie go przez hitlerow 
ców w czasie wojny. Okazuje 
się raz jeszcze, jak mocno or
ganizacje reakcji polskiej—za 
równo sanacji jak i  endecji — 
przeżarte były przez hitlerow
ski wywiad. Albowiem nikt nie 
przypuszcza, że Gestapo w ten 
sposób traktowałoby człowie
ka, który by nie był — i to 
już oddawna — oddanym jej 
agentem.

Z. 1 S. Dom K u ltu ry  im. Chełmońskiego

Przed finałem 
Festiwalu sztuk radzieckich

Festiwal sztuk radzieckich 
rozpoczęty w październiku zbli 
ża się do punktu kulminacyj
nego, do finału.

Dla oceny przedstawień zgło 
szonych do konkursu festiwalo
wego zostało powołane ju ry  w 
następującym składzie: St. W. 
Ealicki, P iotr Borowy, Edward 
Csato, Jarosław Iwaszkiewicz, 
Jan Kreczmar, Jerzy Krecz
mar, Leon Kruczkowski, Karol 
Kuryluk, Jan Kosiński, Sta
nisław Marczak-Oborski, Anna 
Milska, Wanda Padwa, Stani
sław Piotrowski, Natalia Szyd 
łowska, Roman Szydłowski, 
Adam Ważyk, Marian Wyrzy
kowski, Juliusz Żuławski, oraz 
przedstawiciel Związku Zawo
dowego Prac. Ku ltury i Sztu
ki. Jury odbyło dotąd dwa po
siedzenia i ukonstytuowało się 
w składzie: przewodniczący — 
Leon Kruczkowski, zastępcy: 
Jarosław Iwaszkiewicz 5 Jan 
Kreczmar, sekretarz — Ed
ward Csato.

27 listopada rozpocznie się 
uroczystym przedstawieniem w 
Teatrze Polskim w Warszawie 
fina ł Festiwalu. Trwać on bę
dzie do 18 grudnia. Przedsta
wienia odbywać się będą w 
Teatrze Polskim, w Teatrze 
Kameralnym, w Teatrze Współ 
czesnym i w Teatrze Rozmai
tości w Warszawie.

W ramach finału zobaczą
warszawscy widzowie najlep
sze przedstawienia wybrane 
przez Sąd Konkursowy spo
śród zgłoszonych do konkursu 
przedstawień teatrów zawodo
wych (dramatycznych, muzy
cznych, młodzieżowych i teat
rów lalek), oraz wyłonione 
drogą eliminacji najlepsze 
przedstawienia robotniczych i 
chłopskich zespołów amator- 
sko-świetlicowych.

Do tej pory grane są już na 
polskich scenach m. in. nastę
pujące sztuki zgłoszone do kon 
kursu: „Na dnie“  Gorkiego, w

Warszawie, „Ożenek“  Gogola, 
i „Trzy siostry“  Czechowa, o- 
raz „Eugeniusz Oniegin“  Pu
szkina w Krakowie, „Okno w 
lesie“  Rachmanowa i Ryssa i 
„Śmierć Tarełkina“  Suchowo- 
Kobylina w  Warszawie, „W i
śniowy sad“  Czechowa w Ło
dzi, „Burza" Ostrowskiego w 
Radomiu, „W  pewnym mieś
cie“  Sofronowa w Kielcach, 
„Zielona ulica" Surowa w Czę
stochowie, „Jegor Bułyezow“  
Gorkiego w Lublinie, „Mo
skiewski charakter“  Sofrono
wa w Białymstoku, „Wassa 
Żeleznowa“  Gorkiego w Olszty 
nie, „Młoda Gwardia" Fadieje 
wa w Gdyni, „Ba jka" Swietło- 
wa w Szczecinie, „Dzieci słoń
ca“  Gorkiego w Poznaniu, „Pła 
ton Kreczet“  Korniejczuka 
w Kaliszu, „Makar Dubrawa“  
Korniejczuka w Katowicach, 
„Mieszczanie" Gorkiego w Ka
towicach, „Lubow Jarowa ja “ 
Treniewa w Jeleniej Górze i 
„Wyspa pokoju" Piętrowa w 
Bielsku.

Sąd Konkursowy zakwalifi
kował dotąd spośród obejrza
nych przedstawień do finału: 
„Na dnie“  w inscenizacji Leo 
na Schillera, (Teatr Folski w 
Warszawie), „T rzy siostry“  w 
inscenizacji Bronisława Dą
browskiego (teatr im. J. Sło
wackiego w Krakowie), „Oże
nek“  Gogola w inscenizacji 
Bronisława Dąbrowskiego (Te
atr Stary w Krakowie), „Eu
geniusz Oniegin“  Puszkina 
(inscenizacja Kotlarczyka w 
Teatrze Rapsodycznym w Kra 
kowie) „Burza“  Ostrowskiego 
w inscenizacji H. Morycińskie- 
go (Teatr im. Żeromskiego w 
Radomiu.

Sprawami organizacyjnymi 
Festiwalu zajmuje się Komi
tet Wykonawczy w składzie: 
dyr. Piotr Borowy, Edward 
Csato, Leopold Rybarski, Ju
liusz Żuławski i Dymitr Hes- 
sen.

Nad Moskwą, mglisty, jesień 
ny poranek. Pobłyskuje po de
szczu asfaltowa jezdnia. Na 
placu przed głównym wejś
ciem zakładów, z autobusów, 
tramwajów, które przybywają 
tuta j prawie ze wszystkich 
krańców stolicy, wysiadają lu
dzie. Przybywają również wła
snymi samochodami, nieprzer
waną falą płyną z metra i, na
wołując się wzajemnie znika
ją  w budynkach zakładów. Po
ranna zmiana spieszy do pra
cy. A  na spotkanie je j zza 
bramy wychodzi kolumna cię
żarówek. Młody człowiek w 
mundurku ucznia szkoły zawo
dowej liczy: — jeden, dwa, 
cztery, osiem...

Na dziedzińcu
Co pewien czas rozsuwają 

się masywne • automatyczne 
drzwi oddziału montażowego i 
na dziedziniec wprost z taśmy 
wyjeżdża zestawiona przed 
chwilą ciężarówka.

Przy budowie samochodów
pracują dziesiątki tysięcy ro
botników. majstrów i inżynie
rów. Dziesiątki tysięcy ma
szyn, aparatów i mechanizmów 
odlewają, tłoczą 1 toczą części 
samochodowe. I  tak nieustan
nie. całą dobę. Wydaje się, że 
żadna siła nie jest w stanie za
trzymać tej ogromnej machiny.

Len in  postaw ił zadanie

Historia największej w Eu
ropie fabryki samochodów — 
Moskiewskich Zakładów . im. 
Stalina — jest jak najściślej 
związana z historią radzieckie 
go przemysłu samochodowego, 
ćwierć wieku temu w r. 1924 
powstał tu ta j pierwszy Tadziec 
ki samochód. Nie były to zresz 
tą jeszcze zakłady, raczej war
sztaty AMO, w miejscu, gdzie 
dawniej znajdowała się fabry
ka przedrewolucyjnego kapita
lis ty Rjabuszyńskiego et Co. 
28 czerwca 1918 roku na wiec 
robotników tych warsztatów 
przybył Lenin. Przemówił i  po 
stawił przed robotnikami tru 
dne i zadziwiające na ówczes
ne. czasy zadanie: — produk
cję włósnych radzieckich samo 
chodów.
_ Mniej więcej w tymże okre

sie Amerykanin Cally, który 
zwiedzał warsztaty zamieścił 
w prasie amerykańskiej arty
kuł pełen drwin, pisząc o smut
nym stanie rosyjskiego prze
mysłu samochodowego i jako 
zabawną ciekawostkę podał 
fakt, że główny inżynier jedy
nej rosyjskiej fabryki samo
chodów... chodzi pieszo. Było to 
smutne, lecz prawdziwe. War
sztaty samochodowe nie miały 
do dysoozycji ani jednego sa
mochodu.

10 pierwszych samochodów
I  oto 7 listopada 1924 roku 

przez wrota fabryczne wyjecha 
ło 10 pierwszych samochodów 
krajowej produkcji, biorąc u- 
dział w demonstracji z okazji 
rocznicy Rewolucji.

Później w latach pierwszej 
pięciolatki warsztaty AMO zo 
stały przebudowane. Na przed
mieściu Moskwy, wyrosło ca
łe  ̂ miasteczko samochodowe. 
Budowie tej poświęcono ró
wnie wiele uwagi co słynne
mu Dnieprostrojowi, Magnito- 
gorskowi i stalingradzkiej fa 
bryce traktorów. Do pracy skie

W 25 rocznicę powstania Moskiewskich Zakładów 
Samochodowych im. Stalina

Borys Zubawin
W niedzielę, dn. 20 listopada moskiewskie Zakłady Samo
chodowe im. Stalina obchodziły 25-lecie swojego istnie
nia. Poniżej drukujemy z niewielkim i skrótami reportaż 
o pracy zakładów, który ukazał się w tygodniku „ Ogoniok"

rowano_ najlepsze kadry part.yj 
ne stolicy. Towarzysz Stalin i 
przywódcy partii i państwa, o- 
taczali fabrykę szczególną uwa
gą.

Robotnicy z dumą 
opowiadają...

W latach pierwszych pięcio
latek w zakładach zbudowano 
największą w całym kra ju  kuź
nię, całkowicie zmechanizowa
ny oddział odlewniczy i  na j
wspanialszy w stolicy ■ Pałac 
Kultury. Robotnicy kochają 
swą fabrykę. Każdy z robot
ników z zapałem i dumą opo
wiada o ogromnych dzielnicach 
mieszkaniowych, o pięknym 
„miasteczku dziecięcym“ dla 
dzieci pracowników fabryki, 
zbudowanym w Ramieńskom 
pod Moskwą, gdzie co lato wy
poczywa ponad S tysiące pionie 
rów, o wspaniałym sanatorium 
nad Bałtykiem, o podmoskiew
skim domu wypoczynkowym i o 
wysokogórskim obozie sporto
wym na Kaukazie... Ze szcze
gólną zaś dumą mówią o swo
ich samochodach. A  jest co o- 
powiadać.

„Z IS -5 ‘‘ na froncie

Mocne i wygodne ciężarówki 
„ZIS-5“  znane są w całym kra 
ju : można je spotkać i w pu
styniach Kazachstanu i w la
sach archangielskich. Poważną 
rolę odegrały te samochody w 
czasie wojny. Wędrowały po 
drogach przyfrontowych z a- 
municją, uzbrojeniem, prowian 
tern, podwoziły wojsko, ewakuo 
wały rannych...

Zakłady im. Stalina — to 
przodujące przedsiębiorstwo. 
Prawie cały kolektyw robotni

czy uczy się: uczą się w szko
łach stachanowskich i  techni
cznych, na specjalnych kursach 
i w grupach dla podniesienia 
kwalifikacji; uczą się angiel
skiego i studiują na wyższych 
uczelniach.

Nowa ciężarówka 
„Z I8 -150 “

Niedawno na taśmę zakła
dów weszła nowa, potężna, no
woczesna ciężarówka „ZIS- 
150“ , skonstruowana przez b. 
kreślarza, obecnie dwukrotnego 
laureata stalinowskiej premii 
inżyniera Michajłowa, oraz in 
żynierów Cepkina i  Festa.

We wszystkich fabrykach sa 
mochodowych Europy zachod
niej i Ameryki wraz ze zmianą 
modelu produkowanych samo
chodów — przerywano produk 
cję na 3—4 miesiące i przebu
dowywano oddziały. Tak po
stąpił np; Ford, gdy konkuren 
cja zmusiła go do zmiany mo
delu. W ZSRR tego rodzaju 
myśl wydawała się absurdal
na.

Moskiewskie Zakłady im. Sta 
lina dowiodły, że można zmie
niać na taśmie modele, nie 

I przerywając ani chwili produk
cji i nie zwalniając tempa pra
cy-

Śmiała i ryzykow na 
propozycja

Tomasz  ̂Demianiuk, jeden z 
najwybitniejszych technologów 
ZSRR zaproponował zbudować 
taśmę potokową do produkcji 
nowego typu samochodu bezpo
średnio na starej taśmie. De- 
mianiuk liczył na wykorzysta
nie zespołów obrabiarkowych, 
wykonujących wiele czynności.

Każdy z nich m usiałby wyko
nywać pracę k ilku  pracujących 
zespołów i tym  samym z w o l
niona zostanie przestrzeń fa 
bryczna dla nowych obrabia
rek. Propozycja Dcm ianiuka by 
ła  ryzykow na -— zyskiwało się 
jednak w:eie — fa b ryka  nie 
w strzym ałaby p rodukc ji ani na 
chwilę. D y rek to r Lichaczow nie 
kw a p ił się z przyjęciem  pro jek 
tu. Było  dlań jasne, że propo
zycja D cm ianiuka jes t słuszna, 
ale czy ludzie zdoła ją wykonać 
to, co proponuje ten daleko
wzroczny, śm ia ły człowiek? L i
chaczow w ie lokro tn ie  r.aradz-1 
o1 v ze swym i w spółpracowni
kam i, odbywały się liczne p-sie 
dzenia i burzliw e spory. P yrek 
to r wyczuł dojrzałość ' kolekty- 
n u,  ̂ zahartowanego w czasie 
pięcio latek i w la tach wo jny.

Ostatecznie zdecydowano: 
propozycję przy jąć  — fa b ry k i 
nie zatrzymywać! W oddziale 
n r 1 włączono w taśmę poto
kową nowe ob rab ia rk i. Usta
wiono je gęsto obok starych i 
nowa taśma, bądź to łączyła się 
ze starą, bądź też m ijała ją i 
wędrując obok dziwacznym ło
żyskiem, krążyła po oddziale, 
n ydawało się, że jest zbyt cia
sno by pracować, brakowało 
przestrzeni, nie było gdzie u- 
stawiać maszyn, jednakże wci
skano je między stare, i praca 
szła.

Oddział przypominał front...
Technolodzy niczem szta

bowcy opracowywali szczegóło
we plany operacji, ą zespół ro
botników szedł do ataku, jak 
grupa szturmowa.

Twórcza romantyka pracy
zjawiska, których siła i 

gfębia mogą być zrozumiałe je
dynie w  kraju socjalistycznym. 
Zajrzyjcie do zakładów, a o- 
garme was twórcza, natchnio
na romantyka pracy, którą źy- 
,ie tu cały wielotysięczny ze- 
W -  1 czymże, jeśli nie entu
zjazmem wytłumaczyć fakt, że 
z chwilą rozpoczęcia przebudo
wy oddziału, szli tu z własnej 
wolt do pomocy robotnicy z in
nych oddziałów. N ikt ich nie 
nakłaniał. Przychodzili do pra
cy i w niedzielę, nie pytając, 
czy otrzymają zapłatę...

Przodowali na wszystkich 
odcinkach komuniści. Każdy e- 
tan pracy był omawiany na 
aktywie partyjnym, na posie
dzeniach kierownictwa zakła
dów. na zebraniach komitetu 
partyjnego i wreszcie na par
tyjnej konferencji technicznej.

\y  setną rocznicę urodzin znakomitego malarza polskie- 
go, Józefa Chełmońskiego, odbyły się dnia 20 '  n. w Ni« 

borowie, Boczkach i  Łowiczu, uroczystości okolicznościo
we. W Boczkach otwarto D om K u ltu ry  im. Chelmońskie- 

go fna zdjęciu) Foto wa?

W setną rocznicę urodzin 
znakomitego malarza-realisty

20 bm, we wsi Boczki w  gminie Jeziorko oraz w  Łow i' 
czn odbyły się pod protektoratem Marszałka Sejmu Ko* 
walskiego uroczystości, poświęcone pamięci znakomitego 
malarza-artysty Józefa Chełmońskiego w  setną rocznicę 
jego urodzin.

,-ZIS - .750“ — »om?/ typ ciężarówki radzieckiej wszedł 
na taśmę. Na zdjęciu moment montażu. Za parę. minut 

ciężarówki opuszczą fabrykę... '

„Z IS-150“  na taśmie

(< Produkcję samochodu „ZIS- 
5“  zaczęto ograniczać. Nowa 
ciężarówka weszła na taśmę. 
Zakłady, nie przerywając pra- 
cy> przystąpiły do produkcji no 
wego typu samochodu.

Ongiś młodzi inżynierowie ra 
dzieccy jeździli do Stanów Zje 
dnoczonych, by poznać amery
kańską organizację pracy. M i
nęło zaledwie 15 lat — 3 pię
ciolatki, wojna — i teraz pio
nierami nowej i twórczej tech
niki są ludzie Moskwy — przed 
stawiciele jednego z przodują
cych przedsiębiorstw ZSRR — 
moskiewskich zakładów samo
chodowych, noszących z dumą 
imię Wielkiego Stalina.

Moskwa od dawna już stała 
się ośrodkiem postępu technicz 
nego i to co zdziałali robotni
cy zakładów, potwierdza tylko 
siłę i dojrzałość radzieckiej in
teligencji technicznej.

W kręgu nowej tematyki
Jan W ilczek: „N r. 16 produkuje“ . Warszawa, „Książka 

i  W iedza“ , 1949. Str. 280,

Książka Jana Wilczka pt. 
„N r  16 produkuje“ , należy do 
tych nielicznych jeszcze u nas 
pozycji literackich, które żywią 
ambicje godne uwagi i pochwa
ły ; chcą mianowicie dotrzymać 
kroku nowej rzeczywistości, 
być je j odbiciem i współtwór
cą, chcą pozostać trwałym l i 
terackim śladem historycznych 
przemian, które zmieniły w  o- 
statnim pięcioleciu warunki i 
stosunki naszego bytu społecz
nego.

Uderza wielkie podobieństwo
tematyczne pomiędzy książką 
Wilczka a „Fundamentami“  Py 
tlakowskiego. W obu wypad
kach osią fabuły jest zwycię
sko rozstrzygnięta sprawa uru
chomienia zakładów przemysło 
wych w jednym z dużych miast 
na Ziemiach Zachodnich.

Ale obok tego zasadniczego 
podobieństwa, są i  różnice; „bo 
haterem“  powieści Pytlakow- 
skiego jest słynny „Pa-Fa- 
Wag“ , wielka fabryka przemy

słu ciężkiego; u Wilczka odbu
dowywany obiekt jest bez po
równania mniejszy i  skromniej
szy co do znaczenia. W „Fun
damentach“ , obok głównego 
wątku tematycznego mamy sze 
reg motywów pobocznych, uzu
pełniających — niby oficyny i 
przybudówki — główną elewa
cję budowy powieściowej; W il
czek nie goni za tym i urozmai- 
ceniami fabuły, wciska ją cał
kowicie w nurt opowiadania o 
„postawieniu na nogi“  ponie-,. 
mieckiej fabryki wyrobów cu
kierniczych.

Autor omawianej tu książki 
jest debiutantem — i już z te
go choćby powodu, pomijając 
kwestię nowości tematyki — 
nie należy się dziwić, że w jego 
książce znajdziemy wiele bra
ków i błędów, nieodłącznych od 
pierwocin pisarskich.

Zagadnienie tzw. bohaterów 
pozytywnych, nastręczające nie 
mało kłopotów znacznie bar
dziej doświadczonym od W il

czka pisarzom, i  u niego dale
kie jest od rozwiązań wszech
stronnych i realistycznych. Bo
hater powieści — inź. Stani
sławski — mimo swych cnót i 
zalet, jest w gruncie rzeczy (co 
uwydatniają zwłaszcza począt
kowe partie książki) indywi
dualistą, nawet romantycznym 
nieco samotnikiem, stojącym 
jak gdyćby na uboczu od wieł 
kich nurtów przebudowy społe
cznej i ustrojowej. Na kolek
tyw, na wysiłek zbiorowy i 
działalność partii, będącą potęż 
nym motorem tego wysiłku, 
Stanisławski patrzy trochę z 
wysoka i  niedowierzająco. O 
tym, co się dzieje w kraju, Sta 
nisławski dowiaduje się z ga
zet -— i to zazwyczaj spóźnio
nych; wraz z załogą odbudowy 
wanej fabryki jest oderwany, 
odizolowany od bieżących, dżie 
jowej doniosłości wydarzeń, — 
nie zapominajmy bowiem, że 

.akcja toczy się w pierwszych 
miesiącach po pogromie hitle
ryzmu, w r. 1945.

Oczywiście, ofiarna, absorbu 
jąca praca wokół uruchomienia 
fabryki uzasadnia w pewnej 
mierze tę izolację — z drugiej 
strony trudno jednak uwierzyć, 
by pozostając samotniczo na 
peryferiach ogólnokrajowych 
spraw i przełomów — można 
było w rzeczywistości osiągnąć 
w odbudowie fabryki istotne i 
trwałe wyniki.

Schematyzmem i papierowo-

ścią trącą postacie działaczy 
partyjnych, jak: Siekierski, Ka 
czmarczyk, Jasiński i inni, któ 
rzy na ogół nie wychodzą poza 
szablonową umowność dawnych 
powieści „społecznych". Nieco 
żywszą figurą jest pseudopar- 
tyjniak, Wierudzki, zapewne 
dlatego, że — po zdemaskowa
niu — okazuje się typowym 
„czarnym charakterem“ , a z ta 
kimi nawet początkujący pisa
rze zawsze łatwiej dają sobie 
radę.

Rozwój wydarzeń w fabryce 
„Słowianka“  pokrywa słodka i 
różowa mgła jakiegoś rozrzew
niającego: „Kochajmy się!“ , co 
nie jest bynajmniej zgodne z 
realiami ówczesnej godziny 
dziejowej. W tych oparach łza
wego, nazbyt optymistycznego 
„solidaryzmu" zacierają się jak 
że ostre i  wyraźne w r. 1945 
kontury walk i konfliktów po
lityczno - społecznych oraz u- 
poru klasowego schodzących z 
historycznej sceny klas pasożyt 
niczych, które — jak wiemy •— 
w obfonie swych pozycji nie 
gardziły żadnymi środkami — 
aż do podłego skrytobójstwa 
włącznie. Zadziwiający i nie
prawdopodobny jest pośpiech, 
z jakim różni dawni „dyrekto
rzy“ , „prezesi“  itp. dygnitarze 
przedsiębiorstw kapitalistycz
nych przywdziewają skórę de
mokratyczną, ze skruchą wy
znają stare grzechy i na wyści
gi manifestują swą lojalność,

wobec nowego porządku rzeczy. 
Taka neoficka gorliwość musi 
zawsze budzić wątpliwości i po 
dejrzenia.

Przechodząc do spraw formal 
nej natury, wypada wskazać na 
ubóstwo fabuły w powieści W il 
czka, co autor stara się rato
wać i watować obciążającym 
zbytnio tok akcji nadmiarem 
szczegółów technicznych, zwią 
zanych z produkcją karmelków, 
marmolady itp. Niejednolitość 
stylu pisarskiego jest przy tym 
duża: od starannie -wygładzo
nych, bardzo poprawnych lite
racko fragmentów — do cał
kiem innych partii, „puszczo
nych" i niedbałych, albo przy
pominających jakąś tandetną 
powieść odcinkową (np. zakoń
czenie rozdziału IX ). Razi pa
rokrotne użycie takich np. zwro 
tów: „Broda odwrócił się do So 
wieta" (?)... co ma znaczyć, że 
ów Broda odivrócił się do żoł- 
n «■•za radzieckiego.

Ukończywszy z Wilczkiem te 
dość pobieżne z konieczności po 
rachunki recenzenckie, musimy 
z kolei wyrazić mu szczere u- 
znanie, że śmiało i pioniersko 
podjął niełatwy temat, że w 
ten sposób zapragnął—nie bez 
powodzenia — zainteresować 
czytelnika doniosłymi sprawa- 
mi nowej rzeczywistości pol
skiej, zagadnieniami produkcji

gospodarczej, pracy fabrycznej, 
słowem — tym wszystkim, o 
czym na ogół głucho było w do 
tychczasowej beletrystyce pol
skiej. Tworząc swą jeszcze nie 
doskonalą, lecz z dobrych in
tencji i  zdrozyej myśli społecz
nej poczętą książkę, Wilczek 
stanął w szeregu tych pisarzy, 
którzy — w zgodzie z duchem 
czasów, nowymi formami na
szego życia i wzrastającymi po 
trzebami masowego czytelnika 
— „przenoszą widownię“  powie 
ściową (jak wyraził się trafnie 
Kazimierz Brandys) poza ob
ręb mieszczańskich salonów i 
sypialni, poza labirynty indywi 
dualistycznych konfliktów i 
kompleksów — w inne rejony 
problemów i realiów życio
wych: do hal fabrycznych, do 
hut i kopalni, do tętniących ży 
ciem portów, na żyzne pola 
spółdzielni produkcyjnych, do 
codziennych warsztatów pracy 
budowniczych szczęśliwej, socja 
listycznej Polski. Takie prze
zwyciężenie zaklętego kręgu 
dawnej konwencji powieściowej 
jest samo w sobie czynem twór 
czym, postępowym i pozytyw
nym, jest niewątpliwą zasługą 
pisarską, której wartość prze
waża wydatnie braki i niedo
statki rzemiosła literackiego 
całkiem zrozumiałe i wybacza! 
ne przy ocenie pierwszej po
wieści Jana Wilczka.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

W uroczystościach wzięli tt- 
dział: minister kultury i  sztu
ki St. Dybowski, wiceminister 
oświaty — tow. dr II. Jabłoń
ski, przedstawiciele partii po
litycznych, związków zawodo
wych, miejscowych władz ad
ministracyjnych oraz córki ar
tysty M. Łoskowska i  Z. Au- 
stowa 1 bułgarski artysta-ma- 
larz Bresław Karszowski.

W mglisty, jesienny poranek 
przędą dworkiem w Boczkach, 
w którym urodził sie sto lat 
temu, Chełmoński, zebrała się 
okoliczna ludność, by uczcić 
pamięć znakomitego malarza- 
rcalisty Ziemi Łowickiej.

Pierwszym punktem w pro
gramie uroczystości było od
słonięcie na murach domu, w 
którytn artysta ujrzał światło 
dzienne pamiątkowej tablicy 
oraz przemianowanie dworku 
na Dom Kultury im. Józefa 
Chełmońskiego.

*
W pobliżu dworku przy dro

dze, mieszkańcy Boczek posta
w ili jeszcze w 1934 r. kamień 
pamiątkowy ku czci swego wy
bitnego rodaka. Przy pomniku 
tym w setną rocznicę urodzin 
Chełmońskiego złożyli wieńce: 
min. Dybowski, prof. Lorentz 
—t dyrektor Muzeum Narodo
wego, tow. J. Krajewski — pre 
zes Związku Artystów Plasty
ków, tow. .1. Gołębiewski _
prezes Powiatowej Rady Naro
dowej 1 dzieci miejscowej 
szkoły.

*
. W dużej sali Domu Ludowe

go w Łowiczu odbyła się aka
demia, na której min. Dybow
ski powiedział ni. in:

, „Dziś, gdy do współtworze
nia wciągamy masy pracują
ce, — Chełmoński, człowiek, 
którego droga do sławy była 
bardzo trudna, jest naszym ar
tystą i jego dzieła są nasze.“

Następnie zabrał głos wice- 
min. oświaty tow. H. Jabłoń
ski. Mówiąc o Chełmońskim 
tow. — wiceminister podkre
ślił :

„Prawdziwy wkład do ogól
noludzkiej skarbnicy kultural

nej potrafią dać tylko ci arty
ści, którzy najsilniej w i ta l i  
się z własnym narodem i z je
go ludu czerpali soki ożywcze 
dla swojej wiedzy i talentu. In
nej drogi do wielkości w sztu
cê  nie ma. Po tej drodze u- 
miał kroczyć Chełmoński i dla 
tego dziś chylimy czoło przed 
sztuką Chełmońskiego i z du
mą stwierdzamy: ten wielkiej 
klasy malarz, którego nazwi
sko wpisano ,do księgi rozwoiu 
malarstwa światowego bvł Po
lakiem.“
_ O trudnej, pełnej samozapar 

cia drodze twórczej artysty 
mówił dr_ J. Wagner i tow. 
Krajewski. Obaj mówcy zwra
cali szczególną uwagę na o- 
gromny wkład Chełmońskiego 
do malarstwa polskiego, jego 
głębokie umiłowanie naszego 
kraju i naszego ludu, które 
tak ̂ realistycznie umiał odtwo
rzyć w swoich dziełach.

Po części oficjalnej wystąpiła 
łowicka kapela ludowa pod kie 
runkiem St. Janiszewskiego, 
grając ̂  pieśni, które śpiewali 
niegdyś i śpiewają dziś miesz
kańcy Boczkow i  okolicznych 
wsi. Solistą byf prof. J. żuł- 
ma. Młodzież Liceum Rolnicze
go z Dąbrowy Zduńskiej wyko
nała dwa tańce regionalne.

Po akademii odbyło się o- 
twarcie i  zwiedzanie wystawy 
prac rysunkowych młodzieży 
szkół powiatu łowickiego wy
różnionych w latach 1945—49. 
Otwarcia wystawy dokonał w i
ceminister tow. Jabłoński.

W Nieborowie, w dawnej 
wspaniałej rezydencji Radzi
wiłłów, oddział Muzeum Na
rodowego przygotował wysta
wę niektórych dzieł Chełmoń
skiego. Ciekawym szczegółem 
ts j wystawy są nieznane dotąd 
ilustracje, które artysta wy
konywał dla czasopism pary
skich.

W środku sali, w gablotach 
rozmieszczono szkicowniki Cheł 
mońskiego z lat 1891—96, l i 
sty, dokumenty i fotografie ro
dzinne oraz artykuły i książki 
o Chełmońskim. J. K.

Kropki nad
N IE  T (R )U M A N IćI

Prezydent Truman —  przy 
ją ł swych monarchofaszy- 
'stowskich przyjaciół z Gre
c ji:  Tsałdańsa i Venizelosa.

W czasie w izyty  — pogra
tulował im  zicycięstw nad 
greckimi siłami demokraty
cznymi.

Najwyższy czas, by prezy
dent Trw ■ćn przestał t ( r ) u - 
manić ludzi frazesami o ,,de
mokracji...“ , (K )

DROGIE SUMIENIE

Francuski m inister stanu. 
odpoivi.edzia.lny sa resort in 
formacji, Teiigen, zrefero
wał na konferencji praso
wej w Paryżu sprawę zwięk
szenia wydatków rządowych 
o 60 miliardów franków. Po
nieważ suma wydawała mu 
cię zbyt poważna... pan 
Teitger zwrócił się do dzien
nikarzy z prośbą-.

„Proszę was, panowie, nie 
rozgłaszajcie, że ja  to po- 
wiedziałemt bo wszyscy po-

będą

( i

datnicy będą mi złorze
czyć...'

Pan minister i n f  o r  
m a c j  i  — jak  widać — 
zwyczajem strusia chowa 
głowę w piasek, a na użyteA 
opinii publicznej wystawia- 
d e z i n f  o r  m a c j  ę...

(a)

„W  — W — W "

Papież przyjął siedmiu a‘ 
merykańskich senatorów, ba 
dających „zużytkowanie kre
dytów USA w Europie"* 
Pius X I I  powiedział 
gości:

„ Strach przed wojną jest 
gorszy, rdz sama wojna*'•

Zachoumnie się papieża ^  
czasie ostatniej wojny u: Vê ‘ 
ni potwierdza wyglaszeM 
przez niego obecnie maksy* 
mę. I  io konsekwencji 0Ł<* 
»W —  W“  ( Waszyngton 
Watykan) przechodzi w tró j- 
kąt „W  —  W — W " (V7a‘ 
szyngton — Watykan 
Wojna), (z).


